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Buu jemy 
Wspólny Dorm 


„Wygrana walka o jednolity front, która jest znamieniem po- 
przedniego okresu, poprzez umowę o jedności działania do Kon- 


gresu Wrocławskiego PPS, umożliwia realizowanie hasła 


ści organicznej". 


W Opolu powołano specjalny 
Komitet Zbiórki na budowę Cen- 
tralnego Domu Zjednoczonej Par- 
ti Kiasy Robotniczej, do którego 
weszło po sześciu przedstawicieli 
PPS i PPR. Opole ma złożyć w 
wyniku zbiórki około 8 mil. zł. 


%* 
Członkowie Kół PPS ; PPR przy 
Centrali Handlowej Przemysłu 


Elektrotechnicznego (W-wa, Pu- 
ławska 29) opodatkowali się do- 
browolnie w wysokości 1%/ pobo- 
rów miesięcznych na okres trzech 
miesięcy z przeznaczen'em zebra- 
nych tą drogą funduszów na bu- 
dowę Centralnego Domu. 


3% 
Fabryka PZPB Nr. 1 w Łodzi 


jedno- 


(Józef Cyrankiewicz) | 


zadeklarowała 1.100.000 zł, PZPB 
Nr. 3 w Łodzi—700.000 zi., PZPB 
w Rudzie Pabianickiej — 500.000 
zł.. PZPB Nr. 2 — 100.000 zł., 
PZP Wełn. Nr. 35 — 250.000 zł, 
PZP Wełn. Nr. 1 — 100.000 zł. 
PZPBaw. Nr. 5 — 150.000 zł. 
PZPB Nr. 6, PZPW Nr. 2 i inne | 
— złożyły po 50.000 zł. 


x 


Oddział Nr. 1 Związku Zawo- 
dowego Włókniarzy w Łodzi prze- 
kazał zł. 250.000, Oddział Nr, 2 — 
zł. 100.000. 

* 


Dziennikarze PPS-owcy i PPR- 
owcy zadeklarowali 50%/6 swoich 
miesięcznych poborów, piatne w 
12 ratach 


Zacieśnia się współpraca dziennikarzy 
pepesowców i peperowców 


W dniu 17 bm. odbyła się w sie 


dzibie KC PPR wepółna narada a PR 
1 


daktorów maczelnych prasy PPR 
PPS poświęcona zadamłom dziernika- 
rzy obu partij na nowym etapie przy” 
gotowania jedności organicznej, 

Przewodaiczyli kolejno tow. tow. 
Wągroweki i Arski. Referaty politycz- 
me wygłosili tow. tow. Berman į Ra 
packi, W ożywionej dyskusji zabiera- 
li głos tow. tow. Fiedler, Praga, Gol- 
do, Kowalczyk, Matuszewski, Dysku: 
cję podsumowali tow. tow. Chaber i 
Arski. 

dyskusji 


W wyniku postanowiono 


prowadzić stałe wspólne narady ko'i miesięcznych zarobków płatne w 12 


mitetów redakcyjnych PPS i PPR. 


Zebrani uchwalili następującą rezo- | 
ję: i 

„Zebrani na wspólnej konferencji 
redaktorzy prasy partyjnej PPR-ow: | 
skiej i PPS-owekiej widząc w rzuco- 
nym przez Centralne Komitety obu 
partii haśle budowy wspólnego domu, 
odpowiadającego wielkim zadaniom, 
jakie staną przed przyszłą zjednoczo- 
ną partią, symbol pomnożenia sił i 
wyzwolenia nowych twórczych warto- 
ści, tkwiących w ruchu robotniczym. 
podjęli następującą uchwałę: wezyscy | 
dziennikarze partyjni deklarują na bu; 
dowę wspólnego domu 50% swoich 


ratach. 


/Żałobna Akademia w 1 rocznicę 


WARSZAWA, NIEDZIELA 18 KWIETNIA 1948 R. (B) : Cena numeru 10 złotych 


Dziś wybory powszechne 
do parlamentu włoskiego 


Spokój i powaga mas ludowych 
unicestwią prowokacje reakcji 


W dniu dzisiejszym rozpoczynają się wybory do parlameniu wło 
skiego. Uprawnionych do głosowania jest w całym kraju 29 milio- 
nów obywateli. Ożywiona propaganda i napięcie polityczne doprowa- 
dzone do wrzenia w ostatnich dniach przed wyborami oraz świado- 
mość, że wynik wyborów będzie miał wpływ na sytuację polityczną 
w Europie i w świecie, pozwalają przypuszczać. że frekwencja wybor 
cza będzie bardzo duża. Wybory trwać będą do poniedziałku do go- 
dziny 14-ej. W tym czasie odbędzie się głosowanie do obu izb, zarów= 
us de Izby Deputowanych jak i do Senatu. 


W przededniu jedności młodzieży 


| 
| 
t 
| 
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Nasz korespondent rzymski red. Wł. Rudnicki telefonuje: 


Dzisiejsza „Republica”*, popołudnio | Musimy jednak być czujni. Wszelkie 
| wy organ Frontu Ludowego zamiesz- | prowokacje reakcyjne, zmierzające 
cza wywiad z Togliattim na temat, ku pogwałceniu swobody głosowania 
| wczorajszego oświadczenia min. Scel-| muszą być unicestwione przez nasz 
lby, złożonego na wiecu w Rzymie. | spokój, powagę i głętokie poczucie 
‘Scelba zapowiedział, że gdyby swo- | obowiązku obywatelskiego". 

! boda głosowania miała być przez ko- 
! gokolwiek zagrożona, to rząd nie za- 
waha się odroczyć wyborów. 

PA Komentując to oświadczenie To- 
de- 


Zakończenie kampanii 

Wieczór piątkowy, który był ostat- 
| nim. dniem kampanii wyborczej we 
gliatti powiedział: „Nikt z nas nie za- i Włoszech zakończył się w Rzymie 


Na zdjęciu: Prezydium wspólnego zebrania < aktywu młodzieży 


mokratycznej. Przemawia przew. KC OM TUR tow. L. Motyka.  mierza naruszyć swobody głosowa- | wielkimi manifestacjami powracają- 
Siedzą od lewej: tow. Góralski (ZWM), tow. Rogala (OM TUR, |nia, należy jednak stwierdzić, że ża-|cych ze zgromadzeń tłumów ludz- 


tow. Morawski (ZWM), tow. Zarzycki (ZWM), Ignar („Wici“), Na- |den minister i żaden rząd nie maj 


żę x ¿ MR A ni | kich. Spokój nigdzie nie został za- 
górski (ZMD), Ozga-Michalski („Wici“), Zagusztyn („Wici“), tow. i prawa zawieszać wyborów. Konsty- | kłócony. Powracające ze zgromadzeń 
Salom (OM TUR) (Foto SAP). | 


tucja nie przewiduje tej możliwości. | tłumy faszystów spod znaku MSI 

| (włoski ruch społeczny) i Chrześci- 
jańskiej Demokracji łączyły się, mie- 
szały się ze sobą i defilowały wspól- 
nie ułieami w świetle lampionów i 
pochodni. 

W piątek wieczorem odbyły się 
również ostatnie zgromadzenia przed 
wyborcze Frontu Ludowego w Tu- 
rynie i Mediolanie. W Turynie prze- 

7 mawiał do licznie zgromadzonej, ni- 
| nosé i niepodległość własnego narodu. i mo ulewnego deszczu, publiczności 

Po „scharakteryzowaniu dzieciństwa | przywódca socjalistów Pietro Nenni. 
gea. Świerczewskiego i omówieniu je-| W Mediolanie wśród niebywałego en 
ge bohaterskich walk na ziemi hisz' | tuzjazmu tłumów zakończył kompa- 

pańskiej, a później — ofensywy łu- | nię wyborczą wielkim wiecem na 


„Całe życie walczył 
o dobro klasy robotniczej“ 


śmierci gen. Świerczewskiego 


Centralnym pumktem obchodu pier- 
wszej rocznicy zamordowania gen. Ka- 


broweki i ob. Barcikowski ttow. Pre- j 


rola Świerczewskiego stała się akade- 
mia, która odbyła cię wczoraj w „Ro- 
mie“, 


zie papieża do Niemców 


mier Cyrankiewicz wicepr. Gomułka, 
ministrowie: Modzelewski,  Osóbka- 
Morawski, Radkiewicz, Minc, Skrze- 
ki Rusinek d Swiatkoweki, wice” 


| 


życkiej, mówca przedstawił powojeneą! placu katedralnym najlepszy mówca 
działalności gen. Świerczewekiego. partii socjalistycznej Lelio Basso. Na 

Poczucie obowiązku skierowało Go na į wiecu partii Saragata również w 
inspekcję woj. rzeszowskiego, w miej-| Mediolanie przemawiał b. sekretarz 


liński „Der Tag“ ogłasza treść orędźią: 
papieża Piusa XII do biskupów nie 
mieckich na temat sytuacji religijnej 
i ogólnej w Niemczech. Szcześólaie 
wyczerpująco — jak podkreśla dzien“ 
nik niemiecki — piemo papieża zaj- 
muje się problemem „uchodźców ze 
Wschodu” (Ostiluechtlinge). 


Nawiązując do wydarzeń, jakie pod- 
czas lai wojny rozegrały się na roz- 


j Mg E A r TE 
niemieckiego i ponadto nad 
problemem zapewnienia dobrobytu ca- 
łej Europie. Czy ozaacza to bralc. po: 
czucia rzeczywistości, jeżeli żywimy 
nadzieję ; pragniemy, by wszyscy za” 
interesowanj wrócili do epokoinej roz- 
wagi i cófnę!; to, eo się stało, o ile 
da się to jeszcze cofnąć?“ 

„Po tej inwokacji w obronie wysie- 
dlonych ze Wechodu Niemców i na 
rzecz cofnięcia biesu wydarzeń, paj 


|Spotkanie księży | 


NE r, ARA że je: jsce; gdzie w 1947 r. znajdowały cię | czeskiej partii socjal-demnokratycznej - ; 
wie marszałka RoliŻytmierskiego, W | Wica přez. Tótwińeki, liczni generato: j)eskeze Sancy DOENE. Gener rat zo: |a bechie « a O CEC 
Ra a ‘zajęli miejęca | wie z gen. gen. Popławskim, Korczy- stał ńapadnięty na drodze, w czasie, Zamknięcie kampanii wyborczej 


Teza’ rodzina "Generała. Łięznie stawi | la: Umarł jak żył — w*walce, broniąc na- dwóch wielkich placach Rzymu, 
N; maty obra Rzeczypospolitej. na których przemawiali imieniem 
Frontu Demokratyczno Ludowego 
Togliatti, imieniem zaś partii rządo 
| wej min. spraw wewnętrznych Scel- 
|ba. Podczas gdy słuchacze wiezu 
iScelby składali się z wytwornego 
jtowarzystwa bogatych dzielnic Rzy 
|mu i kieryków spędzonych ze wszy* 


gię także Korpus: Dyplomatyczny. 


Zagajenie Przemówienie tow. Szyra 


Po odegraniu hymnu narodowego , imieniem Dąbrowszczaków 


E A GRĘ R | marezu I-go Korpusu, którego współ: į Osłatni przemawiał tow. wicemia. 

F Dnia 17 i 18 bm. odbędą w Ka- | twórcą był gen. Świerczewcki, tow. | S sA UE ETE e iani 

liszu uroczystości religijne połączone | _. ? s Zi Z „+ | DZY prz zący zw. Dąbro 
jel ka b o wiążniów- obozuj e Serzeszewdki w mieniu Komite: |szczaków. 

T PRSETER > x |tu Obchodu — zagził akademię, 


męczenników Dachau 


wicemaręzałkowie Sejmu: tawi Zam: em, Kuszko na czele, „oraz: najbliż- wydawania komendy dosięga go ku-|w Rzymie odbyło się równocześnie 
a emargzaikowie. D2)R t c p | zęby A EA 
w Kaliszu | 


pież omawia potrzeby religijne wysie | koncentracyjnego w Dachau, księży Gen. Świerczewski 


ległvch obezarach od Wieły do Wot | 
gi, papież oświadcza następnie dosło- 
walie co następuje: 


dlonych. Wspomina on przy tym o 
swym- udziale w zjeździe katolików 
niemieckich we Wrocławiu w 1926 r. 
„Czy wolo było jednak tytułem od- | który to zjazd był — jak oświadcza 
wetu wypędzsć z domów į skazywać | dosłownie — „przeglądem katolickie- 
na aędzę 12 milionów ludzi? Czyż A go wschodu niemieckiego“, 
fiary tego odwetu nie są w etanow-| Jak dodaje koresporiient AP, pa 
czo przeważającej większości ludźm!. | pież domaga się w konkiuzji swego 
którzy aie brali udziału we s65omnia- | orędzia „przebaczenia į puszczenia w 
uych wydarzeniach ; złych czynach. | niepamięć niemieckich przestępstw 


i stanowi postać stkich seminariów,  Togliattiemu 

z całej Polski do obrazu św. Józefa. Tow. min. Skrzeszeweki po prze- | historyczną — mówił tow. wiecimtn. | przysłuchiwał =» 200. tysięczny 
Pielgrzymka jest wykonaniem ślu- | mówieniu wezwał zebranych do ucz: j Szyr — związaną z ludem. Wyszedł, kto maA aI.. Dorati Uwacę 
bowania złożonego przez więżniów- | szenia minutą ciszy pamięć Gen.|szy z klasy robotniczej, bez kompro: ; 3 


łu osób ducho- 
wiecach wyborczych 
iChrześciiańskiej Demokracji. Pa- 
ipież udzielił dyspensy wszystkim 


| fakt masowego udzia 
jwnych w 


księży obozu w Dachau podczas mi- Świerczewskiego. Í mieu oddał swe zdolności na usługi 
nionej wojny. Na uroczystości przy-| Po powołaniu prezydium akademii, | klasy robotajczej i narodu. Poprze- 
pędzie wyższe duchowieństwo, m. in. | do którego weszli m. in. ttow.: wice-| dnaikami jego byli Kościuszko, Jaro- 
biskup diecezji włocławskiej — Ra- | min. Szyr (przedstawiciel Zw. Dąbro- | sław Dąbrowski i Walery Wróblewski. | zakonnicom nawet klauzurowym 
doński. Przewidywany jest również | wszczaków), gen. Jaroszewicz, gen.| Gen. Świerczewski jest nie tylko |na czas aS PREZ E 
udział księży Polonii zagranicznej. W | Witold (Zw. Uczestn. Waiki o Niepo`i własnością Polski, lecz również jest | j Liczbę dychov Myon oblicza się na 
uroczystościach kaliskich węzmą u- | diegłość ; Demokrację), pik. Toruń- t * > z” 


którzy ate mieli na nie żadnego wpły* | wojennych” oraz „udzielenia im po- 
wu? | czy mona uznać to zarządze' | mocy w odbudowie ich ojczyzny”. 

nie za rozeądne politycznie į odpo* | Sprawę papieskiego orędzia omawia 
więdzialne gospodarczo, jeśli się za- | dzieejczy artykuł wetępny na stro 
stanowimy nad warunkam; życiowymi ' nie 2. 


dział przedstawiciele włądz. 

Uczestnicy pielgrzymki projektują 
założenie w Kaliszu sierocińca dła 
dzieci ofiar obozów  koncentracyj- 
nych. 


————|——------ 


Jedność czeskiej klasy robotniczej | 
będzie zrealizowana po wyborach 
Wspólne oświadczenie komiietów 
obu partii marksistowskich | 
PRAGA (SAP) — Komitety wykonawcze czechesłowackich partii 


vycznej i socjal _ demokratycznej onubiikowały soboię 


ny komun'kat w sprawie mającego nastąpić połączenia obydwóch 
ntczych. 


wego i szybkiego postępu w kieruń- 
ku socializmu“. 
Wywiad z tow. Fierlingerem 
W związku z postępującym proce- 
sem zjednoczeniowym obu” partii mar- 
ksistowskich „CSR przewodniczący 
Czechosłowackiej Partii Socjal-Demo_ 
kratycznej, tow. Fierlinger, oświad- 
czył korespondentom SAP: y 
— Bezpośrednio po wypadkach lu. 
towych obie nasze partie robotnicze— 
komunistyczna i socjal-demokratycz- 
na — 6ądziły, że mogą jeszcze czas 
jakiś zmierzać do wspólnego celu. 
idąc równolegle obok, siebie. Okazało 
się jednak, że przy dalszym samo- 
dzielnym działaniu i nieuniknionyu: 
wzajemnym współzawodnictwie w 0- 
kresie nadchodzących wyborów, mu- 
głyby odżyć dawne przesądy i nieuf- 
uości. Doszliśmy więc do przekonania, 
że byłoby niepożądane i dla interesu 
klasy robotniczej szkodliwe ruch ten 
w jakikolwiek sposób hamować i za- 


-r 
= 


stwierdza m. in.: „Pra- 
gnieni qcze..a się ludu pracują- | prowadzone po kampanii wyborczej. 
ceño było naturalnym wynikiem wy-| W celu przeprowadzenia połączeń:a 
darze: iutowyciu, kiedy to naród pra- | powołany został centralny komitet» 
cujący ze wsi i miast zdal sobie spra- | złożony z trzech komunistów i trzech 
wẹ z siły jedności, która ocaliła re- | socja-diemokratów. Oprócz komitetu 
publikę przed zakusami przewrotne; | centralnego w Pradze, w całej Cze- 
reakcji. W odpowiedzi na żądania lu- | chosłowacji zostaną powołane podobne 
du, przedstawiciee partii komuaistycz | organizacje w celu przygotowania po- 
ne: soc'a!demokratvcznej zebrali się |łączenia się obydwóch partii, „Fuzja 
ipo owacnych obradach doszli do|ta — głosi komunikat — jest histo- 
wspólnego wniosku, ża połączenie się rycznym wydarzeniem. otwierającym 
obydwóch partii w możliwie jak DAJ; nową erę ruchu socjalistyczno To- 
krótszym koniecznością - | „otniczago w naszym kraju. Odnowio- 
Połączenie nastąpi na jedność socjalistyczna wzmocni od 
po wyborach rodzony Front Narodowy i stworzy po 

tężne poparcie dla reżimu ludowo-le- 


Następnie komunikat informuje, ze 
połączen e zostanie uroczyście prze- mokratycznego i gwarancję pokojo- 


czasie 


jest 


łączeniem obu naszych partii". 


czyk, pos. Węgroweki (PPR), pos. 
Ćwik (PPS), wicemin, Krasowska 
(SD),  wicemin. Widy-Wirsk; (SP). 


pos. Banach (PSL), pos. Witaszewski 
(KCZZ), Matuszewski (TPZ), pos. Bo- 
rejsza (Tow. Przyjaźni Polsko-Hisz- 
pańskiej), wygłostł dłużeze przemó- 


czewskiego — marsz. Rola-Żymierski, 


Przemówienie Marszałka Polski 


Wśród licznych bohaterów narodo- | życia. 


wych, gen. Karol Świerczewek; zajmu 


je wyjątkowe miejsce. Jego 'całe ży: | część artystyczna w wykonaniu zespo- 
cie było walką o sprawiedliwość epo- j łu artystyczne 
łeczną, a przede "wszystkim o wol-' skiego. 


Kontynuowanie obrad w -Bogocie 
ma podtrzymać prestiż USA 


NOWY JORK (Obsł. wł) — Kon- 
"*erenCia panamerykańska w Bogocie 
została wprawdzie wznowiona, nie- 
wiadomo jedpak czy będzie mogła 
kontynuować swe prace. Jak donoszą 
dzienniki meksykańskie poszczególn: 
delegaci krajów Ameryki Łacińskiej 
cdnoszą się do kontynuowania obrad 
bez entuzjazmu, a niektórzy, jak mi- 
nister meksykański Torres Bodet, 
twierdzą. że jest to niemożliwe z po- 
wodu stanu oblężenia - craz trwają- 
cych wa!k. Delegat Kuby Belt zwró- 
cił się do swego rządu z prośbą o 
przysłanie samolotu oraz oddziału 


deklarowaliśmy się publicznie za pv- wojska dla ochrony członków jego 


delegacji: 


wienie, poświęcone pamięci gen. Świer | w 1945 r. jkonceniracji poważnyc! 


i 
1 


t 
i 


właeaością ludu hiezpańskiego, który iy tysięcy. 
czej Go jako bohaterskiego obrońcę: 


Madrytu, zdobywcę Quinto i Belehite : Środki nacisku 
i bohatera walk Aragonii, 


jest również drogą Braes Dziennik „Av anti“ zwraca uwagę 
gdyż tworzył 14-tą brygadę międzyna- | 73 zarządzenia Scelby, który usuwa 
rodową. Jego wychowanek przyjmo- i policjantów o prze: ści partyzane 
wał kapitulację Niemców w Paryżu |): Frasa 


go 


donosi równocześnie o 
oddziałów 
M 4 Ha lotniczych 

Naszym zadaniem jest tmieścić ch jw ceniralnych ośrodkach Włoch. W 
PMR? Aona i kształcić niekrórych okolicach odbywały się 
nowe pokolenie aa przykładzie Jego | nawet manewry grup pancernych. 
Niepozbawiony pikanterii” jest 
kt, że brytyjski okręg wojenny 
| Triumph“ zawinął do Triestu, 

Nie mniej sensacyjna jest wiado- 
mość podana przez SAP, według 
której włoski minister spraw zagra 
nicznych Sforza podpisał tajny u- 
kład zobowiązujący Włochy do przy 
mierza z państwami Bloku Zacho- 
dniego. 


i policji, wojska i eskadr 


Po części oficjalnej odbyła cię |, 


go Domu Wojska Pol- 


Jak donosi SAP w Bogocie panuje 

qłód. Ceny żywności skoczyły o 50 do 
Z 4 HH i | 
DY oznaka ek Liberalny angielski „Manchester 
Guardian“ stwierdza, ,że ZSRR nie 

Jedynym delegatem, który mimo to miesza się do wyborów. 
nalega na kontynuowanie obrad jest| Siłą komunistów leży w tym, że ' 
min. Marshall, który usiłuje w te? |bronią oni interesów wielkiej części 
sposób wykazać, że prestiż amerykań- |narodu włoskiego. Przyczyny szukać 
ski nie poniósł uszczerbku. należy zatem nie w zewnętrznych 

Brytyjski „Economist' pisze z iro- | wpływach, jak przedstawia to część 
nią, że po zamieszkach i roziewie | prasy zachodniej, lecz w stosunkach 
krwi konferencja ma odrobić nadwy- wewnętrznych kraju i jego ustroju. 
rężoną reputację panamerykacizmu. |w przeciwieństwie do St. Zjedmoczo 
Pismo twierdzi, że wiele spraw g9- nyćh, Zw. Radziecki patrzy ze spo- 
g kampanii wybor 
nie miesza się do niej. 


ZSRR nie miesza się do akcji 
wyborczej - 


spodarczych zostanie cdłożonych do |jkojem na przebie 
przyszłej konferencji w Buenos Aires. 


czej i 


Zwiedzajcie 


-XXi Międzynarodowe Targi Poznańskie” 
24.4. — 9.5. 1948 r. 


jo | 


zniżki kolejowej, 10%, zniżki „Lotu” 


największą manifestację gospodarczą Polski. w drodze powrotnej 66°, 
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Str. 2 


4 


U 3% a 
e 
CAA obie 


i7 
Q 
Ny E Me 4A 
O TKICH KRAJÓW ŁĄC?CIE 


7Ę 


Nr 106 Warszawa, 18 kwietnia 1948 r. Rok 54 


© Waszyngtor=Yy ata lam 
A wstępie — przypomnienie ząsadnicze. Zarówno rząd, jak i parjie 


N 

polityczne odnoszą się z całym szacuqkie. w ú obywateli, 
uważając, że sprawa wiary i religii jest du EA pk WO 
każdego człowieka i tylko w jego sumieniu może się rozstrzygać. Z tych 
przesłanek wychodząc, trzebą stwierdzić, że Kościół w Polsce korzysta 
z takich przywiiejów, a jąkich nie możę nawet myśleć w Stanach Zje- 
dnoczonych, Wielkiej Brytanii, Francji czy w Nierączech. Jeżeli natomiast 
ik SC religijna pragnie stąć się czynnikiem politycz- 
nym, to musimy zareagowąć z calą stanowczością. Ostatnie wystąpi, 
Watykanu wymaga właśnie reakcji z naszej ri. Ba, w, PRE 


Papież Piys KH ogiosił list pasterski do biskupów niemieckich, 
w którym występuje nie jako głowa Kościcła katolickiego, ale jako po- 
lityk, przemawiający w obronie Niemiec, w obronie granic niejpieckich, 
przeciwko decyzji więikich mocarstw, upawaźniającej rzad polski do 
wysiedlenia Niemców posą granice Qdry i Nysy. Jest w tym liście pa- 
„gterskim (teść jego znajdą Ogytelnicy ną str: 1), wiełe twierdzeń, któ- 
ta i pi i 
dest postawa wszystkich dosłownie Polaków, EAS A TONIS 


V Aikas uwagę na czas, w którym papież uznał zą stosowne inter- 

weniować. Kiedy władcy hitierowskica Niemiec dokonywali włącze- 
nia dą Niemiec ziem, nawet według papieża niewatpliwie nalskich, jąk 
Pozęąńskie, Pomorze, Górny Śląsk, Łódzkie, Białostockie — papież mil- 
czął. Kiedy mordowano miliony Polaków i miliony wysiędiang z dnia 
na dzień z terenów, „włączonych“ do Niemiec, miliony gnapo do gbozów 
koncentracyjnych i obozów pracy — papież milczał. Kiedy tysiące kśięży 
ppiskich wystrzejjwąno ną miejscy, bądź wysyłano do obozów kencentia- 
cyjnych, gdzie ginęli w piecach krematoryjrych, bądź od pałki hitje- 
rowców — papież milczał, Więcej nawet, egle polskie diecezje przyłączał 
flo diecczji niemieckich, wyznaęzał nowych biskupów niejniechjch na 
tereny polskie. Wówcząs papież milczał, bo uwierzył w słowa Hiźlepa, 
żę „ustała powy porządek w Europie na tysiąciecie « Wówczas milęzał, 
bo ohawiał się, że może utrącić tron Piotrowy, na którym Hitler go 
tolerował. j 

Gdy wojna mingla i wielkie arstwa zwycięskie układały stesunki 
w Europie, gdy wyzpaczano generalne linie pąłityczne, gdy ustalane 
granice i upoważniano Bołskę, Gzerhosłowącję i inae państwa do wy- 
siedianią Niemców pozą swe granice — papież milezał, Kiedy przepro- 
wadzano wielką 2kcję przesiedłeńczą, kiedy ją nawet ząkończono — 
papież milezał, 

Odezwał się donierę dziś, w czasie tzw. „zimucj wojny", narzyconej 
światu przez amerykański impepializm. Odezwał się dopiero po per- 
traktacjach z Mironem Taylorem, wysłannikiem npotestanckich lub sek- 
ciargkich w swej większości ftapów Zjednoczonych. Qdszwął się na 
interwencję Departamentu Stann i jego mocodawców z Wall Street. 
Qgłaszaiąc swój list włąśnie obecnie, papież nadużył wielkiczo autorytetu 
słowy liościela w imię celów palitycznych. 


3 PRAWA drugą == te argumenty, jakich użyt papież gie pokrycią 
swage wystapienia politycznego: mujęsierkzie chrzesgliańskie, adzyet, 
warunki żyelowe narodu niemieckiego, zapewnienie dobrakytu calej 
Europie. Qtóż, powrót dąwnych ziem nelskich de macierzy to pie jest, 
naszym zdaniem, odwet za deznąne krzwwdy. Powróć naszych ziem zaz 
chodnich — ta wyraz snrewiediiwaści dziejowej. kińra magla zatrium= 
mowąó, ponieważ Niemcy przegrali wojnę, i nawet niegależnie od krzywa, 
jakie nam wyrządzili. Bo krzywd naszych nic nie zdałą wyrównąć. 
-Ale nie tyłko wyrazem sprawiedłiwości dziejowej są nasze nowe. 

hodnje. Są ane równocześnie gwaranęją okala w Europie, 
gwarancją niepawtąrząlności agresji niemieckiej. <iemie Odzyskane 
w granicach Niemiec = to arsenał miiiiaryzmu niemieckiego. Te game 
ziemie w nąszysh granicach pracują na rzecz pokoju i dobrobytu całej 
Europy, fana rzecz, iż bogatsi w goświadczenia, chcemy z Polski uczynić 
kraj narodowa jednolity, Gotowi jesteśmy uwierzyć, że nie wszyscy 
Niemcy wssiedieni winqi są zbrodni wobec Pelski, ale nie chcemy mięć 
u siebie piątej kolumny niemieckiej. Dlatego też nie prześladowaliśmy 
i nie krzpwdziliśmy Niemców przy ich wysiedłaniu. Qd decyzji wysiedle- 
nią da jej przenrowadzenią mijało wiele miesięcy, nieraz dwa lata. Wy- 
siedienie mie odbywało się u pas w ciągu piętnastu minut, bo nie było 
adwciem. 

Argumenty gespodąrcze zbiły już swego czasu same statystyki nie- 
mięckie, które dowiodły, jak nicznączny procent w wyżywieniu ludności 
niemieckiej stanowiły plony z Ziem Qdzyskanych. Te ziemie zresztą są 
już zagospodarowane przez Polaków, prącują i będą pracowąły dla 
dobrobytu całej Europy. 


RAWIE równacześnię z ogłoszeniem politycznego listu pasterskiego 

papieża do biskupów niemieckich, odbywają się w Kaliszu wzrygza- 
jące uzaczysteści religijne, połączone z pielgrzymką byłych więźniów 
obozu koncentracyjnego w Dachau, księży z eałej Polski, do obrazu Św. 
Józefa. Pielgrzymka jest wykonaniem ślukowanią złożanego pręez wię: 
źniów-księży obozu w Bachau. Polityezne wystąnienie papieża musi 
wywejąć pezgoryczenie wśród tych patriotów i męczenników wiary, kiń- 
vyeh mięszeństwo, jąk się pkazuje, sgłoby ną marne, gdyby słowa papieża 
stąły się ciałem, 

W duszy niejednego speśród księży — hyłych więźniów — wodzi się 
wątpliwość, ezy papież jest istotnie przede wszystkim przewodnikiem 
wiary, czy też jest politykiem, instrumentem imperializmu amerykań- 
skiego. Gzy papież służy pokojowi, tąk upragnionemu przez wszystkich 
katolików, ezy też jest može nieświadęmym narrędziem podźegaczy wo- 
żenwych? 


KRYSTYNA DĄBROWSKA 


Dziecko i chleb 


W rocznięę pewstania w Getcie 


m 


Tą włeśqie przesłania mi wszyglka, po ca. ©ł, padobno coś tam dają. Ja- 
kże dabrze pamiętam aydę tych ogan 
ków, nudę wybuchających ad czagy 


strzałów tam. gga murów, wspom 
do czasu leniwych kłótni i praypad- 


nienie o ciemnych kiębach dymów i 


słodkim zapachu spalenizny. 

Tak. Gdy myślę e powstaniu war: 
Gzawskiego gętia, to pręedą WSZYSt= 
kim z jakimś aiesłychanym realiz- 
mem widzę tę dziecięce gery. Dziw: 
ae. Przecież tą działo się o tyle daw- 
niej. Mażę rok, a możę dwa przed 
powstaniem. I nierąz chciałabym po: 
zbyć sią tega wspomnienia, chciąła: 
bym je wykrzyczeć z siebią i nje hu- 
dzić się juġ po pasach i nie stawać 
ciągle wahec tej śmierci dziecka. Nie 
wiem dlaczego, właśnie to przesłania 
mi obraz beznadziejnie bohaterskie- 
go zrywu żydowskiej ludności. Może 
dlatego, że powstanie było najlogicz 
niejszę konsekwencją takich rozsze- 
rząpych  Śmięriejnym  przerążeniem 
oczu, i dlatego, że od kwietniowych 
dni dzieliły mnie wówczas mury, a 
od śmierci żydowskiego dziecka, nie 
dzieliłą panie pic. 


Stało się wówczas godzinami w 
tych ogonkach, nie wiedząc nieraz 


kowych, nig nie zpączących amajo: 
mości, 

I tak wieśnię stałam w ogonku W 
jakiś zimowy, raziskrzony mrozem 
dzień. Stałam bardzo długo, ściska- 
jąc w ręku ćwiartkę odebranego po: 
przędnio na kartki chieba. Chleb był 
tak zmarznięty, że mimo głodu nie mą 
głam go ugryźć. . 

Uliczka była cicha i odłegła i nic, 
zdawało się. nie było w stanie ra 
wać egonkawej Rudy, gdy nagle... 

Nagle zzą pobliskiego rogu wy- 
szło dziecko. Miało ono na sobie przy 
długą „tatulową” kapotę i bose no- 
gi. Tak W te straszliwie mroźny, 
zimowy dzień "dzięsko było kpse 
Spod kapątki wystawały dwie chude, 
jakąś nieprawdopodobną  chudością, 
sine nóżki. Spojrzałam na twarzysz- 
kę dziecka. Spod ogolonej, niczyw 
pie przykrytej głowy patrzyły ogrom 
ne, czarne oczy. 

Dziecko kaszlało suchym, szczeka- 
jącym kaszlem i dziecko pewnie mia 
ło gorączkę, tak bardzo były rozsze- 


RORQTNI 
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Garstka bojowników 
przeciw niemieckiej armii 


W piątą rocznicę powstania w getcie 


Mijs obecnie 5 lat od wybuchu po- | 


wstamia w gętcie Warszawy. Getto w 
Waręzawie zogiąło stwąrzonę przez 
okupanta hitlerowskiego jesienią 1940 
roku. Przez dwa lata Niemcy prześla: 
dewali, głodzili i bestialsko zaęcali 
się nad łudpością żydowską. Starali 
cię złamać ja lizyaznie i moralnie. 
Tym zamiarom okupanta konsekwent- 
nie przeciwstąwiały się socjalistyczne 
i robojniczę partie proletariatu żydow 
skiego. 

Duch antyfaszystowski był głęboko 
zakorzeniony w ludności ży iej. 
Szeroko zakrojona działalność partii 
proletariąckich wpajała w świadomość 
ludności idee bezkomeromisowej wal- 
ki z faszyzmem. Pierwszym wyrazem 
tego nastawienia była walka robotni- 
ków żydowskich w Robotniczych Ba- 
talionach Obrony Warszawy. W obro: 
nie stolicy na przedpolach Warszawy 
płynęła wspólnym korytem polska 
żydowska krew. Pierwszy ten zbrojny 
| czyn zawążył na losach całej histori! 
narodu żydowskiego w czasie okupa- 
cji, 

W ciężkich warunkach konspiracji, 
prześlądowane i trgpione, dziesiątką: 
wane morderczymi atakami okupanta, 
partie proletariatu żydowskiego bez: 
ustaqaie działają. Prowadzą one sze- 
roko zakrojoną akcję uświadamiającą 
ludgość żydowską o prawdziwych za- 
miarach niemieckich hitlerowców, któ: 
rzy posłaqowili zniszczyć fizycznie cą 
łą ludność żydowską. Ale uświadomię 
nie — to tyiko pierwszy etap. Drugi 
į c wiele ważniejszy — łą przyggto” | 
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Zastepca Komendanta 


waaie peychiczne i materialne całej 
ludności do wystąpienia zbrojnego prze 
ciwko okupantowi. Byłą to zadanie 
bardzo trudne. 


‘Brak broni 


W 1941 roku, gdy do Warszawy nad 
chodzą pierwsze dckłądne dane o ma- 
sowym mordowaniu Żydów w Cheł- 
maie, prawie wszygikie żydowskie par- 
tie polityczne postanawiają przeciw- 
stawić się zbrojnie wszelkim akcjam 
eksterminacyjąym. Powstają wówczas 
zalążki organizacji bojowych, a ra- 
czej centra szkoleniowe, gdzie przy- 
gotowuje się instruktorów do prz 
szłych zadań. Jest to nauka cz 
teoretyczna. Broni. w getcie nie ma. 
Getto jest odcięte od świata zewnętrz- 
nego i żadna z nowopowstałych orga" 
nizacji mie jest w stanie zdobyć bro- 
ni. Nadludzkie wysiłki jednostek i 
grup mie dają żadnych rezultatów. 
Przy tych etaraniach padają pierwsze 
ofiary (łączniczki, łącznicy, dz 
polityczni). 

W takim stanie getto warszawskie 
zostaje zaskoczone pierwszą akcją li- 
kwidacyjną. W lipcu i sierpniu 1942 
roku wywożą Niemcy z getta war 
sząwskiego do obozu śmierci w Tre- 
blince 320.008 osób. Ginie w komo: 
rach gazowych prawie cała ludność 
Warszawy. W połowie 
września następuje przerwa w akcji 
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Czarno-biały de Gasperi 


Rys. 


zone j tak bardzo błyszczały czarne 
oczy. Nigdy w życiu nie potrafię o- 
pisać pergaminowej białości maleń- 
kiej jak piąstką twarzyczki i chudo- 
ści tego  szkieleciku powleczonego 
skórą, Dziecko szło wadłuż ogonka i 


coś tam mamrotało. Ukradkiem wci- 
skana w wyciągniętą piąstkę jakieś 
uręszaki. 

Wreszcie dziecko odeszło de 
maie. I.. Ach ten wyraz zwierzęcego 
wprost pożądania ma widak Irzyfaa- 
nej przeze manie gkibki ehlęba. Mój 
Boże, dziecko musialo hyć gładne. 
Weienęłam w brudną, patyczkawałą 
rączkę ówiartkę kartkowej „gliay”. 
Przysiadłe wtedy na jakimś murku 
nieopodal į zaczęło łapczywie szar- 
pać zębami chleb. Niestety, był tak 
zmarznięty, że nie mogło sobię dać 
z mim rady.. 

I wtedy.. wtedy z jakimś  niesły: 
chanym pietyzmem włożyłą za pązu- 
chę tę ćwiartkę żeby  rozgrzała «ię 
od ciepła zgorączkowanego ciałka. A 
wkładając chleb, dziecko się uśmiech 
nęło. Bo myślało o tym, że za chwi- 
lę będzie jadło. s 

Przykueniąłe na myrku earwig 
czekało, aż chleb odmarznie choćby 
troszeczkę, chaćby tąk, żeby ge mo: 
żna było ugryźć ; 

Gdy wtem... 

W cichej, odległej uliczce ukazało 
się dwóch SS-manów. Bwóch miło- 
dych, normalnych, przecież takich 


jerzy Zaruba 


` 


jak my wszyscy, ludzi. Dwóch 
ganckich, jakąś niesłychanie czystą 
elegancją młodzieńców, pełnych try- 
skającej wszystkimi porami ciała ra- 
dości życia, 

Zajęte najwążciejszą na Świecie 
Kwestią odmrażania swego chleba, 
dziecko nie widziało ich, a ogonek... 
ogonek. zda się, zamarł w jakimś 
strąszliwie napiętym, sekundę trwa- 
jącym, ale jąkże długim oczekiwa- 
piu, Chciałam podbięc, krzyczeć, W 
przedzić dziecko, ale byłą już za pór 
éno! SS-mani widzięli... 

Jeden z nich, jakimś kocim niesty- 
chąnię zręcznym ruchem podbiegł do 
dziecka i szarpnąwszy je 6ilnie za 
rączkę warknął; „Jude?”... 

Pytanie to było tylko formalnością, 
Braecięż an i tak wiedział. Popchnię- 
te silnie dziecko spadło z murku. 
Biedny, najnieszczęśliwszy ną  ŚwWie- 
aie, mały kłębuszek kości į łachma- 
nów. 

Drugi Niemiec silnym  kopnięciem 
postawił dziecko na nogi. I wtedy... 
wtedy przez ułamek sekundy widzta- 
łam te oczy. Oczy, w których - było 
tak wiele. Jąkiś nieludzki wprost 
sirach, wołanie o nomoc i pytanie.: 
Pytanie, na które nigdy w życiu nie 


zeajdę odpowiedzi, pytanie, „co ja 
jestem winne, ja, dziecko?"... 
Był to tylko ułąmek sekundy. 


Ciągnięte przez SS-manów dziecka 
poczłapało bosymi nóżkami pa Śnie: 
gowej grudzie. Poczłapało przyciska- 


Wapisazł Marek Edelman 


Żydowskiej Organizacji Bojązygi 


lałacze ni gato i 


j pie napotykają Niemey na silny i zde: 


ele; 


niemieckiej. Pozostali przy życiu dzia- 
lacze polityczni i gpołecząi, gzłonko: 
wie organizacji bojowych zbierają się 
znów. Następuje konsolidacja wszygł- 
kich chęleych do walki. Zostaje two: 
rzona wspóląa organizącja bojowa, 
która łączy wszystkie antyfaszystow- 
gkie elementy. Żydowską Organizacja 
Bojowa nawiazuje nałychmiast kon- 
i takt z Gwardią Ludową ; Milicją| 
RPPS, 


W połąwie listopada 1942 r. nad: 
chodzą da getta pierwsze, wprawdzie 
małę traqeporty broni. Jest gzym za: 
cząć 


| /Krew niemiecka 


Toteż w etyczniu 1943 roku, gdy 
zbrodniąrze hitlerowecy ponawiają ak 
cię likwidacyjna, napotykają oni ma 
pierwsze zbrojne wystąpienia. Po raz 
pierwszy leje się krew niemiecka na 
ulicach getta. Niemcy nie przygotowa- 
í zaskoczeni, przerywąją 
śpieszqie akcję, przerywają, by się 
| lepiej przygotować, by mie napotkać 
w przyszłości podobnych aiespodzia: 
nek. Ale czas, który jest potrzebny 
Niemcom, skwapliwie wykorzystuje Ży 
dowską Qrgąnizacja Bojowa. Nawią: 
zuje i zacieśnią kontakty z postępowy 
mi organizaejąmgi po aryiekiej stronie, 
otrzymuje į zakupuje broń. Fworzy 
przy pomocy towarzyszy z RPPS włas 
ae fabryki amunicji. Produkuje tygią: 
ce butelek zapalających. 

Żydowska Organizacja Rojowa sta- 
je gię w owym okresie jedyną władzą 
w gelcie. Nakłada podatki, wydaje za 
rządzenia i publikacje. Likwiduje 
zdrajców i gegtapowców. Jest wyra: 
zem prawdziwej woli ludu. Nawoluje 
ludaość cywilną do biernego oporu. 
Getto Warszawy jest jedynym mia- 
ctem na okupowanych przez Niemców 
terenach, którego prąwodawstwo hit- 
lerqwskie nie dosięga, którę jest rzą: 
dzone przez bs! WPA g a w 
swej przygniałającej większości socja- 
listyczną organizację. 
' 19 kwietnia 1943 roku Niemcy posta 
mawiają zlikwidować całkowicie getto 
warszawskie. zoet palą 
PCA pamen 
dowództwem generałów - rozpoczyka 
gie oblężegie. Ale już na samym wetę- 


jgydawany apór grup bojowych. | 
zbiegu Miłej i Zamenhafa następuje 
pierwsza próba sił. Zabąrykadowaaj w 
domach kajowcy zasypują ‘oddziały 
niemieckie gradem kul i granatów 
Niemcy nie wytrzymują, uciekają w 


akademickiej 


hy dniach 18 — 19 kwietnia, w Socja- 


listycznym Ośrodku Szkoleniowym w 
Otwocku, po raz trzeci w okresie po- 
węjeraym zbierają się delegaci wszy” 
stkich Środowisk ZNMS pa Walnym 
Zjeździe. Związek Niezależnej Młodzie 
ży Socjalistycznej wkracza o e na 
nawy etap, głap połączenia gwych 
wysiłków ze wszystkimi organizącja- 
mi idegworwychowawczymi na terenie 
akademickim. Zjazd wytyczy linię 
działania na tym tak ważnym etapie. 

Sytuacja międzynarodawa, jak i 6y- 
| tuacja polityczną wewnątrz kraju, bli- 
s tywa połączęmią się obu 
partii klasy robotniczej nie mogły 
pozostać bez echa na tak ważnym od- 
cinku jakim jęst niewatpliwie teren 
akademicki, 


jąc cały czas do piersi kapatkę, pad 
którą był kawałek odmarzającego 
właśnie chleba. i 


Berwałam się, by biec zą dziec- 
kiem, lecz ktoś silnie przytrzymał 
mnie za rękę. „Oszalała pani!..". 


Mój sąsiad z ogonka wiedział, że i 
tag nie nie pomogę, że najwyżej 
mnie też.... 

A później za rogiem ciehej uliczki 
rozległy się dwa strzały. Stojąca prze 
de mną kobieta w ciąży złapała się za 
brzuch i silnie oparła się a moje fè- 
mię. i 

Ogonek powoli zaczął się rozcho- 
dzić. Niķt już nie myślał o tym, 
co tam dają na kartki. Wracając do 
domu przechodziłam koła tego miej- 
sea. Ciało dziecka była już sprzątnię: 


te. Tylko pad płotem leżała nadgry-| 


ziena ówiąrtką chleba.. Wyrwała ją 
dziecku spod kapoiki śmierć. 


e . U 


Nie było jeszcze ciebie na świecie 
wtedy mój synku. Dziś masz już prze 
szło cztery lata. I niedawno spytałeś 
mnie: „Mamusiu, co to znacy, że 
Niemcy byly oklutne?" - 

Nie chciałam ci tłumaczyć, Ale kie 
dyś, gdy gi powiem o tym dziecku. 
zrozumiesz. Zrozumiesz i powiesz: 
„Przecież to coś więcej niż okrutni. 
jak to się nazywa, mamusiu?". 

I na te pytanie nie odpawiem ci 
chyba. synku, nigdy. Bo ciągle jesz- 
cze samą nie rozumiem. 


gonłochu, pozostawiając wielu zabie 
tych į rannych. Jest to pierwsze star” 


sie i pierwsze zwycięstwo ŻOB. 


Czołgi w getcie 

Na rozkaz generała Stroppa zostają 
do akcji wprowadzone stoję ale i to 
nie pomaga — butelki zapalające tzw. 
„Cocktail Mołotowa" wysadzają je w 
powietrze. Po całodziennych ciężkich 
walkach muszą Niemcy wycofać się z 
getta niczego mie uzyskawszy. Przer* 
wa w walkach trwa do Ri 8 
dnią do godziny (Pai południu. Wówe 
czas to aa ulicę Wałową zostaje w 
zwartym szyku wprowadzona kolum- 
na miemiecka, Niemcy przygotowują 
się do ataku ną teren „szczętkarzy”. 
Przygotowana zawczasu przez ŻÓB 
miaa wybucha i cała precyzyjnie przy- 
gotowana akcją niemiecka ępala na 
panewce. ES y i 

Prapozycją niemiegka o zawieszeniu 
brogi zostaję przez kojowców adrzu- 
cona. Walki są zacięte. Jenców gi 
nie bierze, Jest to walka na émigré 
życie. Niemey wprowadzają do akcji 
artylerię. Śmiałe wypady Gwardii Lu- 
dowej po stronie aryjskiej rozhijają 
niemieckie pozycje, Oddział niemiec- 
ki, który wszedł do getta, jest etraco* 
ny. Plan niemiecki zdobycia getta w 
ciągu kilku godzin okazał się niere- 
alny. Niemcy zdają sobię eprawę g 
tego, że tylką systematycznym obięże: 
aiem i zaciętą walką o każdy dom 
mogą zdobyć getto. Ale ga to ich nie 
stać. Nie chcą ponosić ofiar. Podpą- 
lają z zewnątrz miotaczami ognia 
wszystkie domy. W płomieniach tych 
ginię tysiące ludzi. Ale ŻOB dalej 
czuwa. Mimo strat į ubytku amunicji, 
której nie ma skąd sprowadzić, każd 
próbę dostania siç do getta opłacają 
Niemcy drogo krwią. ź 


Natchnienie de walki 

Walki o getto trwają sześć tygodni. 
Sześć tygodaj garstką źle uzbrojonych 
bojowców odpiera atak; regulasnej as- 
mii. Kończy się amunicja. Z getta po- 
zostają już tylko zgliszcza. Niemey 
wprowadzają do akcji gazy. Obrona 
z każdą godziną staje się trudniejsza. 
Resztki bojowców opuszczają kanała- 
m! getto — ale nie po to, by złożyć 


gorszych warunkach wąlką jest mes 
żliwa i konieczną, Iskra rzugona z 
getlą warszawskiego rozdmuchałą się 
wielkim płomieniem w lasąch pol: 
skich, w miastach i miastęczkach == 
zapaliła do walki narody. 


Przez jedność młodzieży 


do socjalizmu 


Wiemy swym chlubaym tradycjom 

i świadomy stojących przed nim zą- 
dań, ZNMS, kładł główny nacisk ną 
zadania wypływające z realizacji has 
sla: „ZNMS kuźnią myśli Socjali- 
stycznej”, 
„ Przemiany, którym uległa Polska w 
wyniku ostatniej wojny, powstanie caz 
łego szeregu nowych czynników kształ 
tujących razwój gospodarczy i poli: 
tygzny kraju — wywarły niewątpli+ 
wie kolosalay wpływ aa ksztąłtowa: 
nie się psychiki narodu. Niemniej 
nie były one w etanie gruntownie i 
szybko  przęgrać tej psychiki. Stąd 
też specyficzna rola i odpowiedzial- 
ność jaka spadła aa barki węzystkich 
organizacji idegwo-wychowawczych zo 
stała w dużej mierze przejęta przez 
ZNMS, posiądający w tej dziedzinie 
sporo doświadczeń z okresu przedwo- 
jennego. 

Kursy centralne, środowiskowe a 
gstatqia uczelniane, prowadzone przez 
ZNMS, uwielokrotniły liczbę świado* 
mych į postępowych aktywistów na 
terenie akademickim, 3 


O ile dziś w „Bratniakach* , Ko- 
łach Naukowych į innych organiza: 
cjąch akademickich ZNMS-owcy zaj” 
mują poważne stanowiska į piastująe 
je zdobywają zaufanie mas etudenc" 
kich į popularność, to stwierdzić trag: 
ba, że głegowane metody okazały sią 
sluszne, 

Niewątpliwie, że wyelimingwanis 
Í czynników szkodliwych z życia aką* 
demiokiego i pozyskanie maş studenc: 
kich dø twórczej pracy nad budową 
nowej Polek; mogło dać najwłaściw: 
cze wyniki przy połączeniu wysiłków 
wszystkich organizacji postępowych 
na terenie akademickim į ścisłej ich 
współpracy. f 

Umową o jedności działania pomię- 
dzy ZNMS a AZWM „Życie* podpi 
sana w październiku 1947 r. į ostataio 
powałana do życią Akademicka Ko- 
misja Jednoścj Działania Organizaeji 
Demgkratycznych (A. K. J. D, O. D.) 
były wyoikamį šoasekwenigej dzialal- 
naścj zmierzającej do ogarnięcia go- 
raz to szerszych rzesz studentów 

Dziś stoimy jasno į niedwuznacz- 
nie przed perspektywą stworzenia jee 
dnej organizacji ideoworwychowaw» 
czej na terenie akademickim į wierzy” 
my że ogarnie ona ogół studentów. 


s 


| zh o ofiarnej i eumiennej pracy gór: 
a 


III. Losy Austrii i Czechosłowacji 


"i różnej pozycji społecznej, nie wyłączając dziennikarzy i członków parla- 
„ mentu, coraz bardziej zdecydowanie wypowiadają się przeciwko temu, by 
* Francja z powodu Czechosłowacji miała prowadzić wojnę / z Niemcami... 


- 1 rozmawiał z chłopami 
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Szczegółowy plan organizacji 


ZKRAJU | państwa zachodnio-niemieckiego | 


NOWA RUDA ZDOBYŁA 
PRZECHODNI SZTANDAR PRACY 


NOWA RUDA (Obsł wł), — Na! 
czoło Noworudzkiego Zagiętta Wọ- | 

owego ma Dolnym Śląsku w ciągu | 

tego i marca br. wysunęla się ko- 
palnia „Nowa Ruda", która przekro- | 
czyła średnie wydobycie węglł za dwal 
miesiące o 19 proc. Załoga kopalni o- 
trzymała od C. Z. Przem. Węgl. w Ka, 
towicach przechodni sztandar pracy. | 
Warunki pracy w kopalni są bardzo 
ciężkie na skutek wydzielania się ga- 
zów, zdobycie sztandaru świadczy 


szyngtonie. "eskorta aS A 
anglosaskich mia żastąpić u 


pierwszy paragra! statutu przewt 
duje powołanie do życia prowizżorycz- 
„UPAŃSTWOWIENIE TEATRU dka "adi niemieckiego, zdradzając 
OPOLSKIEGO  - tym samym zamiary mocarstw Za- 

OPOLE (tel. wi.). — Teatr Opolski | chodnich natychmiastowego utworze- 
ma być od nowego sezonu teatraluc- | nia odrębnego państwa zachodnio» 
gò upaństwowiony, Decyzja ta wpłynie | niemieckiego. Na specjalną uwagą 
bardzo dodatnio na dalszą pracę Tea- | zasłujjują paragrafy statutu mówią- 
tru Opolskiego. Kierownictwo nowego | ce wyraźnie o tym, że władza w pań- 
państwówego teatru w Opolu nie jest | stwie zachodnio-niemieckim ma po- 
jeszcze ustalone. (l). chodzić nie od ludu. ale od trzech 
ŁUSTRO DO TELESKOPU mocarzw okupacyjnych, co jak. podkre 


DLA OBSERWATORIUM óla „Deutsche Stimme', przeczy ele- 
KRAKOWSKIEGO mentarnym zasadom demokracji, pod- 


a 4 a 
KRAKÓW (tej. wi). — Polonia a- dajac Niemcy Zachodnie pod władzę 


A ę A 3 autokracj :sk j. 
merykańska i Fundacja Kościuszkow- | PW W. 
ska ofiarowały Obserwatorium krakow | Bez reform społecznych 
skiemu wspaniałe, 20 calowe lustro doj  Da'sze ragt j i 
A ` paragrafy projektu statutu, 
teleskopu, które w „niedługim eA E Er o strukturze samego rządu, 
przybędzie do Polski. (al.). wskazują na kómpromis osiągnięty 


s dł 
Z archiwów Hitlera 


Tajne dokumenty dyplomatyczne ujawnione 
przez Rząd Związku Radzieckiego 


w noworudzkich. (dl). 


= Dnia 13 marca 1938 roku wojska hiilerowskie wkroczyły do 
Austrii. Zagrożenie Czechosłowacji przez Niemcy stawało się coraz 
bardziej oczywiste. Nasiępujące trzy dokumenty świadczą o pozycji 
francuskich i angielskich polityków w tej naprężonej sytuacji mię- 
dzynarodowej. 


"FRANCJA NIE POMOŻE CZECHOSŁOWACJI 


Dnia 4 marca 1938 r. poseł Czechosłowacji w Paryżu Ossusky pisze 
w pouinym raporcie do ministra spraw zagranieznych Czechosłowacji, Ka- 
milą Krófty: A 

Nie chcę ukrywać przed Panem, że w Paryżu ludzie różnych zawodów 


Były premier i minister spraw żagranicznych, Pierre Filenne Flańdin, rzu- 

hasło zmiany orientacji francuskiej polityki. .„Zwolennicy Flandina i sam 
Flandin uważają, że nadszedł psychologicznie sprzyjający monient dla zmia- 
ny orientacji politycznej. 

Flandin wyjechał do swego okręgu wyborczego, chodził po jarmarkach 
zadając im zdecydowanie pytanie, czy są oni 
chętni do wojaczki w obronie Czechosłowacji. Na pytanie, postawione w tej 
posłaći, otrzymywał om oczywiście odpowiedzi zaprzeczające... 

„W sobotę jadiem obiad z senatorem Berangerem (przewodniczący 
komisji spraw zagranicznych Senatu francuskiego — przyp. red.), który 
oświadczy! mi zupełnie szczerze, że zarówno w komisji spraw zagranicznych 
Senatu. jak i na połączonym posiedzeniu komisji do spraw obrony narodo- 
wej, zadano dwa pytania dotyczące Czechosłowacji: 1) czy Franeja ma 
wiążąc prawne zobowiązania wobec Czechosiowacji? i 2) czy Francja jest 
w stanie przyjść Czechosłowacji z pomocą... Członkowie komisji rozwijali 
teorig, że Prancja w ogóle nie może przyjść z pomocą Czechosłowacji z po- 
wodu istnienia linii Maginota... 


W DNIU ANSCHLU$SU 


Dnie 13 marca 1938 r., czyli w dniu zagarnięcia Austrii przez 
Niemcy, odbyła się rozmowa telejoniczna Ribbentropa, wówczas 
ambasadora Niemiec w Londynie, z Goeringiem, z której przytacza- 
my następujący fragment: 

* Ribbentrop. Miałem dłuższą rozmowę z Halilaxem (brytyjski minister 
spraw zagranicznych - przyp. red,), podczas której przedstawiłem mu nar 
szą zasadniczą koncepcję w sprawie porozumienia niemiecko-angielskiego. 

Goering, Chciałbym powiedzieć, — Pan sam o tym wie, Panie Ribben- 
trop, — że zawsze przychylnie odnositem się do porozumienia niemiecko- 
angielskiego.. Ostatecznie przecież jesteśmy dwoma bratnimi narodami... 

Ribbentrop. Chciałbym Panu coś zakomunikować, Panie Goering. Przed 
kilku dniami spotkalem się z Chamberlainem (premier brytyjski — przyp. 
red.), który wywarł na mnie bardzo dobre wrażenie, Dał mi list = coś cie" 
kawego dla Fuehrera — który przekażę osobiście Fuehrerowi... Następnego 
dnia miałem z nim długą rozmowę. Nie chcę jej powtarzać przez telefon, 
lecz odniosłem wrażenie, że Chamberlain także poważnie dąży do porozu- 
mienia ż nami... 

„Halifax uważał, że w danej chwili niogą tu (w Londynie — przyp. 
red.) wyniknąć pewne trudności, potieważ w oczach opinii publicznej WSZY* 
stko, co się stalo (chodzi o Austrię — przyp. red.), może wydać się decy- 
zją, wymuszoną siłą itd. Lecz odniosłem wrażenie, że każdy przeciętny 
pwd obywatel spyta sam siebie: co mas Anglików obchodzi 

ustria?... 


JESTEŚMY BEZSILNI... 


._ Dnia 28 kwietnia 1938 r. odbyło się w Londynie spotkanie añ- 
gielskich i francuskich ministrów z udziałem premiera francuskiego, 

aladiera, i premiera brytyjskiego, Chamberlaina, poświęcone ómó- 
wieniu sytuacji międzynarodowej. W odpowiedzi na przemówienie 
PDaladiera zabrat głas Chamberlain: 

Krew się burzy — oświadczył Chamberlain = gdy widzę, jak Niemcy 
obejmują swymi rządami całą Europę i odnoszą jeden sukces po drugim. 
Należy jednak pamiętać, jakie interesy tu wchódzą w grę... Nie sposób 
przewidzieć tych okropności, które gry wię dla Frandi i Angli, gdyby 
wybuchł zatarg, i wątpliwe jest, czy te dwa kraje są dostatecznie silne, by 
narzucić swą wolę Niemcom, nawet za cenę cierpień i wielkich strat... 

Pan Neville Chamberlain zadaje sobie także pytanie, czy sytuacja turo- 
pejska jest rzeczywiście tak ponura, jak to przedstawił p. Dalądiey. On ze 
swej strony bardzo wątpi, czy p. Hitler rzeczywiście pragnie likwidacji 
państwa czechosłowackiego lub przebudowy tego państwa; nie przypusz- 
cza, by Fuehrer pragnął aneksji (Czechosłowacji — przyp. red.).. Rzecz 
oczywista, że chodzi tu po prostu o pragnienie, którego wykonanie zostało 
wstrzymane i do realizacji którego jeszczę się powróci. Jednakże Bonę$sz 
(prezydent Czechosłowacji — przyp. red.) powinien mieć możność złożenia 
takich wniosków, które zmienią charakter państwa czechosłowackiego, lecz 
przeszkodzą jego likwidacji. © że 

Jeśli jednak Niemcy zapragną tej likwidacji, premier (Chamberlain). 
mówiąc z całą szczerością, nie widzi możliwości powstrzymania Niemiec. 
nie przypuszcza on jednak, by tego pragnęli w Berlinie... (zabór Czechosło- 
wacji przez Niemcy nastąpił dn. 15 marca 1989 r. — przyp. red.). 

> (d. e. n.) 


| Na posted 


Projekt statutu okupacyjnego 
na konferencję w Londynie 


BERLIN — Organ Kongresu Ludowego „Deutsche Stim 
me" opublikował treść projektu 
trzymanego w tajemnicy przez Departament Stanu w Wa- 


statutu  okupacyjnego, 


według projektu polityków 


ład pokojowy z Niemcami za- 
chodnimi, a równocześnie stać się czymś w rodzaju oktro- 
jowanej Konstytucji. Ogłoszenie statutu przez gubernato- 
rów wojskowych stref amerykańskiej, brytyjskiej i fran- 
cuskiej ma nastąpić „na mocy autorytetu ich rządów”. 


między St. Zjednoczonymi a Francją. 


St. Zjednoczone żqadzają się bowiem 
na formalne rozdrobnienie państwa 
zachodniego, które ma się składać z 
16 prowincji, zatrzymując jednak dla 
siebie prawo rozdziału węgla, stali 
oraz innych ważnych surowców. Do 
gospodarki surowcami „rząd” Niemiec 
ząchódnich nie będzie miał prawa 
inqerenoji. 


Reorganizacja władz 
na terenie Łodzi 


Łódź, tel. własny, j 
W dniu wczorajszym, odbyła się 


|konierencja Wojewódzkiej Rady PPS 


w Łodzi. Po wysłuchaniu przybyłych 
przedstwicielij CKW  ttow, Ćwika i 
Reczka, Wojewódzka Rada, postano- 
wiła zreorgrmizować ewój ekład wy” 
colując część dotychczasowych człon* 
ków Rady, na miejsce których weszli 
nowi aktywiści, Dokonano również 
zmian we włądzach Wojewódzkiego Ko 
mitetu, który ukonstytuował się jak 
następuje: Przewodniczący—tow. Sta- 
misław Duniak,  wiceprzewodniczący 
tow. prof, Żukowski Julian. II wice- 
przewodniczący — tow. Red. Antoni 
Pokorski, III  wiceprzewodniczący 
tow. Bolesław Nejder, J Sekretarz 
WK PPS został tow, Wincenty Sta- 
wiński, Sekretarzami tow. Zygmumt 
Sidecki i tow. Jan  Karbowiak, 
tow. Lucjan Głowacki, skarbnikiem 
został Edmund Bugajski, a członkiem 
Prezydium tow, Marian Polek. O- 
prócz tego do aowego WK weszli: 
Tow. tow. Pomykała, Szymański, A- 
niołkiewiez,  Pieklarz,  Gieszkiewicz, 
Dogus, Warda, Sołłan, Kowalski, 
Krupa - Skibiśski i Szwemberg, (s.$.) 


Komisja Sejmowa 
o pracy kobiet 


ciężarnych : ui 


„BR 

NA | eniu Sejmowej Komisji. 
Pracy i Opićki Społecznej, które od- 
było się pod przewodnictwem posła 
Witaszewskiego (PPR) w dniu 17 
bm. rozpatrywano wnioski posłańek 
Klubów Poselskich PPR, PPS, SL i 
SD w sprawie zmiany ustawy z dnia 
2 lipca 1924 r., dotyczącej pracy mło- 
docianych i kobiet oraz w sprawie 
zmiany ustawy z dnia 28 marca 1933 
r o ubezpieczeniu społecznym. Usta- 
wy te dotyczą m. in. pracy i zwal- 
niania z pracy kobiet ciężarnych, 
przedłużają okres płatnego urlopu w 
ckresie ciąży, roztaczają opiekę nadi 
kobietą ciężarną, zwalniają z pracy |! 
nccnej i z pracy w godzinach nadli- 
czbowych w okresie ciąży, Zmiany 
obydwu ustaw, dotyczące pracy mło- 
dccianych i kobiet oraz kobiet cię- 
żernych Komisja zatwierdziła. 

Na następnym posiedzeniu oma- 
wiana będzie sprawa usprawnienia 
działalności Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, a przede wszystkim U- 
bezpieczalni Społecznej, 


Polska YMCA 


w „Służbie Polsce” 

Walne Zebranie Delegatów Pol- 
skiej YMCA, które rozpoczęło swe 
obrady 17 bm. w Warsząwie uchwa- 
liło m. in. zgłosić przystąpienie pol- 
skiej YMCA do współpracy ze „Słuź- 
bą Polsce“, oddając do jej dyspozy- 
cji swoje doświadczenia wychowaw- 
cze, wyszkolonych pracowników za- 
wodowych i uprzystępniając im swo 
je urządzenia. 


Capstrzyk w Krakowie 
w trzecią rocznicę 
przekroczenia Odry 

Z okazji trzeciej rocznicy przekro- 
czenia Odry i Nysy przez zwycięskie 
armie Wojska Polskiego, odbył się w 
Krakowie, w godzinach wieczornych, 
capstrzyk. Na rynku Głównym usta 
wioęno tablice ze szlakiem bojowym 
oddziałów W. P. Napis na tablicy 
glosi; „Zwycięskim szlakiem brater- 
stwa broni“, 


Na stronie 


Statut pomija całkowitym milcze: 
niem dwa zasądnicze problemy refor- 
my rolnej i nacjonślizacji przemysłu. 

Natomiast paragraf 19, ustalający 
zasadę równości wszystkich bez wy- 
jątku obywateli wobec prawa, jest 
sformułowany w ten sposób, że na je- 
go podstawie własność spekulantów 
wojennych, junkrów i aktywistów hi_ 
otlerowskich pozstanie nietknięta. 

Paragraf 23 zawiera krótką i kate- 
goryczną decyzję: Niemcy zostają 
wciągnięte w orbitę planu Marshalla. 
W sprawie tej nie dano możności wy_ 
powiedzenia się ani radom ziemskim,, 
ani rządom prowinejonalnym Niemiec 
zachodnich. 


tut okupacyjny ma być przeduniotem 
rozważań nowej konferencji londyń- 
skiej. W razie jego przyjęcia—pisze 
dziennik — postęp i rozwój myśli de- 
mokratycznej w Niemczech zostały- 


„Deutsche Stimme” podaje, że ste- 
by zahamowane na dłuqie lata. 


20 bm. konferencja w Londynie 


France Presse dowiaduje się ze źró- 
det „na ogół dobrze poinformowanych ' 
że rozmowy w sprawie Niemiec mię- 
dzy przedstawicielami Francji Bryta- 
nii, St. Zjednoczonych i Beneluxu zo- 
staną wznowione w Londynie w naj- 
bliższy wtorek. _ 


Pamiątki po gen. Świerczewskim 


Otwarcie wystawy 


Wczoraj, w gmachu Muzeum Woj- 
ska Polskiego została otwarta wysta- 
wą poświęcona pamięci gen. - broni 
Karola Świerczewskiego. 

Na uroczystość przybyli przedsta- 
wiciele Sejmu, Rządu, Wojska, par- 
tii politycznych, Zw. Dąbrowszcza- 
ków i inni, 

Otwarcia wystawy dokonał wice= 
min. gen, Spychalski, podkreślając, że 
postać gen. Świerczewskiego nie- 
strudzonego bojownika o wolność, 
niepodległość i demokrację, genial- 
nego dowódcy i bohaterskiego żoł- 
nierza, pozostanie na zawsze wzorem 
do naśladowania dla oficerów i żoł- 
nierzy Wojska Polskiego. 

Niewiele stosunkowo pamiątek — 
przedmiotów będących osobistą wła- 
snością Zmarłego zgromadzono w 
sali muzeum. Są one proste i skrom= 
ne, jak skromne było życie prywatne 
gen. Świerczewskiego.  Splamiony 
krwią mundur generalski, czapka 
garnizonowa, zwykła cygarniczka 
drewniana, fotografia matki, odzna- 
czenia, to prawie wszystko, co pozo- 
stało. Leez przedmioty te tym silniej 
uwypuklają się na tle planów zwy- 


w Muzeum Wojska 


zdobycznych niemieckich sztandarów 
i zdruzgotanej broni przeciwnika. 

Fotografie i szkice sytuacyjne, 
egzemplarze gazetek frontowych, roz: 
kazy bojowe, świadczą najdobitniej | 
o dziele dokonanym przez gen. 
Świerczewskiego. Ilvstrują ogrom 
wysiłków i. poświęcenia, Przedsta- 
wiają życie Generała — życie w wal- 
ce i pracy. 

Po otwarciu wystawy odbyło się 
uroczyste przemianowanie Akade- 
mii Sztabu Generalnego na Akade- 
mię Sztabu Generalnego im. gen. 
Karola Świerczewskiego. ; 

Uroczystość zagaił przemówieniem 
poświęconym pamięci Gen. Świer- 
czewskiego Komendant Akademii — 
gen. Berling, pó czym odczytał de- 
kret Rady Ministrów i rozkaz Mar- 
szałka Roli - Żymierskiego o prze- 
mianowaniu Akademii, 

Z kolei płk, Schleyen, towarzysz 
broni gen. Świerczewskiego z okre- 
su walk w Hiszpanii, wygłosił wspom 
nienie, poświęcone działalności gen. 
Świerczewskiego w Hiszpanii, a ppłk, 
Stebelski, słuchacz Akademii, mówił 
ò walkach gen. Świerczewskiego w 


Według depesży z Paryża : 


cięskich bitew, leżących w prochu | Drugiej Armii W. P. 


„Kamień męczeństwa* w Oświęcimiu 
ku czci milionów Żydów 


Na terenie bylych krematoriów w 


| Brzezince odbyła się uroczystość od- 


słonięcia „kamienia męczeństwa* ku 
cze! milionów Żydów, zamordowanych 
w komorach gazowych i krematoriach. 


„Kamień męczeństwa” z szwedzkiego 


granitu ozdobiony białym matmurem 
ufundowany został przez Centralny 
Komitet Żydów w Polsce t wyko- 
nany przez artysię — rzeźbiarza Sz. 
Wilkana z Bielska, Na tę smutną uro- 
czystość przybyły licznę delegacje 
PPS, PPR, OM TUR, ZWM, żydow- 
skich partii, Zw. b. Więźniów Polity- 
cznych w Katowicach i in. Uroczystość 
zagaił imieniem Centralnego Komitetu 
Zydów w Polsce ðb. mgr. Rostal, po- 
czym rabin Katowic Gabel i b, wię- 
zień Oświęcimia Krakowski odprawili 
nabożeństwo za dusze zamordowa- 
nych. 
Burmistrz Oświęcimia ob. Krzemień 
podkreśli w swym przemówieniu, że 
cdsłonięcie pomnika zbiega się z rocz- 
nicą wyzwolenia Oświęcimia. 
Sekretarz woj. Zarz. Związku b. 
Więźniów Politycznych w  Katowi- 
N 


cach ob. Poloczek, powiedzłat m. in.; 
„Tu w obozie zrozumiieliśmy, co zná- 
czy braterstwo, tu w obliczu wspólnej 
śmierci, zrozumieliśmmy najlepiej, że 
wszyscy ludzie dobrej woli są braćmi, 
a naszym wspólnym wrogiem jest ft- 
'szyzmi*". SARE p „a ie" Ko 

Imieniem woj. komitetu żydowskie- 
go w Katowicach przemówił ob. Cie- 
szyński, który m, in. powiedział: „Myś 
my tutaj przyszli nie po to, by płakać 
nad milionami naszych najbliższych, 
płakać nie powinniśmy, lecz walczyć o 
równouprawnienie wszystkich naro- 
dów świata". 

W imieniu Centralnego Komitetu Ży+ 
dów w Polsce przemawiał ob. mgr. E. 
Rostal: „Niechaj te pomniki będą 
przestrogą dla tych, którzy już zapom- 
nieli o Oświęcimiu i chcą odbudować 
agresywne Niemcy. Na grobie milio- 
nów naszych braci i sióstr, naszych 
nfatek i dzieci przysięgamy, że wal. 
czyć będziemy razem 2 całą demokra- 
cją świata, o te ideały, za które oni 
ginęli, za wolność narodu żydowskiego 
i wszystkich narodów". 


Klauzule radzieckie w sprawie 
przemysłu wojennego w Austrii 


LONDYN. (PAP). Po osiągnięciu 
daleko idącego porozumienia w spra- 
wie traktatu pokojowego z Austrią, 
zastępcy ministrów spraw  zagrani- 
cznych przeszli do dyskusji nad ty- 
mi artykułami traktatu pokojowego, 
które nie zostały jeszcze uzgodnione. 


Szczególnie żywa dyskusja wywią- 
zała się nad artykułem 27, który mó- 
wi o „zapobieżeniu ponownym zbro- 
jeniom niemieckim*. Wniosek radzie 
cki na ten temat głosi:, „Austria nie 
będzie zatrudniała w lotnictwie woj- 
skowym czy cywilnym, ani też labo- 
rstoriach doświadczalnych i kon- 
strukcyjnych, lub w przemyśle wo- 
jennym osób, nie będących obywa- 
telami austriackimi", 


Mimo, że wniosek powyższy zdąża 
jedynie do zachowania elementar- 
nych środków ostrożności przed nie- 
bezpieczeństwem ponownej agresji 
niemieckiej, delegaci państw zachod- 
nich starali się usunąć klauzulę ra- 


Nieświadomy . 


Setki tysięcy domów 


rabowali, 


setki tysięcy ludzi mordowali, 

niebo dymami słały krematoria, 

darły się katy: „Victoria, victoria!" 

A herszt ich, Forster, w gabinecie siedział 
i nic biedaczek o niczym nie wiedział. 


KAMIENIE choroby 
ZÓŁCIOWE 


przemianę materii 


wątroby, żołądka i kiszek, 
roniczne zaparcie, artretyzm, złą 
zwalczają H. NIEMOJEWSKIEGO 


BENEDYKT HERTZ 


"ZIOŁA GHOLEKNALA 


RAEC RARE EA F17jO1-Chem. 


dziecką, uciekając się do argumentu, 
że godzi ona rzekomo bezpośrednio 
w suwerenność Austrii, 

Warto tu podkreślić, że w czasie 
ostatnich posiedzeń państwa zachod- 
nie, broniąc interesów własnych na 
terenie Austrii np. w dziedzinie sprze 
dawanią Austrii sprzętu wojskowe- 
go, czy też zakładania własnych linii | 
lotniczych i nie mogąc uzyskać na to 
zgody delegata radzieckiego zawsze 
chętnie szermują argumentem obro- 
ny suwerennych praw Austrii. 

Nie osiągnąwszy porozumienia w 
tej kwestii, zastępcy ministrów prze” 
szli do dyskusji nad innymi artyku= 
łami traktatu pokojowego. 


| na 


PRASĄ ~ 
ZAGRANICZNA| 


DROGA, KTORĄ WŁOCHY 
PODĄŻĄ 


Niedawno podaliśmy wiadomość 6 
odwołaniu ambasadora wiosk'ego W 
Warszawie Donini do centrai w Rzy* 
mie. Poza tajemniczymi kulsami Są 
sprawy jasne. Douini jest zwo:enalhiem 
Frontu Ludowego, mn. Sforza — fa- 
czej jego przeciwnikiem. Donn: jest 
zwoleńnikięm wspólpracy z krajani 
Europy wschodniej, Sforza — fiie. 

Interesujące są w związku 2 iym 
uwagi amb. Donini na łamach „UNI- 
TA“ o wymianie handjowej między 
Polską a Wiochami. 

„Ani jedna tona węgla nie 
przybyła do Włoch w ciągu ð» 
statnich miesięcy i ani jeden sce 
mochód nie został wyeksporio* 
wany do Polski mimo ostatnich 
umów. Musi istnieć coś go unie» 
możliwia funkcjonowanie - tych 
umów, które mogłyby przynieść 
ogromny pożytek gospodarce 
włoskiej. W tym samym czasis 
inne państwa jak Francja, Bele 
gia i Anglia, które również wcho 
dzą w skład 16-tu państw korzy» 
stających z planu Marshalla, zdo 
bywają dla siebie rynek polski i 
zamykają przed nami nasze nas 
turalne rynki zbytu. Ta polityka 
rujnująca nasz przemysł i nasg 
kraj, ulegnie radykalnej zmianie 
po zwycięstwie sił demokraiycze 
nych“, 

Wywiad dziėnnika socjalistycznego 
„AVANTI“ z tow, min. Rapackim jest 


odbiciem zagadnienia z polskiego 
punktu widzenia: 
„Gospodarka włoska moż 


być uważana za uzupełniając. 

się z gospodarką polską. Nam 
są potrzebne prawie wszystkie 
artykuły eksportu włoskiego a 
Włochom są potrzebne prawie 
wszystkie artykuły eksportu pol- 
skiego. Na rynkach międzynaro- 
dowych nie konkurujemy z sobą. 
Nie wierzę, podkreślił min. Ra- 
packi, że dla gospodarki wło» 
skiej tstnieje inny kraj, który 
może być tak atrakcyjny z punk- 
tu widzenia gospodarczego ja 

Polska. Możemy dać wam węe 
giel, którego wąsz przemysł po- 
trzebuje, a wy możecie płacić za 
ten węgiel tym, co wasz prze- 
mys! będzie produkował", 


Na końcu wywiadu min. Ra- 
packi powiędział: „Polska obser 
wuje z wielkim zainteresowae 
niem z punktu widzenia gospoe 
darczego akcję gospodarki wło- 

- skiej, która znajduje się na skrzy 

żowaniu dróg między stosunka- 

mi  imperialistycznymi, oparty» 

mi ña imperialistycznej przewa* 

dze gospodarczej a siosunkami 

zdrowej współpracy i wymiany 

gospodarczej . 

Całokształt zagadnienia  omawią 
obszerny artykuł pt, „Włochy przed 
wyborami w „PRAWDZIE“ moskiew* 
skiej: 

„istotne interesy Włoch wye 
magaja jak największego rozwo 
ju stosunków z krajami od któe 
rych Włochy mogą otrzymać nie 
zbędne dla nich surowce. Jed- 
nakże rząd włoski zignorował te 
istoine dążenia narodu włoskie- 
go, wkraczając ną drogę arlene 
tacji amerykańskiej, rezultaty 
czego nie kazały na siebię długo 
czekać”, 

Analizując ekonomiczną i por 
lityczną sytuację Włoch, „PRA» 
WDA“ stwierdza, że „Włochy 
„miały przed sobą dwie linie po- 
lityki międzynarodowej. Z jednej 
strony linia polityki sowieckiej, 
polegająca na poszanawaniu i u 
znawaniu suwerenności i niezae 
leźności innych krajów, a z drus 
giej strony linia polityki między: 
narodowej imperialistów gac 
dnio - europejskich, nie uznaj 
ca suwerenności i nąrodowyc 
interesów innych krajów, narzue 
cająca tym krajom obeą wolę i 
obce wytyczne polityki, Przy" 
ozyna kryzysu politycznego we 
Włoszech polega na kursie poli- 
tycznym narzuconym Włochom 
przez Anglię i Amerykę". | 
Dzisiejsze wybory stwierdzą wy 

droga obrana jest siüszne. 


Obywatelskie Trybunały | 
. będą weryfikować kolaborantów 


Z chwilą mianowania przez Ministra 
Sprawiedliwości specjalnego pełmomo- 
«nika dla spraw kolaboracji, wyłoniły 
się dwa zasadnicze problemy. Pierw" 
sza sprawa to wybranie formy w któ- 
rej nastąpi pociągnięcie do odpowie 
dzialności kolaboracjonistów kultural- 
«ych, osłabiających ewoja działalno” 
ścią w czasie okupacji ducha oporu 
narodu. Druga sprawa — to ustalenie 
odpowiednich podstaw prawnych dzia- 
łalności. i 

Sprawy te omówili na konferenoji 
prasowej w Min, Sprawiedliwości tow. 
prok. Gumbiński oraz dyr. Bancerz. 

Wprawdzie  poszczególie związki 


Sprzedaż w apt. i skł. apt. Lab. 
„CBOLEKINAZA”* 
Warszawa, Mokotowska 50 


lub instytucje utworzyły komisje wer 
zylikacyjne, jednak wyniki ich procy 
spotkały się x zastrzeżeniami ze tro" 
ny społeczeństwa, Obecnie akcję wary+ 
fskacyjną przejmie Qbywśtelski Try” 
bunal Werylikacyjny, który oprze się 
o czynnik epołeczny, w postac! przed» 
stawieieli Komieji Centralnej Zw. Zaw. 
Udział czyrmika społecznegó zapewni 
Trybumałowi autorytet i zagwarantie 
je bezetronne rozpoznanie spraw. 

Podstawą prawną działalności Try- 
bunału będzie nowy akt ustawodaw- 
czy, który obejmie nieprzewidziane 
dekretem PKWN wypadki jaskrawej 
współpracy z okupantem. 


Należy dodać, że do pełnomocńika 
dli spraw kolaboracji napływają juž 
dzisiaj z >oszczególnych związków i 
instytucji listy osób, które są podej- 
rzane O acg k z okie 
pantem. 
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Wzmożeniem współzawodnictwa * 
uczczą robotnicy śląscy | 
Swieto 1 Maja 


KATOWICE. (SAP). Robotnicy naj 


KC PPR w sprawie jedności orga- 
większego ośrodza przemysłowego 


nicznej bratnich partii robotniczych 


Polski — Zagłębia Węglowego nieraz |i manifestacyjnego obchodu święta 
już dawali dowody, że gotowi są od- 1-majowego, właśnie jako symbolu 
dać wszystkie siły do powiększenia zbliżającego się zjednoczenia ludu 


bogactwa ogólnonarodowego i ener- 
gii twórczej Polski. Także czynami 
wyrażali robotnicy poczucie własnej 
odpowiedzialności klasy robotniczej 
za bieg i charakter społeczny doko- 
nywających się przeobrażeń. 

Gdy zapadły historyczne uchwały 
wspólnego posiedzenia CKW PPS i 


pracy, robotnicy śląsko - dąbrowscy 
podjęli chwalebną inicjatywę uczc'e- 
nia święta 1 Maja wzmożoną pracą, 
zwiększeniem wydajności i przekró- 
czeniem ustalonych na kwiecień pla- 
nów produkcyjnych. Inicjatywa wy- 
szła spośród załogi kopalni „J:dwi- 
ga“, gdzie zrodził się przed miesią- 
cami potężny: ruch  współzawodnice- 
twa pracy, który dziś obejmuje już 
jtysiące robotników nie tylko górni- 


ROBOTNIK 


Dalszym z 


podejmują podobnę uchwały. Tak 
mp. cała załoga kopalni „Centrum* w 
Bytomiu postawiła sobie za cel u- 
trzymanie po raz trzeci z kolei ho- 
norowego sztandaru pracy, przyzna- 
wanego za osiągnięcia produkcyjne. 
Podobną uchwałę o wzmożeniu wy- 
dajńości pracy i rozwijaniu współ- 
zawodnictwa podjęli pracownicy ko- 
palni „Katowice“. Górnicy z kopalni 
„Mysłowice* na ostatnio odbytym 
zebraniu powzięli uchwałę podjęcia 
takiego tempa pracy, aby w miesią- 
cu kwietniu br. uzyskać rekordowe 
wydobycie, tj. 100 tys. ton węgla. 


ŁÓDŹ (PAP). We wszystkich za- 
kładach pracy, partiach robotni- | 
czych jak i w Związkach Zawodo- 
wych odbywają się na terenie Łodzi 
i województwa łódzkiego narady, o- 
mawiające program tegorocznego 
święta pracy oraz najważniejsze ha- 
słą, z jakimi w br. wystąpi w mani- 
festacji l-majowej łódzki świat pra- 
cy. 

zagadnieniami wybijającymi się 
we wszelkich zgromadzeniach i na- 
radach na plan pierwszy są: sprawa 


1000 ton cytryn 


Nr 108 


większeniem produkcji 


podkreśla włókniarze żódzcy 
Swieto Pracy 


| jedności organicznej obu partii 


rc-|PZPB Nr. 1 w Łodzi postanowio= 
botniczych i budowa domu władz na |no wykonać półroczny plan produk- 
czelnych Zjednoczonej Partii Pol- jejł w ciągu 5 i pół miesiąca do dnia 
skiej Klasy Robotniczej orr- spra- | 15.6 br., w ZPB Nr. 3 w Łodzi (daw- 
wa zadań produkcyjnych, jakie w iniej Geyer) przyjęto zobowiązania ` 
związku ze świętem pierwszomajo- , majowe w dziedzinie wykonania pla 
wym przyjmują do wykonania zało- |nu rocznego i półrocznego. Plan pół 
gi fabryczne. | roczny postanowiono wykonać do 15 
Zagadnienia te zajmowały naczel- | czerwca, plan roczny natomiast naj- 
ne miejsce na zebraniu Rad Zakłado- | później do dnia 10 grudnia rb. 
wych. Przemysłu Włókieniczego w| Kierownik tkalni tych zakładów 
Łodzi. W czasie licznych zebrań 1- | Spałek w rozmowie z przedstawicie- 
majowych załóg fabrycznych i ak-|lem PAP stwierdził: Plan nasz bę- 
tywów fabrycznych partii robotni- | dziemy chcieli wykonać jeszcze 
czych załogi przyjęły zobowiązania | wcześniej i wierzę, że to zrobimy, 


LYCIE 
GOSPODARCZE 


jakie oczekują 
rozwiązanie, jest 
kraju przed klęskami powtarzają- 


mi normalne środki jakimi rozpo- | W'AJAC cz 
rządzamy. ` Niemniej, prace melio- | PIeNiE. 


racyjne muszą być 
ich zaniedbanie kosz 
go. 

Jedna tylko powódź roku 1947, 
jednym tylko województwie war- 
'szawskim, zniszczyła kilkadziesiąt 
tysięcy hektarów użytków rolnych, 
powodując kolosalne. straty. 

Ogromne usługi w tej dziedzinie 
oddać może „Służba Polsce“. Zwła- 
szcza młodzież wiejska — która; 
zorganizowana w batalionach toż] 


wykonane — 


trudnionych przy pracach meliora- 
cyjnych będzie miała poczucie, że 
pracuje na pożytek własny i swych 


najbliższych — pchnać może prace | 
melioracyjne z martwego punktu. | 
(k. w.) | 

SUKCESY 


PRZEMYSŁU WEŁNIANEGO 

Przemysł wełniany w ub. miesiącu 
znowu odniósł poważny sukces pro- | 
dukcyjny wykonując plan w przędzy 
czesankowej w 114 proc, w śtzedży | 
zgrzebnej w 108 proc. a w tkalniach | 
gotowych w 109 proc. i i 

Warto podkreślić że plany wy-| 
twórcze przemysłu wełnianego toena 
z miesiąca na miesiąc. I tak np. plan | 
produkcji przędzy czesankowej 
wzrósł w ciągu miesiąca o 55 tys. 
kg. a plan produkcji tkanin o 160 
tys. mtr. E 

POLSCY HUTNICY _WRAC 

Eg Zz ZACHODU m EK 

Ważnym zagadnieniem dla przemy 
słu hutniczego jest reemiqracją z za- 
chodu, na razie z Francji i Belgii, a 
w przyszłości z Westfalii j okręgu 
hanowerskiego. W róku 1947 przyby- 
ło do przemysłu hutniczego 440 
dzin. Wszyscy reemigrancj otrzymali 
mieszkania wraz z meblami. Na rok 
1948 planowany jest przyjazd dal- 
szych 700 rodzin z Francji į 500 ro- 
dzin z Belgii. Na ich ulokowanie hut 
nictwo posiada zarezerwowane miesz 
kania. 


DWIE NOWE CHŁODNIE 
„NA WYBRZEŻU 


W porcie rybackim Władysławowo, 
trwają prace przy budowie chłodni 
rybackiej, które zakończone będą w 
najbliższym czasie. Rozpoczęta w T. 
ub. budowa chłodni w Łebie dobiega 
końca. Uruchomienie chłodni łebskiej 
nastąpi w końcu bieżącego miesiąca. 


ROZBUDOWA HUTY „LAURA” 


Specjalnością huty  „LŁaura”* jest 
produkcja rur bez szwu j rur zgrze- 
,wnych t. zw. gazowych. Rury bez 


szwu odporne na wysokie ciśnienie | aa 


używane są do parowozów, kotłów 
„oraz w kopalniach. 

Na skutek olbrzymiego zapotrzebo- 
wania na tego rodzaju rury dokonu- 
je się na hucie „Laura”: rozbudowę 
rurownj i wmontowywania nowych 
zespołów w takim zakresie, aby iloś 
wyprodukowanych rur mogła być 
zwiększona co najmniej trzykrotnie. 

Produkcja huty „Łaura* pokrywa 
całkowicie potrzeby rynku wewnętrz 
nego, a część produkcji rur idzie ró- 
wnież na eksport, głównie do Danii, 
Norwegii, Szwecji i Bułgarii. 


| 


RYBOŁÓWSTWO W PIERWSZYM 
KWARTALE R. B. 


Połowy bałtyckie dały ogółem w 
pierwszym kwartale 1948 r. około 13 
tys. ton ryby. Dane powyższe doty- 
czą jedynie rybołówstwa bałtyckiego, 
ponieważ nasza flotylla dalekomor- 
ska łowi w oparciu o bazy angielskie 
i belgijskie i tam wyładowuje swoje 
połowy. Sytuację w I kwartale br. 
na odcinku połowów bałtyckich oce- 
nić należy jako zdecydowanie pozy- 
tywną. Czynny tabor rybacki wyno- 
sił na Bałtyku ogółem ponad 1.300 je- 
dnostek—łowiło około 3500 rybaków. 


3.600 TON ODPADKÓW 


Na terenie okręgu warszawskiego 
Centrala Odpadków U.ytkowych ze- 
brała w ciągu pierwszego kwartału 
r. b. ogółem 3.600 ton odpadków, 
przedstawiających wartość 18 milio- 
nów zł. Najwięcej zebrano makulatu- 
ry — 1625 tys. kg. odpadków ` gaT- 
barskich — 1.115 ton, stłuczki szkla- 
nej — 420 tys. kg. i kości — 157 tys. 
kg. 


WRACAJĄ |. 


TO- |, 


"ków, ale i pracowników innych ga- 


jłęzi naszego przemysłu. 


Znany przodownik, tow. Alfons 
„Thiel w swej deklaracji udziału w 
przedmajowym _współzawodnictwie 
EDNYM z największych zadań, oświadczył m. in., że wzmożona pra- 


w Polsce naļ|ca polskiego górnika będzie najlep- 
zabezpieczenie | SZyM darem dla klasy robotniczej w 


niu jej święta. Na to wezwanie od- 
cych się okresowo powodzi. Ogrom powiedziało wielu współtowarzyszy 
tego zadania przekracza rozmiara- |PIACY przodownika Thiela, postana- 


ynem poprzeć jego wystą- 


I na innych kopalniach uchwały 


tuje zbyt dro- | górników kopalni „Jadwiga* nie mi- 


nęły bez echa. W ślad za nimi gór- 


w |nicy z kopalni śląsko - dąbrowskich 


W akcji przedmajowego współza- 
wodnictwa nie pozostają w tyle rów- 
nież hutnicy. Do współzawodnictwa 
stanęli już robotnicy huty „Pokój“ w 
Nowym Bytomiu, a projekt podnie- 
sienia produkcji uchwaliła załoga hu 
ty „Zygmunt“. Robotnicy tej ostat- 
niej huty powzięli myśl, aby przed- 
terminowo wykonać kilka zamó- 
wień, na które oczekują inne zakła- 
dy przemysłowe. W ten sposób hut- 
nicy z „Zygmunta“ nie tylko zwięk- 
szą swą produkcję w okresie przed 
1 Maja, ale również dostarczą innym 


zakładom przemysłowym urządzeń, 
bez których nie mogą one prowadzić 
zamierzonej produkcji. 


TADEUSZ LIPSKI 


Odbudowa Politechniki 


Studenci Politechniki Warszawskiej własną pracą pomagają w ód- 
budowie zniszczonej przez wojnę uczelni. (Foto SAP). 


Z wiara we własne siły 
stajemy do meczu z Czechami 


Dziś za kilka godzin Warszawa bę 

dzie świadkiem największej po woj- 
nie imprezy piłkarskiej. Międzypań- 
stwowe spotkanie w piłce nożnej 
między Czechosłowacją a Polską by- 
ło i przed wojną dla nas wielkim 
świętem sportowym, do którego mu 
sieliśmy się zawsze bardzo staran- 
nie przygotować. Dotychczas spotka 
liśmy się z naszymi sąsiadami 9 ra- 
zy, z czego 8 razy wyszliśmy poko- 
nani, a tylko jeden raz zremisowa- 
liśmy. Te wyniki przedwojenne 
świadczą,aż nadto wyraźnie, że u- 
stępówaliśmy Czechom w kunszcie 
piłkarskim. Nasi sąsiedzi nic, albo 
bardzo mało wskutek wojny uroni- 
li ze swej wiedzy i techniki pikar- 
skiej, podczas gdy my mamy duże 
zaległości, które bardzo zwolna nad 
rabiamy. 
Czechosłowacy przyjechali wczo- 
j rano do Warszawy w swym naj- 
silniejszym składzie, złożonym z ru- 
tynowanych i zaprawionych w bo- 
jach międzypaństwowych zawodni- 
ków,, rekrutujących się głównie z 
klubów Slavii i Sparty. Czesi uważa 
ja reprezentację polską za niebez- 
pieczną, mogącą im sprawić ` nie- 
spodziankę i dlatego nie chcieli ry- 
zykować wstawienia do składu mło- 
dych, nawet bardzo utalentowanych 
zawodników, którymi dysponują w 
miastach prowincjonalnych. Osta- 
tecznie skład Czechosłowacji przed- 
stawia się następująco: Rejman, 
Koucurek, Zastera, Koubek, Kolsky 
IMarko), Bradac, Kokstein, Vacek, Bi 
can, Cejp, Hronek. 


Kapitan sportowy PZPN ob. Al- 
fus miał wiele kłopotu, jeś'!i chodzi 
o obronę i napad. W końcu zdecydo- 
wał się na wstawienie do obrony 
Jandudy ze Śląska, a w napadzie ob- 
sadził stanowiska następująco: . od 
strony prawej Przycherka, Gracz, 
Cebula, Cieślik i Bobula. Inne sta- 
nowiska zostają obsadzone bez zmia 
ny. A więc w bramce Janik, na obro 
nie oprócz Jandudy Barwiński i w 
pcmocy Waśko, Parpan i Gajdzik. 


Drużyna czechosłowacka przyje- 
chała wczoraj we wczesnych go- 
dzinach rannych do Warszawy i po 
krótkim pobycie w hotelu udała się 
na Stadion, gdzie przeprowadziła 
lekki trening. Z kolei goście łącznie 
z kierownikami i ekipą dzienikarską 
udali się na zwiedzenie miasta, do- 
konując równocześnie licznych za- 
kupów. 


Czesi zapytywani o formę swoich 
zawodników -i wynik meczu zgodnie 
twierdzili, że trudno im się wypo- 
wiedzieć na ten temat, albowiem 
jest to ich pierwszy w tym roku 
mecz międzypaństwowy i może za- 
kończyć się dla nich niespodzianką. 
Natomiast kapitan drużyny polskiej 
ob. Alfys jest wyraźnie optymistycz- 
nie nastrojony, ma zaufanie do kon- 
dycji naszych zawodników i wierzy 
w skuteczność gry, przede wszyst- 
kim swoich Ślązaków w napadzie. 
Drużyna polska staje do tego wiel- 
kiego boju z pełną wiarą we własne 
siły. i 


Pizkarze na Olimpiadzie 
musza być czystymi amatorami 


Na odbywającym się posiedzeniu 
Komitetu Wykonawczego między- 
narodowego związku piłkarskiego 
(FIFA) wziął udział przedstawiciel 
Związku Radzieckiego, który został 
owacyjnie powitany przez prezesa 
FIFA Rimeta. Reprezentant Zwią- 
zku Radzieckiego podkreślił w swo- 
im przemówieniu, że Międzynarodo 
wy Związek Piłkarski, jako organi- 
zacja zbliżająca w szlachetnej ry- 


TE W 


TON malarski — KREDE w kryłach 


każde ilości bezpośrednio z kopalni dostarcza firma 


». Leszczyńscy 
Warszawa, Kopernika 6 
Prowincja zamówienia listowne 


walizacji sportowej zystkie na- 
rcdy, będzie pomostem dla szerzenia 
idei pokoju pomiędzy wszystkimi na 


rodami. 


"Na tym posiedzeniu Komitet Wy- 
konawczy zwrócił uwagę człoryom, 
że w związku z nadchodzą i 


związki piłkarskie powinny ściśle 
przestrzegać definicji amatora. 


| przywiezie niebawem ekspert, 


pierwszy w Opolu 


| rego dowiedziałem 


Igrzyskami Olimpijskimi państwowe | nawicie, że poczynając od roku | 


sprowadzi „Społem” 


Wydział Handlu ` Zagranicznego 
„Społem“ realizuje obecnie import ty- 
siąca ton cytryn do Polski. W tej chwi- 
li zrealizowana została transakcja im- 
portu win jugosłowiańskich. Kilkana- 
ście tysięcy litrów znakomitego wina, 
który 
wyjechał po wino do Jugosławii. 

„Społem'' zakontraktowało w Szwe- 
cji 4,5 tys. koni roboczych, oraz 100 
klaczy zarodowych. Z Norwegii zaś 
przybędzie 500 szt. bydła nizinnego 
czerwono-białego i czarno-białego. By- 
dło to przeznaczone jest dla gospo- 
darstw na Ziemiach Odzyskanych do 
rozdziału przez Państw. Zarz. Nieru- 
chomości. 

Dział maszyn i narzędzi rolniczych 
sprowadzi z Czechosłowacji 500 szt. 
żniwiarek, 175 szt. snopowiązarek, 800 
siewników nawozowych į 50 siewni- 
ków zbożowych. 


Powstanie Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Opolu 

OPOLE (tel. wł). W- Opolu powo- 
lano do życia Powszechną Spółdziel- 
się Mieszkaniową. Spółdzielnia ta 
zajmie się remontem zniszczonych 
domów i dostarczać będzie mieszkań 
na potrzeby ludności. Członkami Spół 
dzielni będą zrzeszenia gospodarcze, 
instytucje oraz związki, którę potrze 
bują mieszkań dla swych pracowni- 
ków. (lub) i 


Zespół świetlicowy 
z Krupskiego Młyna 


OPOLE (tel. wł.) — W Opolu odbył 
się zorganizowany staraniem Związ- 
ków Zawodowych- wielki konkurs 
zespołów świetlicowych. Do konkur- 
su stanęło dziewięć zespołów ż tere- 
nu 7 powiatów, a to pow. opolskiego, 
niemodlińskiego, . prudnickiego, grod- 
kowskiego, strzeleckiego,  kluczbor- 
skiego i oleśnickiego. 

Za najlepsze wyniki pracy nagro- 
dził Sąd konkursowy — zespół świe- 
tlicowy fabryki materiałów wybucho_ 
wych z Krupskiego Młyna (pow. strze 
lecki). Zespół ten zaprezentował in- 
scenizację sceniczną p. t. „Pod batem 
pańszczyzny”, opartą na tle powieś- 
ci Leona Kruczkowskiego „Kordian 
i cham". Drugie miejsce przyznano 
dobrze rozwijającemu się zespołowi 
świetlicowemu Z. Z. K. Opole. 


Sieć kolei linowych 
połączy kopalnie 
. 

okręgu wałbrzyskiego 

WAŁBRZYCH (obsł. wł.) — W gru- 
dniu br. zostanie uruchomiona w Wal- 
brzychu sieć kolei linowych. które u- 
sprawnią transport powietrzny wegla 
między kopalniami „Bolesław Chro- 
bry”, „Mieszko”, „Wiktoria” i „Biały 
Kamień“. Łączna długość trasy trzech 
kolejek linowych wynosić będzie pięć 
i pół kilometra. Koszty budowy obli- 
cza się na 150—200 milionów zł. 

Przewiduje się, że dzięki uruchornie 
niu kolejek linowych. będzie można 
uzyskać około 18 milionów złotych 
oszczędności rocznie. (dl) 


List do Redakcji 


W numerze 18 „Robotnika“ z 
dn. 22 marca br. ukazało się spra- 
wozdanie z zebrania Stowarzysze- 
nia Wolnej Myśli w Łodzi, z któ- 
się, że wzią- 
łem udział w dyskusji, jaka się 
rozwinęła po referacie ob. J. Siw- 
ka. Na zebranie wydelegowany zo 
stałem przez Rektorat Uniwersy- 
tetu Łódzkiego, upoważniający 
mnie na piśmie do reprezentowa- 
nia. O przemawianiu mowy tam 
nie było, tym bardziej więc nie czu 


f łem się upoważniony do zabiera- 


nia głosu w sprawie „ideologicz- 
nej“. Z poważaniem 
Henryk Ułaszyn 


Sprostowanie 3 

W artykule p.t. „Oszczędzanie spo- 
łeczne korzyścią dla najszerszych rzesz 
pracujących“, zamieszczonym w nume- 
cze 98 „Robotnika“ z dnia 10 kwietnia 
1948 r. zakradł się błąd. Podano mia- 


uczestnik Funduszu ma prawo corocz- 
nie wycofać 50 proc. ogólnej sumy 
swego wkłądu. Ministerstwo Skarbu 
wyjaśnia, że w myśl postanowień arty- 
kułu 14 ustawy z dnia 30 stycznia 
1948 r. (Dz. U.R.P. Nr: 10 poz. 74), 
uczestnik Funduszu będzie mógł co- 
rocznie, poczynając od roku 1949, wy- 
cofać 5 proc. wkładu obliczonego na 
koniec poprzedniego roku kalendarzo- 


|. wego. 


A a 
o 


produkcyjne w zakresie zwiększenia 
produkcji, poprawienia jej jakości, 
zwiększenia dyscypliny pracy i wy- 
dajności. 

M. in. robotnicy PZPB Nr. 4 w 
Łodzi na wniosek Nowaka przyjęli 
zobowiązanie wykonania rocznego 
planu produkcji w ciągu 10,5 miesią- 
ca, tj. do dnia 15 listopada br. Na 
wspólnym posiedzeniu kół PPS i 
PPR nowej tkalni i wykończalni 


Odprawa komendantów 
pochodów 1 Majowych 
W dniu 19 bm. 


godz. 14 w sali konferencyjnej SK 
PPS (Mokotowska 24, I p.) odbedzie 


- ŁYCIEPARTII . ; 


ale przyjmując zobowiązania poda- 
jemy takie terminy, od których nie 


odstąpiny w żadnych okoliczno- 
ściach“. 
Robotnicy PZPB „Wima“ — 


członkowie PPR 
Kobiet uchwalili 


i członkinie Ligi 
gremialnie przy- 
stąpić do współzawodnictwa pracy 
w dziedzinie podniesienia jakości 
produkcji i zmniejszenia ilości od- 
padków. 


p 


ul. Mokotowska. 24. I piętro. 

Na zebraniu tym winni być obecni 
przedstawiciele Kół PPS (przewodniczący 
i sekretarze) względnie przedstawiciele 


(poniedziałek) e | Rada Zakładowych lub delegaci. (członko- 


wie PPS) 
pracy. 


z poszczególnych zakładów 


się odprawa komendantów pocho- | SPRAWOZDANIA 
dów 1 Majowych, ze wszystkich|pj NOWE WLADZE KOLA VPS 


dzielnic PPS i PPR. 


Komunikat Wojewódzkiego 
Komitetu PPS Warszawa 

Dnia 19 kwietnia 1948 r. (poniedziałek) 
o godz. 9 w lokalu KW PPR Warszawa, 


Ai. Przyjaciół 3, odbędzie się odprawa 
członków Powiatowych, Miejskich i Fa- 


każdej Partii. Na odprawę członkowie 
Komisji obowiązani są przywieźć uzgod- 
nione wykazy punktów szkoleniowych 
swego terenu, oraz 
szkolenie, 


W. dniu 20 bm. (wtorek) o godz. 16 w 
lokalu własnym przy uł. Lwowskiej 5 
odbędzie się plenarne posiedzenie WK 
PPS Warszawa. 


„ EBRANIA 

p 

© WALNE ZEBRANIE DZIELNICY 
ORĘCIE 


W dniu 18 bm. (niedziela) o godz. 10.00 
w pierwszym terminie i godz. 10,30 w dru- 
gim terminie, odbędzie się walne zebra- 
nie dzielnicy, Na porządku dziennym: 
ferat polityczny oraz wybór zarządu, 
M DZIELNICA OCHOTA 

W dniu 19 bm. poniedziałek o godz. 16,30 
zebranie aktywu obu dzielnic PPS i PPR. 


MW CENTRALNE KOŁO 
POLIGRAFICZNE 


będzie się dnia 20 kwietnia br. o godz. 


POZNAŃ > 
Na terenie Międzynarodowych Tar 
gów Poznańskich trwa intensywna 
praca przy urządzaniu stoisk i wy* 
kańczaniu nowozbudowanych pawilo- 
nów. M. in. powstało tu swego To- 
dzaju „miasteczko spółdzielcze”. 
Do istniejących już od roku ubie- 
głego pawilonów „Społem“, Centrali 
Gospodarczej ` Spółdzielni Wytwór- 
czych i Pracy, „Wiedzy”, „Czytelni- 
ka“, dochodzi sowy pawilon wybu- 
dowany dla: Związku  Rewizyinego 
Spółdzielni R. P. „Solidarności”, „Rol 
mięsa", S; P. B., „Światowida oraz 
dwu miejscowych spółdzielni poznań- 
skich. Atrakcją pawilonu „Społem” 
będzie basenik z małymi kaczątkami 
ze społemowskiej wylęgarni. Przy 
głównym wejściu ra teren Targów 
„Społem'* wystawi kiosk z doskonałą 
surówką owocową i społemowskimi 
słodyczami. É 
Na. Targach Poznańskich będzie 
można również oglądać pierwszy wy- 
produkowany po wojnie wózek aku- 
mulatorowy, o nośności 8 ton, wyko- 
nany przez Zjednoczenie Przemysłu 


Lá orientacyjną liczbę | 7 
członków Partii, których obejmie wspólne M ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 


| 
|a ODSŁONIĘCIE SZTANDARU 


fi 


PRZY CUKROWNI „ÉWIDNICA”, 

Na zebraniu w dniu 18 bra. ukonstytuo= 
wały się nowe władze Koła PPS przy 
cukrowni .,Świdnica'*, Przewodniczącyra 
został tow, Nowak, wiceprzew. tow. Ko- 
lenda, sekretarzem tow. Skulski, skarbni= 
kiem tow. Stasiak. Powołano również Xo- 
misję Rewizyjną, Sad Koleżeński oraz 
Komisję Międzypartyjną, w skład której” 
weszli ttow. Pietrzak, Okórowski, Konecz- 


rycznych Komisji Szkoleniowych po 1 z p W gry do Komisji. Mediacyjnej 


tow. Pietrzak Mieczysław. 


INFORMACJE 


DZIELNICY MOKOTÓW 


W dniu 18 bm. (niedziela) o godz. 10 
rano w sali „Społem”, ul. Różana 16 od- 
będżie się uroczystość odsłonięcia sztan- 
daru dzielnicy PPS Mokotów. W progra- 
mia część oficjalna z  przeriówieniem 
przedstawiciela CKW oraz część arty- 
styczią z udziałem wybitnych artystów. 


GASTRONOMICZNEGO KOŁA PPS 


W dniu 18 bm. (niedziela) o godz. 9 w 
okalu dzielnicy Powiśle (Tamka 18) ode 
będzie się uroczystość odsłonięcia sztan= 


„.Te- | daru koła gastronomicznego PPS. | 


r 


ZNMS = be! ród 


z! 


w sali PZG (Słupecka 2-a) odbędzie się |PR ZNMS — ZESPÓŁ PRACY PRZY UW 


W dniu 19 bm. (poniedziałek) o godz. 
18.30 w sali Koła Chemików (Wawelska 
17) odbędzie się zebranie zespołu pracy 


przy wydziałach matematyczno-przyrodni= 


Zawiadamia się, iż zebranie Centr, Koła czym, farmaceutycznym 
Poligraficznego przy Stoł. Kom. PPS, od- |1:ym. Referat pt. „Zagadnienie jedności or 


| Akumulatorów 


| 


i weterynaryj- 


ganizacji akademickich” wygłosi iow. 


16,30 w sali konferencyjnej St. Kom. PPS, Przybyłowicz. 


Pierwsi goście z zagranicy 
przybywaja na Targi Poznańskie 


i Ogniw.  Przewidy= 
wana produkcja próbna na rok 1948 
wynosić będzie 100 sztuk tych WÓZ- 
ków, które przeznaczone zostaną dla 
poczty į fabryk. s 

Targi Poznańskie wzbudzają duże 
zainteresowanie zarówno w kraju jak 
i za granicą. Centralny Zarząd Prze- 
mysiu Włókienniczego w Łodzi orga- 
nizuje jeszcze w kwietniu wspólną 
wycieczkę  wielowarsztatowców na 
Międzyzarodowe Targi Poznańskie Z 
udziałem tysiąca włókniarzy z terenu 
Łodzi i województwa łódzkiego. Spo* 
dziewane są ańalogiczne wycieczki 
górników, hutników i metaiowców . 

Jugosłowiańskie Biuro Podróży 
„Putnik“ urządza zbiorową wycieczkę 
przedstawicieli sfer gospodarczych: 
Oficjalna delegacja czechosłowackich 
sfer handlowych przybędzie już za 
kilka dni. Niezależnie od tego, cze- 
chosłowackie -biuro podróży ozgani- 
zuje wielką popularną wycieczkę. 
Również liczni dziennikarze amerykań 
scy oraz korespondenci zagraniczni 
innych narodowości, akredytowani w 
Berlinie wybierają się na Targi. 


Rekordowa produkcja skór 
garbarni w Brzegu 


WROCŁAW (tel. wł.). Jednym z naj- 
większych obiektów przemysłowych, 
istniejących na terenie Dolnego Sia- 
ska, jest garbarnia w Brzegu, zatrud- 
niająca ponad 260 pracowników. Gar: 
barnia dawniej trzecia w Europie pod 
względem wielkości i jakości produk- 
cji — dźisiaj wysuwa się na pierwsze 
miejsce, posiadając jednocześnie naj- 
większą produkcję w Polsce. W chwili 
obecnej miesięczna produkcja zakładu 
wynosi 60 do 70 ton towaru gotowego 
t.zn. skór podeszwowych oraz skór na 
pasy maszynowe. 

W styczniu bieżącego roku rozpo- 


częto przygotowania do garbowa'ia  . 


skór świńskich. Na początek wypro- 
dukowano 2.000 ton skór. Część z nich 
przeznaczono na eksport. Garbarnia 
oczekuje na przywiezienie kompletów 
maszyn z Czechosłowacji i wtedy sę- 
dzie produkowała od 100 do 120 ton 
skór miesięcznie. j 

Rozwój garbarni ilustruje najlepiej 
zestawienie danych z grudnia 1947 r., 
kiedy to wyrabiano 24 tony skór goto- 
wych, z obecną produkcją, dochodzą- 


cą do 70 ton w ciągu miesiąca Pod 
względem ilości- wyp odukow mych 
skór garbarnia w Brzegu „pobiła rfe- 
kord w Polsce. 

W roku następnym produkcja doj- 
dzie do 500 sztuk skór dziennie. Gar- 
brania zasila obecnie w skóry t.zw. põ- 
łudniowe zakłady obuwia, które zaoj- 
trują rynek krajowy. Z Argentyny fa- 
bryka ma w najbliższym czasie otrzy* 
mać 390 ton ekstraktów garbarskich 
oraz 350 ton skór. Plan inwestycyjny 
przewiduje na rok bieżący 36 mii. zł. 
kredytu dla fabryk: co pozwoi. na jej 
zmechanizowanie (dl : 


— 


SKUTECZNY PREPARAT PRZECIW 
KATAROWI NOSA 


TEATED Or 


Nr 106 


ROBOTNIK 


str. 5 


Naszym zdaniem 


Budowa i remonty szkół 
zaczynają się odwlekąć 


Warszawa została podzielona na 
obwody szkolne. Każda ulica, 
każdy dam otrzymały przydział do 
odpowiedniej szkoly. W klatkach 
schadawych administratorzy powy- 
wieszali zawiadomienia informu- 
jące lokatorów, do którego abwo- 
du szkolnego należą. Nie długa Fo- 
dzice dzieci, które w tym raku ma: 
ią rozpocząć naukę, otrzymają pi- 
semne zawiadomienia, że „ob, X“ 
w związku z zapisaniem syna do 
szkoły powszechnej, ma się zg!o- 
sić w kaneelarii szkoły Nr 37, aby 
dokonać potrzebnych formalno- 
ści”. Jednym słowem strona orga- 
nizacyjna jest zapięta na ostatni 
guzik. 

Tylko znawu hiştaria zączyńa 
się powtarzać: bydawa nowych, 
zapowiaądgnych szkół araz remon- 
ty zniszczonych gmechów zaczyna- 
ią się odwiekać. A .cały przecież 

an, opiera się na założeniu, że W 
tym roku terminy wykończenia No- 
wych szkół i oddania do użytku 
dawno remontowanych gmachów, 
zostaną dotrzymane. 


Tymcząsem prace nad hudawa 


a R AA a ZE TE a 


chów szkolnych coś nie coś już(!!) 
się robi, dla czwartego... szuka się 
jeszcze miejsca(!!). Jednocześnie 
dowiadujemy się, że wstrzymana 
zastała adbudawa gmachu szkal- 
nega przy ul. Kolektorskiej. I stała 
się to z chwilą, gdy prace przeję: 
la... Miejskie Przedsiębiorstwo BH- 
dawlano-Remontawe. ; 

W rezultacie z nawym rokiem 
szkalnym nauka nie tylko odhy- 
waé się hędzie w dalszym eiągų na 
trzy zmiany, lecz pewnej ilości 
dzieci grazi znowy brak miejse. 
Nie wydaje się kawiem mażliwe, 
aby w ciągu czterech miesięcy, id: 
kie dzielą nqs od nowego Totu 
szkalnego, mogły powstać RAWv, 
wyposażone emachy, aby w kilka 
tygadni można była wykonać re: 
manty, które przewidziane są ad 
dawna. Należy się liczyć, że ga 
rączkawe remontowane (we WFZe” 
śniu i październiku) budynki będą 
częściawa gatowe na Boże Naro- 
dzenie! 


Delegacje zagraniczne na ohchodzie 


5 rocznicy 


Powstania 


w Getcie Warszewskim 


Celem wzięcią udziału w uroczystym 
obchadzie 5 rocznicy Rowsłania w 
Getcie Warszawskim, połączonym z 
odsłonięciem pomnika Bohaterów 
Getta, przybyły do Warszawy „Jicz- 
ne delegacje z zagranicy. Między inny- 
mi przybyli przedstawiciele spoleczeji- 
stwa żydowskiego Anglii, Austrii, 
Australii, Argentyny, Belgii, Buigarii, 
Chin, Czechosłowacji, Francji, Helan- 
dij, Jugoslawii, Nerwegii, Palestyny, 
Rumunii, Szwajearii, Szwecji, Urygwa- 
ju, USA, Węgier i Wioch. A 

Goście: zagraniczni po  uroczystoś- 
ciach w Warszawie udadza się ną te- 
rep b. ghezów zaglady w Majdanku i 
Qświeciiniu araz swiedzą Łódź, Górny | 
i Dolny Śląsk, gdzie zaznajamią się Zj 


wama 


į 


Pati POLSKI UKarasia 4); 


Niedziela — godz 14 „Gyd' 18 


godz. 


„ jgcimiem'!. 
-pem pog Qéwiecimiem g „Wilki i owce” 
Wtorek — godz. 18°., Bom pod Oświęc:- 

BSE i s 


pet godz: 18 DH retttnot 


dź. 18 „Cyd. 


mi tek = R9 4. 18 „Bem pod Oświeci- 
ih — godz. 18 zag godz. 18 
A i Ktąr ER: zegi |, 3 
— gogz. — „Cyd'. godz. 18 
„MARK * 


TEATR ROZM ATINSCI (Marszałkowskt 
8): . la „Żeglarz, godz. 19 „Krój 
STA i d A 


BATR „PLACÓWKA! (ui. Królewska 
19): godz. 14 i 48,15 Nope gniewu”, T 
Y ŁY (Marszaigowska 84); 
za” 18 „a oko sięgają izeni 
TEATR „COMOQECDIA” (ul, Szwedzka 2): 
godz. 19 „Chory z urojenia”. ż 
EG" PGRGBLCHANY (ul. ZAMOJSKIE: 
gal wod, 19 „8, H. inzynier es 
„MINIATUR E” (Marszgłkow- 
ji gddz. 19 Dom przy drodże”. 
TEATR KŁASYCENY (Mokotowske 13): 
z, 16 1 „Rozdroże miłości”. 
sof ÍA k Kasi” c. Wusbańe 39). 
18.30 „.Słomkowy kapelusz”. 3 
zg FAR EP Hai (karewą 81); godz. 
„Lisi niagdo . L : 
SPEARE ukIECI WARSAAWN (ul. Ka: 
rąwa): gadz. 14 „Dr Daplittije i jego awie- 
zj L 


SALA YMCĄ (ul. Koponnickiej 6): 


y 4: jone“, 

s y ty a RAPELER WARSZAWSKI” 

(Bygimuntowska 8): godz, 18.15 newis 

B; i Ń 

z Ar GUŁOVEW (Królewska 18): 

godz. 6 „Guliwer w krainie liliputów". 

CYRK nr2. (Plac setka piłek ka Począ- 
r: tawień codziennie o godz. „15. 

W diy UTETE i 19.15. W niedzielę 

i święta godz 12, 15,30 i 19,15. 


IA POROŁUDNIOWKA w VMØOA 
pe yz YMCA o godz. 16 ostatnia popo- 
łudniówka wspaniaięgo programu „Duby 
smałone”. ok 

Wieczorem przedstawienie o 19. W po- 


niedziałek, środę, piątek, sobotę i nię- 
dzielę — pięć estatnieh pań. palnych wy- 
stępów Żimińskiej, Sempolińskiego, So- 
jeckiega. 


KONCERTY POPULARNE 


jedziele 18 km. odbedą sie nastepu* 
jące py Bi dzielnicowe: 1) Sala kina 
z. ©, ul, gużina 4 (Żoliborz) © gofa 
11; 2) Szk. Powsz. przy ui, Otwockie 30 


godz. 16; 3) Szk. Powsz. przy ul. Bema 7ć 


o a. 16; Szkoła Powsu, przy ul. Ba- 
o gada Iit {2 o godz. 18. | A 
Udział biorą: W. Ba goka, HR. Ra kow: 
ska, K. M oyska, 6, Wernikówna, Saka: 
ła Bztuk iha E. inogradzkiej, J. Be- 
reżyński, J. gronw H. łŁadosz, E. 
Mossąkowgki, W. urzyński. 


WESELE NA GÓRNYM ŚLĄSKU 


Zes regionalny a Wójtowej Wsi „PQd 

lipicani przyje do Waraza vra 

jedyny występ w widowisku pióra 5. ll 

goni x egele ną Górnym Śląsku, 
Q 


ig Woran ch 

Ty. à Zjem ehodnich, w niedz a. 
5] lskira, lety G 

zy DE PE ja Fi E r im- 


” 


iawignie ore ke M 


TLANTIC"  (Chquejłą 6 „Mr. 
Smil NH do waszylgłeńnu'* Początek 
seansów: 11. 18.30, 16, 18,30 (dla Zw. 
Zaw.) 


21, 
aT TUOALNOŚCI" te pme rings 
1 sana o godz. w świętą je- 
ska gó AD na nr 16: 
J zę Zt, 
WAKTCALNOSOT" (w kinie Stylowy) 
tylka jeden seans a g. 1. Nowy Prazrąn 


ości nr 22. 
aa ADEOŃ (Złota 7/9): Walka o 


szyny”. Pocz. seansów: 18, 15, 19 (dla Św. 
Zaw.). 19. 21. 3 
„POLONIA” o atezzija A 5, 
tatni etan. Pacz. seansów godz. 10,30, 
PA agiis dla Zw, a w.). 2 „30. 
„SERENAY (Iniyująrsko 3): „Bynfa- 
nia Paştorgina'', Pocz. o 16, 17, 19 (dla 
Zw. Zaw.). 2. 

„STYŁUOWY” (Marszałkowską 113) 
„U progu tajemnicy”. Początek sean- 


e 
sów godz. 13, 15, 17, 19 (dla Zw. Zaw.) 
21. 
ZA” (Suzina 4): „Dwa 
RE 1 seansów godz. 15, w, 
Zaw. o 19). 


panowie 
21 (dle 


F”. 
zw. 


odbudową kraju oraz osiągnięciami 
ludneści żydowskiej w' Polsee. 

Program obchodu 5 rocznicy po- 
wstania w getcie Wąęrsząwy przewi- 
duje: 

Niedziela, 18 kwietnia: 

o godz. 10 rano urączyste atwarcie 
Muzeum Martyrologii i Walki Zydow- 
skiej, wystawy obrazów i książki ży- 
dowskiego Instytutu Historycznego, 
Tłomackie 5, 

o godz. 16-tej — uroczystą akąde- 
mia w sali „Romą“, 

Poniedziałek, 19 kwietnia: 

e godz. 9.30 — zbiórką delegącji ze 
sztandarami i wieńsąmi na  Placy 
Grzypawskim i wymarsz ulicami getta 
w kierunku Pomnika, 

godz. 11.09 zatrzymanie się pochedu | 
przy Umschłag-Plątzu i odsłanięcie ta- 
pliey pamiątkawej, 

gadz. 12.00 odsłonięcie Paminika Ba: 


| jewników Getta, 


godz. 19.38 i 21.15 — pakąz nowego: 
filmu polskiego o powstaniu w getcie | 
pt: „Ulica-(iraniczna* — kino Balla: | 
dium. Złota 7 


- Wtorek, 20 


kwietnia: 00 


"godz. 9.30 konierencją, iąłormacyjna (startą! na Moketowieś nowycsUrząd | 


w CKZP z ‘udziałem przedstąwicjeła | 
Światowego Kangresu Żydowsk ego, | 

godz. 1300 — przyjęcie delegacji 
zagranicznych przez prezydenta m. st 
Warszawy Tołwińskiego, | 

godz. 15.00 — koncert w wykonaniu, 
wychowanków Domów Dziecka i szkół 
żydowskich CKŻP, ul. Koszykowa 16. 

godz. 18.20 — przyjęcie w lokalu 
CKZP — Sienna 60, / I 

godz. 20.30 — pokaz filmu o Oświę- | 
ciniiu „Ostatni etap“ w kinie Palla- 
dium, Złota 7. 

Środa, 21 kwietnia 

godz. 6 rano — wyciegzka sąrqocho- 
dami do bylego obozu zagiady na Maj: 
ganku (kola Lublina), 

godz. 20.00 — przedstawienie sziuki 
P. Hirszhajna pt: „Zielene Pola“ w 
wyk. Dolnośląskiego Teatru Żżydaw* 
skiega w sali na Kaszykawej 16. 

Czwartek, 22 kwietnia: 

gadz. 11 rano — koniereqcja prasa: 
wą w Ministerstwie Spraw Zagraniez 
nych, 

godz. 20.00 — przedstawienie „Mi- 
rele Efros“ z Idą Kamińską w roli ty- | 
tułowej. 


Piątek, 23 kwietnia: 
godz. 19.80 — przedstawienie rewio- 
we Żydowskiego Teatru Miniatury Z| 
udzialem Dźigana i Szumachera. 


QFiaruy 
Rue ATP 


Zygmunt Zajączkowski zł 2.000.— 
Stelan Zęlman zł 500.— 


czterech nowych szkół, które ma- 
ją powstać jeszcze w tym roku nie 
wyszły niestety, poza fazę Przygo- 
towawczą. Dokoła trzech gma- 


kretu o kuz 
podwarszawskie, Ń 


som. Było to koniecznością. 


wódzkiej Radzie Narodowej. 


Uwa ga—maturz”ści 
egzaminy blisko 


Pragnąc ułatwić przyswojenie i e- 
panowanie wymaganych na egzami- 
nach dojrzałości i egzaminach kon- 
kursowych ną wyższe uczelnie — 
wiadomości z nauki o Polsce i świe- 
cie wspłezesnym — wydziąły óświa- 
towe zarządu warszawskiego OM 
PUR i ZWM organizują 24-godzin- 
ny cykł wykładów zamkniętych, 
obejmujących zasadnicze — najważ- 
niejsze zagadnienia. 

Zapisy przyjmuje sekretariat kyr- 
sów OMTUR, ul. Mokotowska 24 — 
TV piętro codziennie od godz 9 do 16 
do 21 bm. Wykłady edbywać się bę- 
dą trzy rázy w tygodniu od dnia 28 
bm. w piątki od g. 18 do 21. Samo- 
pomoc Ehłopska (Al. Jerozolimskie 
róg PI. Starynkiewicza); w soboty od 
g. 8 do 21 ZUS (Książęca róg Czer- 
niakawskiej i Rozbrat); w niedzielę 
od g. 10,80 de 18,30 Hotel „Palonia* 
(AI. Jerozolimskie, wejście z podwó- 
rzą). 


Komunikącja na mecz 
Połęką-Czechosłowaecja 


MZK podają do wiadomości, że — 
w związku z meczem Palską = Cge- 
chosłowącia — dziś t.j, 18 km. zwięs 
kszona zostanie częstotliwość kursa: 
wania wozów autabusowych i trolley: 
busowych pd PI. Trzech Krzyży. 
przed gadziną {643 i pe zakończeniu 
meczu. 


Urząd Stanu Cywilnego 
pa Mokotowie 


W Oi 4UKUUE 4 Doui 
+ $ z > 
W Końcu. czerwca.rg; utworzony Zos 


rząd Stany Cywilnego w Warszawie 
lewobrzeżnej obejmujący swą dzia: 
łalnością 16, 20 i 21 komisariat M. O. 
Urząd mieścić się będzie przy ul. Wil 


iowej 8/18, w gmachu Starostwa 
Grodzkiaqo Warszawa — Pałudnie. 
ZZEETZTTR 


Zmiana trasy autobusów 
„M, „0; „U” i ES 


Miejskie Zakłady Komunikacyjne 
podają do wiadomości, że w związku 
z budową tunelu liaii średnicawej, 
począwszy od dnia 20. km. (na czas 
trwania robót) zestaną wprowadzone 
częściawo zmiany w kursowaniu li- 
nii autobusowych M, U D j E. 


W najbliższych dniach ukaże się dekret 
o gospodarce lokalami pod Warszawą 


Łada dzień Rada Ministrów zatwierdzi rozszerzenie de- 
geospodaree lokalami na miejscowości 
in. Administracji ustąliło już aktualne 
nazwy wszystkich osiedli, które podlegać 
$ Okazało się bowiem, że np. 
Ursus to tylko nazwa dwort. i zabudowań kolejowych, a 
asiedle które leży przy rac to... Czechowice. 
Resort Mieszkąniowy stolicy przygotowuje spis lekato- 
rów, których natychmiast nąleży przesiediić. Imienny wy- 
kaz pierwszych 48 radzin został 


ą tym przepi- 


już przekazany Woje- 


Rodziny, które znalązły się w 
6rwszej kolejee, to mieszkańcy wa 
ących się dosławnie domów przy ul. 
Chładnej 80, Żurawiej 15, Marszał- 
kowskiej 141, Służewskiej 2-3. Naj- 
groźniej sytuacja wygląda na Chłod- 
nej. Lokatorzy tej kamienicy kogza= 
wali już parę dni na dworze į po o- 
kolicznych bramach. Wydział Kwate 
runkowy wyremontował więe w pa- 
śpiesznym tempie bąrak drewniany 
przy ul. Chociszewskiega (Pale Ma- 
katowskie), gdzie lokatorzy tej tra- 
gieznie sławnej kamieniey znajdą 
dąch nad głową do ehwili, gdy akcja 
przekwaterowąnią ruszy a miejsca. 


Nowe osiedla barąkowe 
pe polu Mokotowskim 
Barąk ten to jednocześnie 


swezą | 


Pierwsze 48 rodzin już czeka 
na hasło przekwaterowania 


wać się będzie tymcząsowo tych 
wszystkich, dla których mu się na- 
tychmiast znaleźć sehronienie. 
Równocześnie przy ul. Chociszew- 
skiego Zarząd Miejski kosztem 10 
milą. zł, rozpoczął budowę osiedla 
barąkowega. Powstaną tu na razie 
dwa baraki stałe, liczące okołą 80 
mieszkań jedno i dwupokojowych, 
Zarówno do baraku przejściowega, 
jak i do baraków stałych, doprowa- 
dza się wadę i światło. Otynkowane 
z zewnątrz, przegrodzone murowąny 
mi pohielanymi ścianąmi — prezen- 
tują się one schludnie, są czyste i 
jasne. + Poj 
Niestety. mieszkąńcy ruin i wilgot 
nych, ponurych nor, nad którymi cią 
gle wisi niebezpieczeństwa zawąle= 
nia się, wykazują przeważnie upór, 
jeżeli chędzi @ jeh przeniesienie. 


W porozumieniu z Wydziałem E- 
widencji, Resgrt Mieszkaniowy bę- 
dzie prowadził kartotekę tyeh Toe 
dzin, które zostały przekwaterowa” 
ne do miejscowości podwarszaw= 
skich. Uniemożliwi to ruch wahadło= 
wy tym kombinatorom, którzy zosta 
li przekwaterowani i którzy za zrzes 
czenie się przyznanego im pomiesz- 
częnia w Podkowie Leśnej ezy Je- 
lcnkach, zdążyli coś nie coś zainka- 
sować. 


Warszawa adezuje ulge 


Konkretna liczga mieszkąń, jakie 
mają otrzymać. warszawiacy w miej- 
scowościach podstpłecznych, nie jest 
jeszcze w tej chwiii anana (Zarząd 
Miejski liczy na 8 tys. izb). Władze 
poszczególnych gmin nie posiądały 


IU E wola PRi waląć jakieś | bowiem żadnych kartotek  lokalo- 


„grubsze edstępne", 

Jeżeli chodzi © akcję przesiedlenia | 
to w pierwszym rzędzie obejmie ona 
mieszkańców domów zagrożonych, 


wych i dopiero teraz, gdy pray u- 
rzędach gminnych powstają sekeje 
mieszkaniowe i wyłączeniowe, prze- 
prowadza się spis pomieszczeń, któ- 


nadających się tylko do rozbiórki. W | re można zagęścić. Nie należy jed- 
drugim etapie przewiduje się 0-|nak sądzić, że zapotrzebowanie na 


próżnienie przeznaczonych do re- mieszkanią, jakie zgłasza 


montyu zamieszkałych domów, w któ 
rych z powodu obecności lokatorów 
nie można było podjąć prac. 


Ruiny, z których przeniesje się 
mieszkańców, będą  natychmiest 
rezbierane, względnie 


Obiekty -przeznaczone do rementu 


Warsza- 
wa, zostanie pokryte całkowicie. Po 
szczególe bowiem gminy, zwłaszcza 
miasta, jak Pruszków,  Żyradów, 
Gzedzisk miały tąkże własne itapos 
ty mieszkaąniawe. Wprowadzenie w 


niszeone. | życie dekretu a publicznej gospadare 


ce lokalami ułatwi tym gminom 


rodzaju punkt przejściowy dla prze- | będą zabezpieczone przed powtór-| przeprowadzenie wielu niecsiągal= 
siedłanych oraz miejsce, gdzie loko- | nym wtargnięciem „lokatorów“. 


= 


MZK rozpoczynają w tym roku 


nych dotychczas zamierzeń. (Rs) 


przekuwanie torów od ulicy Grójeckiej 


Miejskie Zakłady Komuąikącyjne przystępują ląda dzień dą dal- 
szego przekuwania torów tramwsjowych. Pierwszą seria robót lagda 


dzień ohejnie uli, Grójecka ed pl. Narutowicza 
Opaczewskiej oraz uł. Żelazna, W drugiej 
sią MZK gą ul. Marszsłkawzzisj, ną kt 


do pętć przy ul. 
pożowie czerwcą zabiorą 
rej prace naq przekuc'cą 


torów mają być ykońsczene dą tiSrpnin rb. Zosianie wymienione 2 tys- 
ten szyņ e długości 20 km toru iram wajowego. 


Qdeinek ul, Grójeckiej od pl. Na- 
rutowicza do ui. Opęczewskiej — 
ezęściowa trasa „29" i „7 — długoś 
ci około 1 km. powinien być gotów 
w cięgu czterech tygadni. Prece 79- 
staną przeprowadzane w ten sposób: 


że najpierw przekułą zostanie jedna | 


Para<szyn, nastgpnie drugą. tak, aby 


Rie było przerwy: w-nełączeniu: Okę: |- 
starte 1 tia » ea wadę! wego | 
Stahu Cywilnego. Będzie ta trzaei Il:|tego odcinka przyjdzie kolej na tzw-|1 


szosę krąkowzką, czyli 
nP”, p s. 7 

Bardziej skomplikowane prace be- 
dą przy torach ul. Żelaznej. Ruch 
tramwajowy zostanie tutaj całkowicie 
wstrzymany. Najprąawdopodobniej też 
nastąpi zamknięcie ulicy dla ruchu 
kołowego. Szczegó!niej kłopotliwy 
jest tutaj rozjazd gwiaździsty na 
skrzyżowaniu Al. Jerozolimskiej z ul. 
Żelazną. 

Okres wakacyjny i letniskowy, kie_ 
dy w tramwajach warszawskich jest 
nieco przestronniej, zostanie właśnie 
wykorzystany na przekącie ul. Mąr- 
szałkowskiej. Prace zostąną pądjęte 
tutaj już w drugiej połowie czerw- 
ca, tak aby z początkiem roku szkol 


resztę trasy 


TABELA WYGRANYCH 52 LOTERN 


Q-ty dzień ciągnienia 4-ej klasy 


Wygrana 560.000 zł padła na Nr 
82920 w Lublinie. 


Wygrana 300.900 zł padła na Nr 
4584 w Częstochowie. 
lygrane po 200.000 zł padły na Nr 
A, i 045 © róde. 54630 w Pozna. 
niu, 61605 w Kłodzku. 
ygrane po 100.009 zł padły na Nr 
1080 5488 8252 22414 83543 23782 
38770 45110 45247 46978 48705 57985 
65319 65438 86752 66808. 


Wygrane po 50,600 al padły na Nr 
Nr: 7228 8204 10156 10615 16459 19994 


Właścicie| skladu wegla ul. Filtrowa | 32598 39628 41203 48378 59808 72368 


66 — na RTPD 2.000 zł. 


€,00 Bygnał: 6,15 Wiadomości; 6,26 , Zie- 

yk (1; 7,00 Dziennik; 7, Leke 
A rosyiskiego; 7.35 Muz; An Je 
sa Tety a pT powieść; To Muzyka; 
Dalenatb: 25 Kat, 


„,ctwie”, pog. 
Muzyka; 
sparto- 
16,40 Jak 
i „Ja 
17,09 J. S. 
Mąteuszą; 
Amonta Noże 
my rodzą się i 
wykiad; 18.00 Koncert poz- 
ywko 16,49 „Zaklęty dwór” — nô- 
wieść; 19,00 l r Ain dla wszystkich": 
20,00 Dziennik; 20,50 Walki partyzanckie 
w Poznańskim w 1848 r, — odczyt; 00 
Muzykę lekką: 21,30 Koncert í 
transmisja z Czechosłowacji; 22,00 „Lata 
walki» ~ fragm. książki Sł. Sawińkkiej; 
22,15 W rocznice powatąnia w - 
szawskim ARCH Wiadom. 8% iaa 


Warszawa II 


: nowelą Al. świ - 
kiego; iMiuzyka lekką; 18:04 Dzidu: 
nik; 1835 „AUtarna i .pakojawe zastoso- 

omowej', pog.; 1840 0- 
pularne utwory fort.; 1915 - Francja 
przemawia do Polski (montaż nr 73); 18,49 
„W rocznicę powstania w Getcie War- 
szawskim'* — montaż; 20,00 Dziennik; 
20,50 Muzyka taneczna, ` 


umierąją'', 
|rywkowy; 


| "1 46530 48485 518 


rane Do 20.000 zł padły na Nr 
Rari 5547 5774 15669 16719 23234 
28192 29308 29350 33375 40246 44630 
46025 48189 48839 50763 63863 84801 
55112 66137 64531 67330 72367. 


10.000 zł padły na Nr 

Nr: 1091 1464 1517 4331 4579 4647 

5703 5836 5344 622% 7830 7938 11526 

0851 2ube4 2iad4 22051 2618] ZĄTł 
] 851 

25077 25282 25403 25488 26014 26404 

27335 27985 30608 30863 30938 21546 


Wygrane s 


48306 50363 51691 54655 55402 
56251 59900 60160 60428 60586 
61744 62402 62748 62862 6363% 
64446 65296 68419 67645 67789 63618 
69825 72816 78084 74262 74515 75241 
15402 76232 78287 78385 18443. 


Wygrane po 5,000 zł padły na Nr 
Nr: 452 3259 5210 6191 712 78 989 

- 998 7095 819 911 9767 11081 109 12880 
14200 385 15171 968 17161 755 764 779 
18195 625 20585 21474 936 22488 23007 


41491 
56082 
60725 


32054 395 33284 34286 3306A 36078 
99 709 37640 772 88187 233 286 39390 


| 24088 243 25676 791 28812 29668 30086 


38 40748 41410 719 42185 251 978 
"294 44259 386 45053 128 142 
4 51925 278 


308 708 52290 847 54597 55785 813 952 
263 56153 254 58073 402 AGA 58348 
637 826 899 60022 61910 62121 164 281 
206 63356 64906 65363 66373 67103 483 
968 89654 923 940 70012 094 260 7102P 
887 7278] 73345 739 759 74374 842 
75741" 76450 670 708 77002 78672 88: 
870 79405 538. 
Wygrane pe 4.000 z] z 3-ga dnia 
ciągnienia, 


30046 94 143 595 92 417 73 531 443 
656 89 659 712 75 80 90 823 59 316 64 
87 81036 248 308 418 500 21 53 75 643 
61 78 A15 68 66 900 06 28 31 57646 136 
48 63 67 68 212 5P 60 80 310 68 503 25 
31 61 797 943 70 33029 101 21 42 8! 
83294 98 305 46 54 428 47 509 7L 716 
34 9538 928 37 64 34014 53 88 126 :4 76 
82 93 234 75 467 553 62 82 633 79 88 
9S A3 B38 38 A? O3 OT 00 aige 87 
66 


40041 59 84 167 97 221 43 311 12 70 
85 438 55 512 15 62 664 732 854 41034 
106 59 73 216 32 56 98 892 404 650 732 
828 42026 29 53 86 100 307 42 52 415 
501 72 613 58 96 726 55 99 816 34 51 
928 GR 43045 77 165 208 55 300 69 440 
77 79 80 587 715 44142 97 251 352 63 
476 77 603 712 18 93 802 27 30 66 90$ 
T6 82 45009 23 122 211 17 32 44 329 
94 478 517 767 78 93 832 77 78 910 24 
42 48 60 46074 89 118 267 335 441 83 
320 78 80 86 618 63 87 GO 739 97 847 
49 67 71 79 934 47142 63 310 35 36 64 
80 574 611 709 880 48126 204 54 95 
461 432 30 548 62A 780 75 85 814 3 
97 918 42024 B1 A4 100 234 878 4i 
905 675 768 807 22 57 968, 

50015 28 98 280 375 82 400 50 $i 
541 79 89 98 624 63 750 87 836 49 $ 
805 28 85 57 58 51028 32 88 145 47 20 


Dalszy ciąg wygranych po 4000 zł. podany będzie jutro. 


gega i pawratu g urienów, kiedy 
rush znawu zaezyną praybiesać na Si_ 
le, najważaiejsza arterią Warszawy | 
była gotową. 

Prace te nochłena całkowity zapas 


sek 
ISTA EB Wy BĄDAJĄGYCH BEZ- 
BŁĄTN AN ï 1 
ŁATSIE KAY Za BPIEGAW 
W DNIU ŚWIĘTA PRACY 
H. Rau — Grochowska nr 181 m. 8 
RE 16—15.30; r A. Jefremi —- 
ow uj 8 godz ge yenge 
jewska — owska Nr 54 m 24 godz. 
10—11; dr A. Troji ski — Al. j 
Polsk. 25 SEBIEBI godz JE 16; dr Po ze 
Robią —- Krasiáskiege ja 16 m. 91, gadz. 
5— . Januszewicz — 5 
b—1407 06 W 


Ko.1, 


Matylda Biehler — Wilezą 32 m. 4. godź. 
16-47: dr B. Nakonieczny — j 
1 Ambul, MFL, godz. Py q, *FIelloŚRKa 
WIECZOR TUR 

Zarząd Stoł. TUR  urządzą 19 bm, o 
godz. 17 w sali „„Roma''. ul. Nowogradz- 
ą e wieczór Roświece x sprawie Jedno- 
el Klasy Ropôtniczej. Program: zagaje- 


we AAS: ap. Ene Haia referąt tow. 
semin. . Bokorski, t z 
Wstęp ony: co aritystycgna 


NOWE KWIETNIKEI 
Resort Rolny i Terenów Zieląnych prze- 
prowadza intensywne prace nad ukońŃcze- 
niem trzerh zjeleńców ną PI. Wnii, Napu- 
towicza oraz w parku Dreszera. Prace te 
ukończone mają być 1 maja b. r. 


OGŁOSZENIA DROBNE 


LABORANT (KA) — bakteriolog, potrzeb- 
ny. Łódź, Inżynierska 1. 2913 


Wydawca: RADĄ 


Redaguje: Komitet 


Administracja 


Administracja czynną od g. 8 do 


Notatnik stolicy PT 


' | koncert przy 


szyn tramwajowych. jakim dysponu* 
ją w tej chwili MZK. 1000 ton Szy% 
brakujących, które Min, Komunikacji 
przyznało miastu na rok bieżący, jr 
szcze dotychczęs rie nadeszła. Na 
szczęście będą ene gopiera potrzebne 
jesieqią i do tego, ezasu chyba śię 
pojawią, W przeciwnym bowięm fa: 
sie tegoroczny plan przekucia SZETa. 
kich torów w Warszawie lewchrzeż: 
nej na wąskie, spaliłby Ra paneWwFe, 
(Re) 


Naibliżane PERIS 
w Tew. Przyjaźni 
Peisko-Radzieekiej 


W najbliższym okresie w Centralnym 
Klubie Tow. Przyjaźni Polsko-Radzie- 
ckiej odbędą się następujące imprezy: 

W niedzieię 18 bm. a godz. 18:tej = 
y podwieczorku, z udziałem 
Dobrowolskiej-Gruszczyńskiej (Śpiew), 

We wtorek 20 bm. e gadz. 18-tej 
adezyt p.t. „Związek Radzięeki ostoją 
pokoju”, wygłosi min. A. Matuszewski, 
Po odczycie wyświetlony będzię film. 

W sobatę 24 bm. wieczór kampozy: 
torgki Jerzego Sokarskiegą W pras 
gramie między innymi tria fartepiana: 
we, które wykanane będzie po raz pier: 
wszy. Udział w wieczerze: wezmą; 
śpiew: Dobrowelska-Gruszczyńską i L. 
Nawosąd baryton, F. Zygadło 
(skrzypce), B. Blaszke (wiolonczela) 


i praf. J. Lefeld (fortepian). Początek 
o godz. 19-tej. 

W dniach 19 o godz. 19-tej i 22, 23 
o godz. 18.30 wyświętlane będą filmy. 


NACZELNA PPS 
Naklad: Spółdz, Wyd. „Wiedza” 


Redakeja i Administracja, Warszawa, Al. Jerozolimskie 85 


Telefony: Redaktor Naczelny 8.85-01, Sekretarz Redakcji 8.85-02, 
Dział Ostoszeń 8.835-05, Admin Drukarni 886-37, Drukarnia 8,79-81, 
Wydawnietwa 8.85-04 


Godziny przyjęć: Redaktor Naos. g. 10 — 11, Sekretarę Red g 13 =13 


15, Kasa czynna od g © 


Konto czekowe PKO Nr. 1-980 
Bank Gosp. Spółdz., Oddz w Warszawie Nr. 156 


do it 


Pren ta miesięczna w u: : jis 3 
cać w 10 każdego crt, Rag 1 PRO Tori. r a AAT zły 


Przy zgłoszeniu prenumera 


nal adąć dokladny i ezytelny adres. Przy opłacąniu prenumeraty ną adwro 
rody cnka zadał mac KONA p u prenumeraty ną adwro- 

e odcink a gik r p. imię. pocztę oraz num u Pr 
zmianie adresu podać Red 3 AE pary PA n = szlak x 


CENY OGLOSZEN: 


Ogłoszenia drobne po zł 30 zą wyraz. 


Poszukiyanię pracy pa zł 15 2a wyraz 


W tekście redakcyjnym. do 70 mr : À 

kó en iyn o zł 100; od 71 = 10 mm zt it, ad 12} — 
200 mm zł 175; od 201 — 300 mm zł 225; powyżej 360 mm zł 209 za l mm. sze. 
rakość 1 szpąlty. Zą tekstem; do 70 mm zł 60; od 51 m WO mm z} MB. o8 lij — 


4 mm zł Lo od 201 — 
szpąjty. Nekrologi ) $ 
3 I! logi do 70 mm zł 60; od 


j,— 80 m zł 150; wyżej ) 
1 sepalty. Za klean RR AAR AeL a RÓ aa. 


300 mm zł 150; powyżej 300 nim zł 130 za I mm zzerykość 


© — 130 mm zł 75, od 12] -- 208 mm 
1 mm szerokość 
roc Za terminowy druk ogłoszeń 


Administrącja nie odpowiada. 
OGIOSZEWIA PRZĘJMUJĄ: 


Centralne Biuro Ogł 
Jerozolimskie %5. tél 
„Taipet”, Kolgktura 
! wszystkie ođdąiaiy 
sawam Biura Ogłoszen i Reklam 
oddziały P. A.P. w Polsce 
szyńskiego 16 i- oddziąły: 


„woja =- War Ą 
ul. W: Biuro 0: m 


B — 49279 


| Rekl, Sp Wyq 


Druk. Sp. 


385-056 oraz Agentury miejskie: Ai 
ah reg = 
p zaw, „ Wiec 
"wa, Ul 

Biuro Ogłoszeń 
Marszałkowska 


Renzalkowska i 
eofil Pietraszek, Warszawa, Wspólna 


„Wiedzą” Qqddzigęł w Warszawie. AI 
Gen S'korskiega js 

PERINNE, SERD + maf mim 
| w Fulpc nika antya P 

fhod: l ugartów:af-«iej % abys, 
„Czytelnik” - Centrala. ul fia 
3/5. Poznańska 4% Targowa bł 

aseaci b „Alat, 

0, tel. 855-26. 


SP. 
Wyd. „Wiedza — Robotnik” ar 1 


|| 


w * 
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ROBOTNIK 


Z frontu walki zg rużlicą (II) 


Możemy i my pomóc 
„Harcerzom Mimo Wszystko” 


Zakopane, w kwietniu, 


Wchodzimy na inną calę: Leżą tu 
starei chłopcy, uśmiechnięci į opaleni. 
Gdyby nie wystające tu ; tam spod 
kołdry „gipsowe obręcze", nikt by nie 
powiedział o nich, że są chorzy, a 


strzelistego gmachu. 


ta. uwz M. dodatkowe mleko“. 


Sala chłopców od lat 3 do 6 w Sanatorium U. J. w Zakopanem 


16-letni Jurek, który chce zostać | przyjechał tu niedawno, jest niedoży- 
dziennikarzem, przegląda stare tygod-! wiony, trzeba wzmocnić jego oełabio- 
niki. Stare, bo sanatorium nie ma ga-|ay organizm. 

zet. Lecznica nie może sobie pozwolić | Po sali kręcą cię uśmiechnięte etale 
na ich prenumerowanie, a dorastający siostry, Dr Wysocki jest pełen uzna- 


Lotne piaski zagrażaja 
okolicom podwarszawskim 


c n Na ścianie wielkiej sali wisi kart- 
niektórzy przecież leżą tu już po 3 la-|ka. Na niej wypisano diety: „Tade- 
Tadeusz 


Las musi pokryć nieużytki 


W rezultacie prowadzenia przez 
okupanta jak najbardziej rabunko- 
wej gospodarki leśnej okolice pod- 


, warszawskie znalazły się w obliczu 


bardzo poważnego niebezpieczeństwa 
Niebezpieczeństwem tym są lotne 
piaski i wędrujące wydmy, które u- 
wolnione od wiążących je korzeni 
drzew, rozpoczęły bezkarną wędrów- 
kę, zamieniając w pustynie tysiące 
ha gruntów i zagrażając eqżystencji 
drobnego rolnika. Jyż dziś powierz- 
chmia. złośliwych- wydm. . piaszczy- 
stych. w bezpośrednim sąsiedztwie 
Warszawy oblicza się na przeszło 
2000. ham.  omress 5779 Wźłuenmo 

Jest to potęga wielka i realnie groź 
na, nie tylko dla ludzi żyjących w 
okolicach Legionowa, Jabłonny czy 
Młocin, ałe również dla samej sto- 
licy, wokół której z roku na rok Za- 
ciska się coraz ciaśniej pętla pustyn- 
nych nieużytków. Poza bezpośredni- 
mi stratami gospodarczymi, wynikają- 
cymi z rozszerzenia się powierzchni 
neużytków, istnieje jeszcze jedna po_ 
ważna przyczyna. dla której należy. 
natychmiast ropocząć walkę z ży- 
wiołem suchego, przenikającego wszy 
setko piasku. Będą to przede wszyst- 
kim względy krajoznawcze, klimaty_ 


dm 


czne i zdrowotne. 


Miejscowości podwarszawskie nie 
mogą stać się jałową, odkrytą pusty. 
nią, pokrytą rozległym całunem na- 
grzanego piasku. Miejscowości pod- 
warszawskie muszą być bowiem natu- 
ralnym rezerwatem zieleni, miejscem 
odpoczyńtku dla dziesiątków tysięcy 
mieszkańców stolicy. Tego wymaga: 
bezpośredni interes Warszawy. 

W powiecie warszawskim oprócz 


pełnych  niszczycielskiej 
wydm, istnieje około 15000 ha innych 
nieużytków. Są to grunty piaszczyste 
i torfowe, pozostałe w wyniku rabun- 
kowej gospodarki lasów, rozpoczętej 
przez aferzystów ij obszarników przed 
wojną, a zakończonej przez godnych 
ich kontynuatorów Niemców 
Sam Potocki, przez rozparcelowanie 
dóbr Jabłonna i Wieliszewo połączo_ 
ne z raburkowym wyrębem drzewa 
budulcowego i opałowego, pozbawił 
Warszawę około 8000 ha lasu. Niem- 
cy zakończyli tę akcję, doprowadza- 
jąc do*tego, że Obecnie w powiecie 
warszawskim 'znajduje się koło -23 
procent zupełnych nieużytków po- 
krytych dawniej pięknym drzewosta- 
nem. 

Jak odbija się to na krajobrazie 0- 
kolic podwarszawskich. i jaki to ma 
wpływ na zdrowie jej mieszkańców? 
Odpowiedź na te dwa pytania naj- 
lepiej otrzymać, zwiedziwszy kilka 
miejscowości na północ i północny 
wschód od Warszawy, zaczynając oda 
najsmutniejszej dzielnicy miasta — 
Pelcowizny. Karłowate domki, zgu- 
bione wśród niekończących się ławic 
piasku, kompletny niemal brak roś- 
linnej wegetacji, 'duszonej systematy- 
cznie przez chmury nawiewanego 
piasku, przestrzenie rozgrzane i Wy- 
marłe, nad którymi ustawicznie uno- 
szą się tumany kurzu — oto powierz- 
chowny opis tych smutnych okolic. 

W miejscowościach tych jednak ży- 
ją ludzie. Są to przeważnie robotnicy 
zajęci w Warszawie, których trud- 
ności kwaterunkowe rzuciły na ten 
skraj podwarszawskiej pustyni, dro- 
bni rzemieślnicy, chałupnicy, zubo- 


sonsa. Ale nigdy nie wyobrąażaliśmy sobie, ażeby mogła rozpę” 


(OD NASZEGO SPECJALNEGO WYSŁANNIKA) 


pacjenci żywo interesują się życiem; 
które toczy się í bulgoce poza murami 


| myślą, że wyleczenie ich jest rzeczą 
. niemożliwą i 


trunki. Sanatorium zużywa bardzo du- 
że ilości gipsu ale z tym gipsem to 
różnie bywa. Bo wprawdzie są fabry- 
ki państwowe, ale te nie wiadomo dla- 
czego żądają za 100 kg — 3.400 zł lo- 
co „fabryka (pod Warszawą), podczas 
gdy w Nowym Targu można dostać 
całkiem dobry gips po 1.500 zł za 
100 kg. 


Prócz gipeu wielki kłopot ma sana- 
torium z brakiem żarówek.  Sanato- 
rium potrzebuje około 150 żarówek. 
W pasku kupować nie wolno, a kiedy 
złożono podanie do odpowiednich 
władz, przyznano w Nowym Sączu w 
drodze łask; 15 (słownie piętnaście) 
żarówek... 


popadły w  depreeję. Szerokim podziemnym korytarzem 
tego kłopotu uratował nas zeszło- Aar t do budynku gospodar- 
roczay zjazd naszych byłych wycho- | ZEŚ0- Wielka kuchnia, aż lśniąca swą 
wanków, byli on; żywymi dowodami, | czystością, jest pełaa ruchu. 


nia dla personelu, który pracuje z du- 
żym zapałem i oddaniem. A praca tu 
nie lekka. Pielęgniarki, prócz zwykłe- 
go przygotowania, muszą się dokształ. 
cić zawodowo i dostosować do epe- 
cjalnych warunków pracy. 

Znów inna eala. Dziewczęta od 15— 
18 lat. Jedne piszą, inne czytają. Ksią- 
żek niestety jest mało. Biblioteka u- 
boga, a książka to przecież wielki 
przyjaciel człowieka związanego z łóż 
kiem. 

— Z panienkami mieliśmy nie mały 
kłopot — uśmiecha się dr Wysocki — 
Jako bardziej wrażliwe, przejęły się 


Z 


| že, nawet po kilkuletnim leżeniu, mo- | 4 


| Niemców, jest znów doskonale wypo- 


dynamiki | żali rolnicy, (mający kozę jako głów 


"| Żma stąd wyjść jako pełnowartościo- , „Harcerze Mimo Wszystko...“ 


wa, zdrowa jednostka. 


| 
Szeroka widda do wolëria chorych | Kończę moją wędrówkę w głównym 


|ma operację opada z nami į zatrzy Udyrku. Tym razem w pokoju pro 


| (esorekim. Z zaciekawieniem przeglą- 
dam starannie wypisane sprawozda- 
cia rocznej działalności tutejszych or- 
ganizącji młodzieżowych. Jest tu „Ko- 
ło Spółdzielców“ (mają własny skle- 


muje się naprzeciw sali operacyjnej. 
Sala ta, obrabowana kompletnie przez 


sażona w  najnowocześniejsze urzą- | 
dzenia pochodzące z darów szwedz: i 


kich ; UNRRA. pik), „Sekcja Teatralna“, a nawet 
8 A à drużyma/ harcerska pod aazwą „Harce 
Tajemnice gipsu... rze Mimo Wszystko”. Tak „mimo 


1: PARC. P „. | wszystko”, bo przecież ich życie zwią- 
na Reka wez dc mi: ra je» tlen a Tedak ia 
jswe sprawności krajoznawców, tryko- 
tarek, czy śpiewaczek. Jest to jedyna 
drużyna tego rodzaju w Polsce. 


Kiedy schodzę po kamiennych scho- 
dach do przykrytego białym cału- 


ze źródło utrzymania). ż 


Czy istnieje jakiś sposób  zlikwi- | 
dowania nieużytków? Sposób taki; 
istnieje — jest nim załesienie tych | 


obszarów. Długie korzenie wytrzyma- | 
łej na suszę sosny mogą mocno zwią. | 
zać wydmy, odbierając im zdolność i 
niszczycielskiego pochodu. Zalesienie ; 
wymaga oczywiście poważnych środ- | 
ków i dużego wysiłku. Przed tym 
bowiem trzeba piasek jak gdyby i 
związać specjalnym systemem płot- 
ków, względnie jałowcem czy wikli- 
ną. Utrwalenie 1 ha wydm kosztuje 
ok. 20:000 zł. RZY 

Inicjatywa bezwzględnej wałki z 
podwarszawskimi nieużytkami zosta- 
ła rzucona. Zrobiło to Ministerstwo 
Leśnictwa, wiążąc ją ze zbliżającym 
się Dniem Lasu. Inicjatywa w pełni 
zasługuje na poparcie. Do akcji mo- 
żna zmobilizować czynnik społeczny: 
„Służbę Polsce", młodzież szkolną, 
okolicznych mieszkańców. Miasto ma 
prawo do pełnego oddechu. Płuca 
Warszawy muszą być jak najbardziej 
pojemne. 


TSE ACI 


rócniu % 
nem ośrodu, dźwięczy mi w uszach 
hymn , tych co „mimo wszystko“ są 
harcerzami: 


Przyszedł smutek, zniechęcenie, 

Jakiś żal się w serće wgryzł, — 
Potrałimy łzy w śmiech zmienić, 
Wszystkim smutkom damy w pysk. 


Pomóżmy im! 


Walka z gruźlicą trwa. Pełny poś- 
więcenią personel į uśmiechnięci pa- 
cjenci idą ręka w rękę. Pomóżmy i 
my im! Sanatorium potrzebuje  ksią- 
żek, gazet nawet etarych zabawek i 
pomocy naukowych. Zwracam się więc 
z apelem do tych, którzy chcą pomóc 


W. KUCZYŃSKI 


Uwaga 


prenumeratorzy! tym dzieciom w ich walce o zdrowie. 
Przesyłajcie dary na adres redakcji 
Zawiadamiamy, że prenumerata | ROBOTNIKA“ lub bezpośrednio do 


miesięczna „Robotnika“ z dniem 1 
maja wynosić będzie: — z odbiorem 
na miejscu zł 120; — z odbiorem 
pocztowym zł 135. 
ADMINISTRACJA 


Zakopanego. Rozezerzmy w ten epo- 
sób front tej walki... Pomyślmy tylko: 
osiem lat w gipsie... 


ADAM LIBERAK 


W Cieplicach bez zmian 


A dawno już przyrzekali tamtej- 
si notable, że się na pewno zmie- 
ni, že to, co się dzieje, jest oczy- 


wistym nonsensem, że tak nie 
można, że to przejściowe, że nie 
było dotychczas możliwości, ale 
że w najbliższym czasie... 


Nic się nie zmieniło w Muzeum 
Cieplickim, o które mi właśnie 
chodzi. 


To, że Muzeum jest własnością 
Zarządu  Zdrojowisk _ Dolnoślą- 
skich, jest dziwne, ale nie jest kwe- 
stią zasadniczą. Muzeum mogło 
by być nawet własnością miejsco- 
wego rzeźnika, byle by ten rzeźnik 
umiał się z nim obchodzić. 

A Zarząd Zdrojowisk tego nie 
umie. 


Muzeum jest zniszczone, a zbio- 
ry raczej niekompletne i nie repre- 
zentujące poważnych wartości na- 
ukowych, ale mimo wszystko, wo- 
bec kolosa!nych strat, jakie ponie- 
śliśniy podczas wojny w sektorze 
muzealnym, każde, najskromniej- 
sze nawet kolekcje winny być 
umiejętnie wykorzystane i konser- 
wowańe, 


zmie 
Muzeum zawiera sporą kolekcję 


ptaków egzotycznych i krajowych. 
Wszystkie napisy były swojego cza- 
su niemieckie. Postanowiono wo- 
bec tego je spolszczyć i zaangażo= 
wano w tym celu... inżyniera-agro= 
noma. 


Napisy mógłby zresztą spol- 
szczać nawet miejscowy  rzeźnik,, 
byle by się znał na ornitologii. 


inżynier-agronom o ornitologii 
nie miał zielonego pojęcia, w re- 
zultacie czego opracowanie polskie 
jest błędne, a na dobitek wszyst- . 
kiego, miła pani, kióra oprowadza 
po muzeum liczne wycieczki szkol- 
ne, wygłasza przez nieświadomość 
fenomenalne zupełnie herezje zo- 
ologiczne, tumaniąc (nie przez złą 
wolę oczywiście, tylko przez nie- 
świadomość) niewinne dziatki. 


Wydaje mi się, że sytuacja w zue 
pełności dojrzała do tego, by Mu- 
zeum Cieplickim zajęło się Jakie- 
kolwiek Odpowiednie Minister- 
stwo, bo zaniedbane i źle konser- 
wowane zbiory po malutku zaczy= 
nają diabli brać. 


W każdym jednak razie nie Mi- 


A tego Zarząd Zdrojowisk nie | nisterstwo Zdrowia, bo... się na tym 


nie zna. ; 
STRĄCZEK 
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Dramatyczna uwertura  Błagoje 


sali koneertow 


XXVII koncert symfoniczny 


B. Bersa — E. Grieg — Z. Noskowski — Mussorgski - Ravel. 


ej 


„lodycznej i rytmicznej. Po jednym, 
wdzięcznym zresztą i efektownym 


BR i trudno wydać sąd o muzyce Bersy, 

j tym bardziej, że uległa oma później | kretyzuje 
| niewątpliwie 
i nom. 
| Cym, 
| koncertu przedsiawił warszawskiej 


Wielka kuchnia lśni od czystości...| 


pan naprawdę dobrym i sge 
Bersy (1876 — 1936) kompozytora | stywnym. 
jugostowiańskiego, należąca jak| „Obrazki z wystawy“ M. Mus 


podaje informator programu — do| sorgskiego (1839 — 1881), jednego 
młodzieńczych utworów artysty, -—|z najwybitniejszych kompozytorów 
sdradza muzyka o dobrym WYCZU- | rosyjskich głęboko zwiążanego z 
ciu orkiestry, żywej inwencji me- ludowością, są cyklem utworów 
fortepianowych o charakterze pro- 
gramowym. Instrumentacja Ravela 
(1875 — 1987) w najwyższym stop- 
i miu świetna, pełna dowcipu, kon- 
: wyraz  fortepianowego 
głębszym  przemia- | oryginału w sposób zarówno fine- 
Byłoby baradziej interesuja- | zyjny, jak i ostateczny. Dzieło Ra- 
gdyby znakomity dyrygent |vela trudno właściwie nazwać tył- 
ko imstrumentacją. Jest ona bo- 
wiem twórcza i kongenialnie zwiq- 
zana z oryginałem. 

Milan- Horvæb# jest znakomitym 
dyrygentem. Za wyjątkiem- towa- 
najwybitniejszy kompożutor. nor- |TZY8$2enia “do koncbrtu Griega, dy- 
weski, zwany „Chopinem Północy”,|"Ygował programem z pamięci, 
połączył w swej twórczości głębo- | Stwarzając kreacje przemyślane t 
ko odczutą ludowość z formalnymi | Przekonywujące. Skała gestu jakim 
zdobyczami romantyzmu. Koncert |operuie, wyrożs się wyjątkową ce- 
fortepianowy a - mol zawiera | oś, umiarem i sugestywno- 
wszystkie charakterystyczne cechy |50% zaś kontakt z orkiestrą jest 
muzyki wielkiego Norwega. Cho-|Jodny najwyższego podeiwu. - Ol- 
ciaż nie należy pod względem trud-|PTZYMi, prawdziwie południowy 
ności technicznej do najbardziej temperament, — trzymany w ry- 
popisowych, zyskat sobie wielką|*00h dyscypliny, unerwiał wykony- 
popularność i jest stałą pozycją re- | wane utwory, przydając im wiele 


ial I N p | bezpośredniości. Horvat należy do 
adw NA MOROSE MMROUSI tuch dyrygentów, których chcieli- 


byśmy częściej widzieć przy ppi- 
Godnym podkreślenia jest fokt,;cie na estradzie naszej Filhar- 

że wybór dyrygenta, jeżeli chodzi; momii. ; 

o polską pozycję koncertu, padł na| Giovanni dell' Agncla, solista o- 


utworze, niezupełnie oryginalnym, 


publiczności dzieło bardziej repre- 
zentacyjne dla muzyki jugosłowiań 
skiej. s; 


Edward Grieg (1848 = 190%) -=> 


„Step Noskowskiego (1846 A otoki koncertu, jest pianista 
1909). Partytura tego poematu | inteligentnym, o gładkiej techmice 
symfonicznego, pisana z głęboką ji obiektywnym, nieco chłodnym 


wiedzą i doskonale instrumentowa- | stosunku do wykonywanej muzyki. 
na, — brzmi żywo i berwnie — i| Wyłącznie chopinowskie naddatki 
dobrze się stato, że  mibliczność | były miłum gestem kurtuazji wo- 
warszawska miała okazję mmrey-|bec warszawskiej publiczności. 

pomnieć sobie tę często przed woj- 
ną graną kompozycję — w wyko-| 


“TADEUSZ MAREK 


———GROMACZYŁ JOZEF BROOK: 


Musiał ratować swoje życie, bo wiedział, jakie czekają go 
zadania Pożyczył więc pięć dolarów, taka to była cena jego 
wolności! Wrócił do domu z żoną i dziećmi — później zniknął. 

Powiesz, drogi Sędzio, że Parsons nie powinien był ucie- 
kać? Odpowiem ci na to, że każdy, kto przemawiał wtedy na 
tym wiecu lub bodaj był na nim obecny, musiał uciekać. Chyba 
nie zapomniałeś, co się działo w Chicago w ciągu paru następ- 
nych dni? | ch 

Nie byłem na wiecu, nie byłem: anarchistą, iak ci wiadomo, 
á przecież w ciągu całego tygodnia darli się: „Śmierć Schillin- 
gowi! Powiesić go na najwyższej latarni!“ Oczywiście, zdawali- 
śmy sobie sprawę, że przede wszystkim rzucą się na Parsonsa. 

Za wszystko, cokolwiek się stało wtedy w'początkach maja, 
mieli dość powodów, ażeby przede wszystkim przymknąć Par- 


tać'się na niego tak wściekła, tak zajadła nagonka! 

Wiedzieliśmy, że nasi wrogowie są lepiej zorganizowani od 
nas, ale łudziliśmy się, że prawda zwycięży. Dziś wiemy, jak te 
sprawy wyglądają. Sama prawda nie przedstawia żadnej siły. 
Siła jest w ludziach. Czytałeś zapewne te wszystkie brednie, 
które na ten temat wypisywano, te potworne przeinaczenia 
oczywistych faktów. te oskarżenia, z których wynikało, jakoby 
tych kilkuset spokojnych ludzi, którzy tego wieczoru słuchali 
mówców, byli uzbrojonym tłumem, który parł do krwawej 
rozprawy. 


Nie czytałeś natomiast o tym, co wyprawiała policja w ro- | kali. Szpiclowi, który by go przytrzymał, obiecano dziesięć ty” 


„ZZ W W O e PE EE 1 e: 


botniczych domach? Powariowali kompletnie, ale to było upla- 
nowane szaleństwo. Robili, co im się podobało. Zaprosili na ze- 
branie różnych kupców i bankierów, zażądali od nich pieniędzy 
na swoją akcję, tysięcy, tysięcy dolarów. I dostali je. 

Ruszyli wtedy na ulicę jak dzicz, bijąc, kopiac, mordując. 
Wyciągali wśród nocy robotników z ich mieszkań, aresztowali ; 
każdego, kto wydał się im podejrzany, wystarczyło mieć na so- 
bie robotniczy przyodziewek. Więzienia były przepełnione. Cze- | 
goś podobnego nigdy nie było w Ameryce, wątpię, żeby mogło | 
gdzie indziej się zdarzyć... i 

A ty się pytasz, dlaczego Parsons uciekł? Gdyby został 
schwytany w Chicago, byliby go zastrzelili na miejscu, jak psa. 
A tak — przynajmniej stanął przed sądem. 

Ale wracajmy do Parsonsa... Wyszedł razem z Lucy z hali 
Zepha, poszedł do domu, mając wciąż na rękach dzieci, które tak 
długo płakały, aż pospały się. s | 

Trzeba wiedzieć, że większość robotników, którzy tego wie- i 
czoru byli na wiecu u Zepha, nie byli ani anarchistami, ani na” 
wet socjalistami — to byli po prostu członkowie związku robot- 
ników przemysłu metalowego. Uważali, że Parsons powinien 
czym prędzej pójść, i sami poszli, osłaniając go. 

Pani Holmes poszła z nimi do domu, co jej się bardzo chwa- 
li, bo Lucy padała z nóg. Parsons też był straszliwie zmęczony, 
brak snu dobijał go. 

Kiedy żobaczył, w jakim stanie jest Lucv i co sie z nią dzie- 
je, zmienił swoje postanowienie i powiedział, że zostaje. 

Położyli dzieci spać, kobiety zaczely go przekonywać i tak 
długo przekonywały, aż wreszcie zgodził się. Lucy została przy 
dzieciach, a Lizzie Holmes poszła z nim na dworzec i kupiła mu 
bilet kolejowy do Turner Junetion. Mieszkała tam, mąż był 
w domu... Wiem, że te szczegóły są bez znaczenia, ale chciałem 
pokazać ci, najlepiej jak potrafię, że byli tacy, którzy narażali 
się nawet na ryzyko, tak byli oddani Parsonsowi, tak go kochali. 

Wiesz sam doskonale, drogi Sędzio, co się działo potem 
w Chicago. Wszystkich szpicli i policyjnych agentów, tych „Pin- 
kertonów'', ze środkowego Zachodu wysłano do Chicago. Aresz- 
towali chyba z tysiąc osób, ale im chodziło o Parsonsa, jego szu- 


: naleziono. Trzy osoby złożyły obciążające zeznania 


' sięcy dolarów nagrody, wyznaczonej przez samo tylko zjedno- 


czenie właścicieli nrzedsiobiorstw i kunców, 
` Oficjalnie zostało ogłoszone, że Parsons jest oskarżony 
o mord, a każdy. kto go będzie ukrywał, zostanie pociągnięty do 
odpowiedzialności, jako współwinny. 

Proszę cię bardzo, zastanów się bodaj na chwilę nad tym 
wszvstkim, rzuć okiem jeszcze raz na tę całą historię, zanim 


„ skończę. 


Zacznijmy od tego, że za rzucenie bomby, która zabiła ied- 
nego policjanta i Bóg wie, wielu robotników oskarżono trzy- 
dzieści jeden osób. Z tego dwanaście osób stało nod zarzutem 
pospolitego morderstwa. Jedna z nich uciekła i nigdy jej nie od- 
i stały się 
świadkami ze strony oskarżenia. 

Pozostało osiem: Parsons, August Spies, Michael Schwab, 
Sam Fielden, mój uczeń. którego ja — zwróć na to uwagę! — ja 
uczyłem. jak należy walczyć o prawa dla ludu. Nastepnie: 
Adolph Fischer, George Engel, Oscar Neebe i Louis Lingg. 
Wszyscy. jak ich było ośmiu, oskarżeni o mord. i 

Nie będę ci przecież opowiadał e rozprawie. Lepiei będzie, 
jeżeli pewnego dnia sam, drogi Sedzio, przestudiuiesz akty pro- 
cesu, słowo po słowie, dzień po dniu — i sam przekonasz się, ja” 
kie to były kpiny z prawa, z sprawiedliwości, po prostu farsa, 
a nie rozprawa sądowa... 

Nie, mój drogi... później będziemy sprzeczali 
temat... 

Nie będziemy się teraz zajmowali ani tym niebrawdopodo” 
bnym doborem sedziów przysiegłych, ani fałszywymi świadka- 
mi, ani tym, jak zamordowano Lingga w jego celi, ani tym. jak 
absurdalne oskarżenia wysuwano przeciwko tym ludziom i jak 
je z uporem podtrzymywano we wszystkich instancjach. 

„Chcę wreszcie skończyć tę historię Parsonsa. Jeszcze tylko 
psre minut, drogi Sędzio... 

Więc Parsons pojechał do Holmesów, a gospodarz domu dał 
mu schronienie. Został tam kilka dni, po czym przeniósł się gdzie 
indziej, bo po pierwsze: Chcago było za blisko, a po drugie: Liz- 
zie Holmes została również aresztowana. 

(34) | 
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Dziś: Tajemnice radaru 
7 Potęga mózgu. 
J. N. Miller „Ziemia bez Boga* 


© Januszu Korczæl a 


2%! jak asceta, zginał jak, EEK: jak jego dzieci. Noc, 


czennik, W miarę jak lata bę- 
dą upływały, coraz bardziej 
będzie się oddalał od żywego 
człowieka i coraz większa bę- 
dzie go otaczała legenda, 


Bohaterowie legend to. świę- 
ci. Janusz Korczak, z popułar- 
nego pisarza dla dzieci i o 
dzieciach, z autora felietonów 
radiowych „Starego Doktora", 
założyciela „Domu Sierot", 
pedagoga, literata, lekarza — 
wyrósł nieledwie na świętego. 

„Wszyscy znają historię 
księdza Boduena, ten słynny 
policzek, który przyja, ze sło- 
dyczą, pytając: „lo dla mnie, 
a.co dla moich sierot? 


'Ksiądz Boduen wsławił się 
miłością i poświęceniem dla 
dzieci, Janusz Korczak nie tylko 
kochał opuszczone dzieci, nie- 
tylko je wychowywał, pisał: dla 
nich io nich, nie tylko się dla | 
nich poświęcał, żyjąc w: takich | 
samych warunkach, jak: one — | 
ale dla nich poświęcił : swoje 
życie. Dla nich i z nimi razem! 
zginął. 

Ci, co znali Janusza Korcza- 
ka, dziecięce spojrzenie jego 
jasnych niebieskich oczu, wy- 
mizerowaną twarz i postać w 
wyniszczonym paletku, albo w 
wyszarzałym mundurze ofice- 


łębią prostotę i oderwanie od 
wszystkiego co mieszczańskie, 
filisterskie, — mogą sobie z ła- 
«wością wyobrazić, że taki sam 


Jak każdy wielki człowiek 
łączył to co najwznioślejsze z 
tym, co najbardziej powsze- 
dnie. Ci co pielęgnują chorych 
‘i dzieci muszą stykać się z naj- 
bardziej ziemskimi d 


dystansu, To nie. był ich szef, 
ich- zwierzchnik, nawet wycho- 
wawca w ścisłym znaczeniu 
tego słowa. To był przyjaciel, 
towarzysz. Poprzez całe życie 
i poprzez śmierć. 

Najszczerszy, najgłębszy de- 
mokratyzm Korczaka spra- 
wiał, że dzieci proletariacke, 


ʻi z AA ; $ RO ZOW SZK | 
W pamiętne dni kwietnia 1943 

r. nad gettem unosiła się ol- 

brzymia chmura: dymu. 


które nie znały dziecinnego po- 
koju, były mu stokroć bliższe 
niż dzieci zamożnych miesz- 
czańskich rodzin. 


. * 

‘Życie Korczaka, przedwojen- 
ne, normalne życie nie miało 
w sobie nic osobistego. Upły- 
wało w „Domu Sierot”, gdzie 
sypialnią mu była szklana ka- 
jutka, z której mógł obserwo- 
wać z obu stron sypialnie 
chłopców i dziewcząt, ale tak- 
że sam być wiecznie obserwo- 
wany przez setki dziecięcych 
oczu, jadalnią — wspólny, kry- 
ty linoleum stół, gdzie wraz z 
dziećmi jadał zakładowe jedze- 
nie; strojem — granatowy płó- 
cienny fartuch z rękawami, ta- 
ki sam, jakie nosiły jego siero- 
ty. Tygodnie upływały pomię- 
dzy jedną a drugą „gazetką 
ścienną”, redagowaną przez 
niego i dzieci, pomiędzy  je- 
dnym a drugim posiedzeniem 
sądu dziecięcego, Kronjo ko- 
deks sam stworzył, a który był 
najbardziej humanitarnym z 
sądów świata. Dzień upływał 
od jednego do drugego gongu, 
którego Selain był tak po- 


gdy światła w sypialniach ga- 
sły i kajutkę jego otaczała cie- 
mność, była tym czasem, gdy 
pisał, gdy swym pięknym rów 


nym charakterem pokrywał 
kartki papieru, tworząc nie- 
zrównane książki, 
paradoksów, 

cie, 

Bo życie to było paradok- 


sem. Ten człowiek, tak kocha- 
jący dzieci, potrafił odpowie- 
dzieć wychowawczyni, pytają- 
a go o radę, jak wstrzymać 
chłopców od kapieli w głębo- 
kiej rzece, gdzie mogą utonąć: 

— A oo się stanie, jak który 
utonie?, Czy może być lepszy 
los dla ubogiego żydowskiego 
sieroty? 

Ten człowiek taki dumny i 
ambitny, potrafił wytwornemu | 
gościowi, który zwiedzał jego! 
żakład i potraktował go jako | 
służącego, podać palto ji po- | 
dziękować z uśmiechem za; 
wsunięty w rękę napiwek, aj 
potem opowiadać to ze szcze- 
sk śmiechem przyjaciołom. 

akich paradoksów było w 
tym dziwnym życiu wiele. Był 
niezdolny do zniżenia się do 

ziomu ludzi przeciętnych. 

ozumiał tylko dzieci. Dla do- 
rosłych z ich śmiesznymi in- 
teresami, kalkulacjami, zyska- 


mi... miał tylko pełną humoru| Most 


pobłażliwość. 


Można by już powoli zestawić bi- 


lans sezonu 1947/48 Filharmon'i War. ` 


szawskiej, odnotować ` osiągnięcia, 
komentować potknięcia czy braki — i 
śmy, ddówiaiczki IDAEA 
ho osąd, jak wnioski na- przyszłość. 
. Po tragicznym milczeniu okresu 
wojennego, wobec bohaterskich ruin 
Miasta Niepokonanego pierwszy po- 
wojenny sezon Filharmonii Warszaw- 
skiej nabiera wyjątkowego znaczenia 
~i mimo woli dzień koncertu inaugu- 
racyjnego 10. X. 1947 — zestawia się 
z dniem pięrwszego koncertu z 5 XI. 
1901, będącym pamiętną datą w histo_ 
rii kultury polskiej. W tym bowiem 
dniu odbył się w sali nowo zbudowa- 
nego gmachu Filharmonii Warszaw- 
skiej pierwszy koncert z udziałem J. 
I. Paderewskiego i Emila Młynarskie_ 
go. 

Historyczny już gmach przy ullicy 
Jasnej powiększył długi szereg boles- 
nych ruin. W innych, nie tak znisz- 
czonych miastach polskich. od dawna 
pracują Filharmonie, rozbrzmiewa Z 
estrad muzyka symfoniczna, Toteż de_ 
cyzja ministra Kultury i Sztuki, odda- 
jąca dawną „Spółkę Akcyjną Filhar- 
monia Warszawska” pod Zarząd Pań- 
stwowy i powołująca instytucję do ży 
cia, — została przyjęta z entuzjazmem 
zarówno przez społeczeństwo jak 1 
środowisko muzyczne. 

Ioto w mieście, wśród którego ruin 
spoczywa serce Fryderyka Chopi- 
na, — w mieście gdzie bohaterstwo i 
sztuka nieraz podawały sobie ręce, — 
znowu pulsuje, z dnia na dzień moc- 
niejszym rytmem, bujne i twórcze ży- 
cie muzyczne. 

Sala „Romy”, gdzie odbywają cię 

obecnie koncerty, to  prowizorium. 
Gmach przy ul. Jasnej wstanie z ruin. 
A dekret o powstaniu Filharmonii 
Narodowej — zamknie w niedalekiej 
przyszłości długi okres trudnej wal- 
ki o polską kulturę muzyczną — 0- 
twierając perspektywy świetnego, 0- 
toczonego opieką Państwa, rozwu- 
u. 
i Rok 1899 jest datą powstania „Spół 
ki Akcyjnej Filharmonia Warszaw- 
ska' Spółka akcyjna była jedyną for 
mą prawnę, jaką ze względu na ów- 
czesne stosunki polityczne mogła 
przybrać instytucja tego rodzaju: 
Właściwy cel instytucji określał jao- 
no art. I statutu: 

„Dla urządzenia i eksploatacji w in. 
Warszawie sali koncertowej i bibliote 
ki muzycznej oraz dla zorgani”owania 
i utrzymania orkiestry i chór, zakła- 
da się „Spółkę Akcyjną, Filh rmonia 
Warszawska”. 

Do tego czasy kierownicy War- 
szawskiego Towarzystwa Muzycznego 
(Wieniawski, Żeleński, Zarzycki, Min- 
cheimer, Noskowski) wynajmowali or_ 
kiestrę Teatru Wielkiego i urządzali 
sporadyczne koncerty symfoniczne w 
salach redutowych tegoż teatru. Rów- 
nież Apolinary Kątski organizuje od 


tak pełne; ilustrowane, 
jak całe jego ży-| celu postanowił zwrócić się do i wionym 


W 5 rocznicę powstania w getcie| 


Na jakiś rok przed wojną, 
zapragnął redagować wielkie | 
pismo dla dzieci. Chciał by; 
pismo było pięknie wydane,! 
kolorowe, W tymi 


wielkiego, bogatego koncernu! 
prasowego. Nie przyszło mu to! 
z łatwością. Cóż wspólnego | 
miał z tymi ludźmi, dla któ-| 
rych najważniejszą rzeczą był! 
interes, opinia u władz, ren-| 
towność, przystosowanie się 
do koniunktury. Ale dla zre-| 
alizowania swej idei zdecydo- 


przez ul. Chłodną w War 


czasu do czasu występy orkiestry In- 
stytutu Muzycznego, nie licząc wy- 
stępów orkiestr, czesko - niemieckiej 
w. Dolinie, Szwajcarskiej; zę 

*Pizyjażd: Emiła Młynarskiego, który 
objął: starlowisko kapelmistrza Opery 
Warszawskiej, "prowadzone przez nie- 
go, a cieszące się dużym powodze- 
niem u publiczności warszawskiej kon 
certy, jak również zwarią akcja pra- 
sowa — przyśpieszyły realizację Fil- 
harmonii. 


A DNR A 


Gmach Filharmonii przy ulicy Jas- 
nej, mieszczący jedną z najbardziej 
akustycznych sal Europy, zbudowano 
i wykończono w ciągu dwóch lat. 
Koncert inauguracyjny z udziałem J. 
I. Paderewskiego, składający się wy- 
łącznie z utworów kompozytorów pol- 
skich, — stał się nie tylko świętem 
muzyki polskiej ale wielką manife- 
stacją patriotyczną. 

Pierwszym sezonom działalności no- 
wo powstałej instytucji towarzyszy 0- 
gromne zainteresowanie į poparcie ze 
strony społeczeństwa. Na afiszach po 
jawiają się raz po raz nazwiska dyry_ 
gentów i solistów o światowej sła- 
wie. ` f; ; $ 

Po ustąpieniu Młynarskiego w se- 
zonie 1905 — 1907 poziom Filharmo- 
nij obniża się gwałtownie. Historycziw 
już, dyrygowane przez Fitelberga, kon 
certy „Młodej Polski Muzycznej”, za_ 
wierające m. in. po raz pierwszy w 
Warszawie wykonane utwory Karo- 
la Szymanowskiego, organizuje „Spół- 
ka Nakładowa”* w wynajętej od Za- 
rządu „Sp. Akc.* sal; Filharmonii. 
Ówczesny dyrektor Spółki, Reichman, 
bojkotował całkowicie młodą polską 
twórczość muzyczną. Zatarq między 
uzurpującym sobie władzę dyktatorską 
Reichmarem a światem muzycznym 
pogłębia się tak dalece, że powoduje 
zbiorowy protest pióra Mieczysława 
Karłowicza a podpisany przez najwy- 
bitniejszych ówczesnych muzyków 
polskich jak Melcer, Opieński, Chy- 
biński, Fitelberg, Rubinstein, Szyma- 
nowski, Kochański i w. in. Warto przy 
toczyć główny ustęp „Protestu” ze 
względu na jego argumentację nace- 
chowaną wysoką etyką artystyczną: 


„Nie widzimy potrzeby wyłuszczać 
w zwięzłym a zgodnym “proteście 
wszystkich przez szereg lat tolerowa- 
nych niestety, artystycznych bezpra_ 
wi, błędów «i niedorzeczności staże u- 
prawianych wobec wysokich zadań 
sztuki przez uzurpatora władzy, który 
ze stanowiska dyrektora zarządza- 
jącego, wyznaczonego mu pierwot- 
nie dzięki bierności Zarządu, wdarł 
się we wszechwładne prawa do ‘kiero, 
wnictwa artystycznego, usiłując w 
ten sposób ześrodkować w sobie Sa- 
mym dyrektywę ruchu muzycznego w 
Warszawie, a przez to prawie i całej 
Polsce. Przeciw tym niesłychanym w 
dziejach sztuki gwałtom wyrządzanym 
muzyce polskiej przez obojętnego na 


X 


wał się na ową wizytę. Miał 
olbrzymie poczucie humoru, 
więc wyczuwał komizm różni- 


cy jaka dzieliła go od tych pa-; 


nów. Na godzinę przed umó- 
ym spotkaniem 
nował dó osoby, która go mia- 
ła wydawcom przedstawić. 

— Chciałbym o coś spytać. 
Idę na konferencję prosto z 
„Naszego Domu“, gdzie szcze- 
pię dzieciom ospę, jestem w 
roboczym ubranu. Czy mam 
posłać jednego z moich chłop- 


ców do tych panów z moim 


+ 
$: 


szawie, łączący getto „duže“ 


Wczoraj, dziś i jutro 
Filharmonii Warszawskiej 


jej zadania profana — najenergiczniej 
protestujemy”. 


Reichman ustępuje, pozostawiając 


finanse Filharmonii w opiakanym, sta 


nie. È ł S 

Powstanie „Warszawskiej Orkiestry 
Symfonicznej Władysława Lubomir- 
skiego” artystycznie zaznacza się wpro 
wadzeniem do repertuaru koncertowe 
go utworów kompozytorów ¿Młodej 
Polski”, bojkotowanych przez Reich- 
mana, orez wybitnych kompozytorów 
współczesnych, jak Debussy, Mahler, 
Reger, Strauss i in. Ale nawet rozbrat 
z deficytowymi sprawami muzycznymi 
nie uzdrowił stosunków finansowych. 
„Sp. Akc. Filharmonia Werszawska”. 
Następuje katastrofa _ finansowa i 
gmach przy ulicy Jasnej zostaje wy- 
stawiony na licytację, zażegnaną dzię: 
ki ofiarności osób prywatnych. 

W przededniu sezonu 1910 — 11 or. 
ganizuie się Zrzeszenie członków or- 
kiestry pod nazwą „Warszawską Or: 
kiestra Symfoniczna” i wynajmuje 
salę Fiiharmonii na przeciąg całego 
sezonu. Już w następnym sezonie 
„Warszawska Orkiestra Symfoniczna” 
przekształca się w „Warszawską Or- 
kiestrę Fi!lharmoniczną*. Okres ten 
charakteryzuje wysoki poziom odtwór 
czy i repertuarowy. Stan ten trwa do 
wybuchu wojny światowej. 

Okres wojny — to okres wegetacji, 
mimo iż Zrzeszenie Orkiestr prowadzi 
nadal koncerty, chroniąc kilkakrotnie 
gmach Filharmonii od rekwizycji na 
cele wojskowe. 

Jest rzeczą znamienną i pouczającą, 
że pierwszym krokiem Zarządu Sp. 
Akc. Filharmonia Warszawska po od- 
zyskaniu niepodległości było wprowa 
dzenie do statutu zmian o charakterze 
wybitnie handlowym, co równało się 
zupełnemu wypaczeriu intencji zało- 
życieli mających na celu jedynie za- 
łożenia ideowo - artystyczne. $ 

Stronę ideowo - artystyczną Fil- 
harmonii przejmuje , Stowarzyszenie 
Artystów Orkiestry Filharmonii War- 
szawskiej”, na którego czele stanął 
Roman Chojnacki. W następujących la 
tach powojennych, mimo wysokiego 
poziomu artystycznego koncertów,sta- 
le wzrastają deficyty. 

Powstaje ;,Towarzystwo Przyjaciół 
Muzyki Symfonicznej”. Działalność 
tego towarzystwa nie usuwa trudnoś- 
ci finansowych — zanikając zresztą 
stopniowo. Stowarzyszenie pozbawio- 
ne wszelkiej pomocy z zewnątrz, pro- 
wadzi następne sezony koncertowe. 
Mimo olbrzymich trudności, okres ten 
wykazał wielką ofiarność j zrozumie- 
nie ważności misji kulturalnej zarów- 
no przez kierownictwo orkiestry jak 
i jej członków. Rola jaką odegrali — 
poprzez popularyzację współczesnej 
polskiej i obcej twórczości muzycznej 
— jest ważnym i trwałym wkładem 
kulturalnym. 

Obecnie, z chwilą odzyskania nie- 


podległości, „Sp. Ake, Filharmonia 


ubraniem, żeby wiedzieli, że je 
imam i nie pogardzali mną? 

To był oczywiście żart. Alej 
sama konferencja była jeszcze! 
| lepszym żartem. — Wydawcy, į 
| przygotowani, że przyjdzie sła-; 
wny, popularny Janusz Kor-; 
| czak, który „zrobi“ im poczyt- 


| zdziwieniem  popatrzyli na 
| przeczyste, błękitne, tak dzie- 
cięco naiwne oczy i zażenowa- 
ny uśmiech skromnego czło- 
wieczka, Potem uprzejmie spy- 
jtali, jak sobie to pismo wy- 
i obraża. Korczak zapalił się, 
|oczy mu zabłysły. 

— Widzą panowie, ja marzę 
o takim piśmie, żeby rodzice, 
; nauczyciele, władze, zabrania- 
iły go dzieciom czytać, a dzieci 
|żeby to pismo kochały i po- 
| kryjomu przed wszystkimi ku- 
powały i czytały, 

Po. tych słowach nastąpiła 
cisza. Panowie wydawcy spoj- 
|rzeli po sobie. Ci ludzie, którzy 
„uzgadniali* z Ministerstwem, | 
i pochlebiali władzom, byli „wi 
zgodzie”, byli lojalni, nie nara-! 
żali się, nagle usłyszeli takie! 
| słowa. 

Gdy pytano potem Korcza- | 
ka: — Czemu pan doktór tak | 
powiedział? Uśmiechnał się 
swym  zażenowanym, dobrym 
uśmiechem, 


— No, przecież nie mogłem | 


da. 


[| 
ich oszukiwać, a to jest = 


Warszawska” została oddana pod Za- | 
rząd Państwowy. Najbliższy zapewne | 


czas przyniesie dekret o powołaniu 
„Filhącmonii Narodowej... -— 

' To, o co: walczył Karłowicz, Szyma. 
nowski — czemu dali wyraz w cyto- 
wanym proteście, doczekało się obec- 
nie pełnej realizacji. 

Myśl powołania do życia Filharmo- 
nii Narodowej powstałą w czasie oku- 
pacji. Obecny prezes Zarządu Głów- 
nego Związku Kompozytorów Piotr 
Perkowski zajął się opracowaniem te_ 
-go zagadnienia. Z jego inicjatywy, 
poległy w czasie Powstania młody 
kompozytor Roman Padlewski oprat- 
wał historię Filharmonii Warszaw- 
skiej. Historia ta to 
wszystkich tez — od protestu Karło- | 
wicza począwszy, na roku 1939 skoń- 
czywszy. 

Na czele Komitetu organizacyjnego 
Filharmonii Narodowej stanął mar-! 
szałek Sejmu Kowalski, na czele Ko-| 
mitetu wykonawczego Piotr Perkow- 
ski. Ale zanim gmach przy ulicy Ja- i 
srej powstanie z ruiny wiele jest je- | 
szcze trudności do pokonania, Komi- | 
tetowi odbudowy przewodzi minister: 
Kaczorowski. Wielkie zasługi położyli 
w tym dziele dyrektor Zarządu Przy- | 
musowego mec. Teodor Zalewski || 
delegat ministra Kult. i Szt. dla spraw ' 
Filharmonii Narodowej mec. Jerzy; 
Kruszewski. 3 

Specjalny komitet fachowy, powo- | 
łany przez Przymusowy Zarząd Pań: 
stwowy, pracuje nad projektem odbu 
dowy gmachu przy ul. Jasnej. Sala 
koncertowa pomieści ok. 1500 miejsce. 
Powstanie również w podziemiach ka- 
meralna sala na 400 miejsc, Przyszła 
Filharmonia Narodowa otrzyma god- 
ną siedzibę, ozdobioną laurem pięknej 
i długiej tradycji. 3 

Byłoby rzeczą niezmiernie ‘ pożąda- 
ną, właściwie konieczną, aby elim:na 
cje Międzynarodowego Konkursu Cho 
pinowskiego w r. 1949 mogły odby- 
wać się w dbudowanej już sali kon- 
certowej. 

Program ideowy otwiera przed oży- 
łą instytucją szerokie i jasne hory- 
zonty. Oto jego punkty, które wato 
zacytować: 

1. Upowszechnienie muzyki wśród 
nejszerszych rzesz społeczeństwa. 

2. Zaznajomienie jak 
wszechstronne z literaturą muzyczną 
wszystkich epok i stylów, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem muzyki po!- 
skiej. 

3. Stworzenie w Stolicy reprezenta- 
cyjnej placówki muzyki polskiej o za_ 
sięgu nie tylko krajowym, ale i za- 
granicznym. 

4. Stworzenie miejsca wymiany ar- 
tystycznej między Polską a zagrani- 
cą raz płaszczyzny konfrontacji 
dzieł, interpretacyjnego i techniczne- 
go poziomu z osiągnięciami u obcych. 


TADEUSZ MAREK 


najbardziej 


potwierdzenie | | 


| kała. 


Przyszła „wojna i Korczak 
zetknął się z jej brutalną stro- 
ną. „Domowi Sierot“ zaczął 
grozić głód. Trzeba było wi- 
dzieć Korczaka, jak wchodził 
do kawiarni, gdzie jeszcze wó- 
wczas na począlku okupacji 
zbierali się literaci i z zażeno- 


zatelefo- |ne, intratne pismo, z pewnym; waniem pytał: 


— Czy nie ma kto z państwa 
12 metrów kartofli? Tyle mi 
trzeba na zimę dla dzieci. 

Ale nikt z literatów nie miał. 


Więc Korczak opowiadał im, 
jak szuka funduszów dla 
swych dzieci. 

— Poszedłem do. jednego 


bardzo bogatego człowieka* po- 
prosić o zapomogę dla „Domu 
Sierot". Wzdragał się, wykrę- 
cał, wreszcie z przymusem wy- 
jał portfel i zaczął wyjmować 
banknoty. Wyjął jeden, drugi, 
trzymał długo w ręku, nie mógł 
się z nimi rozstać. I wtedy zro- 
zumiałem: ten człowiek kochał 
swoje pieniądze i cierpiał, gdy 
się z nimi rozstawał. I wyobra= 
ziłem 'sobie, że ktoś usiłowałby 
mi wydrzeć to co kocham: 
moje dzieci, Jakże bardzo bym 
wtedy cierpiał! Wstałem i po- 
wiedziałem mu: „Przepraszam 
pana, ja nie wezmę tych pie- 
niędzy”. I wyszedłem. Nie 
chciałem karmić moich dzieci 
kosztem czyjegoś cierpienia. 
Ale to był dopiero początek, 
Gdy Niemcy ogłosili getto, trze 
ba było opuścić piękny dom na 
nie objętej gettem ulicy Kroch 
malnej. Korczak razem z dzieć 
mi i panną „Stefa“ (Stefanią 
Wilczyńską), swą wierną poe 
mocnicą, przeniósł się do geitąą 
gdzie zaczęły się ciężkie dni, 
Korczak wydobywa spod zie» 
mi żywność i pieniądze. Stara 
się, aby otaczała „Dom Sierot" 
atmosfera pogody i spokoju, 
aby dzieci żyły życiem możli- 
wie normalnym, jakby nic się 
nie zmieniło. Dookoła, poza 
murami ich domu dzieją się 
rzeczy straszne: ludzie giną z 


głodu, epidemii — mordowani 
masowo przez wroga. 
Korczak nie uczy swych 


dzieci nienawiści. To uczucie 
jest mu dalekie i obce, Noca- 


RÓW 


IW maju 1943 r. Niemcy wysa- 


dzili w powietrze synagogę przy 
ul. Tłomackie i 
mi, gdy dzieci 
kłada plany na 
wspomina, 

A potem nadszedł straszny, 
dzień 5 sierpnia 1942 roku. 
Korczak idzie razem z dziećmi 
na męczeńską śmierć. Może jej 
uniknąć jako lekarz. Może się 
ratować, przedostać na drugą 
stronę, przyjaciele ofiarowują 
mu ratunek, ale nie chce się 
rozstać ze „swymi dziećmi”, 

Niezapomniany pochód szedł 
środkiem ulicy. Przodem Kor- 
czak otoczony dziećmi szedł. 
pogodnie, jak na podmiejską 
wycieczkę. Ręce miał oparte 
na główce najmłodszego dziec- 
ka. Dzieci śpiewały. Ulica pla- 


= 


Jak ów legendarny młodzie- 
niec, który grając na flecie wy- 
prowadził z miasta gromady 
dzieci, tak i On poprzez ogrom 
męki i cierpienia poprowadził 
„swoje dzieci" — daleko, do 
krainy, gdzie nie ma już dostę- 
pu żaden ból, żadna krzywda 
i żadne ziemskie cierpienie, 


KAR. ST. BEYLIN 


śpią, pisze, ua 
przyszłość — 
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EB f ROBOTNIK s 
Tajemnicze „promienie śmierci” 


maskowały wynalazek radaru 


e 
Potęga mózgu 
„Opowieści o wielkich, naukowych odkryciach” 


. Aby wytłumaczyć wyraźniej i uprzystępnić czytelnikom dalszy 
bieg tej niezwykłej opowieści, której pierwsze dwa rozdziały opowie- 
działy o tym, co zrobili Pasteur i Jauregg i, co z tego wynikło — 
trzeba, bodaj króciutko, opówiedzieć i o tym, co... robi ludzki mózg 
i Ara niekiedy płata figle. Przyda się to w.dalszym ciągu naszej ga- 
wędy. 

Fizjologia jest nauką, która zajmuje się czynnościami, jakie do- 
konują się w żywym organiźmie, a więc jego funkcjami. Bada, jak 
działają poszczególne organy, jak działa całość organizmu, bada naj- 
dokładniej rolę każdej, najdrobniejszej tkanki w naszym ciele. > 

Badaniami nad działalnością organizmu zajmuje się w Związ- 
ku Radzieckim Instytut Fizjologii przy Akademii Naukowej. W la- 
boratoriach i pracowniach tego Instytutu pracuje się nad wykry-' 
ciem wielu niezbądanych jeszcze tajemnic, związanych z działa- 
niem wątroby, nerek, żołądka, serca, ośrodków nerwowych i krwi. 

Kieruje tymi badaniami kobieta, członkini Akademii, Lina 
Sztern. Udało jej się uchylić rąbek tajemnicy, jaka otacza najbar- 
dziej utajone zjawiska w żywym organiźmie. 

Łinę Sztern najwięcej zaciekawiała ta dziedzina ludzkiego 
organizmu, w której ześrodkowane są najbardziej skomplikowane 
zjawiska i czynności. Jest nią ustrój nerwowy. A mówiąc dośładniej: 
centralny ustrój nerwowy. 

Rola, jaką w organizmie ludzkim odgrywa mózg, jest ogromna. 
Całe życie człowieka, praca wszystkich szczegółów, tąk skompliko- 
wanego i delikatnego mechanizmu, jakim jest cialo człowieka, są re- 
gulowane przeważnie przez mózg, przez ośrodki nerwowe, znajdu: 
jące się w półkulach mózgowych. 

Roła mózgu jest więc niezwykłą, wyjątkowa i nie da się porów- 


nać z pracą żadnego innego organu. Można, dlą przykładu, przyto- 
czyć następujące, niezwykłe — lecz bezwzgłędnie prawdziwe wy- 
darzenie. 


W więzieniu w Kopenhadze znajdował się więzień, skazany ra ` 
karę śmierci. Miał być poćwiartowany. 

Działo się to, rzecz jasna, nie teraz, ale bardzo wiele lat temu 
i kroniki najszczegółowiej opisały całe wydarzenie. Lekarze miejscy. 
zwrócili się do władz z prośbą, by skazańca uśmierceno przez ótwo- 
rzenie mu krwionośnych żył. Swą prośbę: motywowali tym, że jest 
to mniej okrutny rodzaj Śmierci. Lekarzom chodziło zresztą o coś 
jeszcze innego. Cheieli przy tej sposobności dokonać pewnego 6x5- 
porymentu. 

Władze zgodziły się, i skazanemu- oznajmiono o zamianie 
ćwiartówania na przecięcie żył. Egzekucja została wykonana 
w oznaczonym dniu. Skazanemu związano ręce, zawiązano oczy, 
a potem otworzono żyły. Po paru sskundach skóra skazańca pokryła 
się zimnym potem, ciało chwyciły drgawki, później osłabły. Nastą- 
piła śmierć. 

Wszystko odbyło się tak, jak powinno być przy niezahamowa- 
nym upływie krwi. I zimny pot i drgawki i śmierć. Wszystko — 
prócz jednego. Prócz tego, że skazańcowi wcałe nie otworzono żył 
== i nie uszła z niego ani jedna kropla krwi. . 

Łekarze zrobili mu parę powierzchownych cięć na skórze, a póź- 
niej puszczono na niego cienki strumień ciepłej wody. Woda ście- 
kała wzdłuż jego ręki, jak krew. 

Skazanieć, który miał zawiązane oczy, nie wiedział o tym. Był 
pewien, że z niego upływa krew, a z nią — i życie. 

Tak myślał. Ale praca myśli jest pracą wykonywaną przez 
mózg. To ona „wmawiała", jeżeli można się tak wyrazić — wszy- 
stkim organom i tkankom organizmu skazanego, że one umierają. 
Pod wpływom tej namowy, a może i rozkazu ze strony mózgu, ży- 
ciowe czynności organów i tkanek zaczęły się zatrzymywać. I za- 
trzymal» się. Śmierć nastąpiła jedynie na skutek psychicznej pracy 
mózgu. 

Na tym włąśnie polegał eksperyment, którego chcieli dokonać 
duńscy lekarze. Pragnęli sprawdzić potęgę autosugestii, > 

To wydarzenie w Kopeńhadze, dobrze znane w historii medy- 
cyńy, jest jednym z najbardziej zdumiewających przykładów siły 
oddziaływania psychiki na czynności fizjologiczne. A przecież isthie- 
je tysiące przykładów, mniej efektownych, ale również przekonywa- 

cych. j a 
h Ww klinice prof. Andrejewa znalazła się pewna pacjentka, młoda 
kobieta, z tak wyraźnymi objawami raka, że lekarze orzekli: rak 
żołądka. Jedynie operacja mogła ją uratować. Profesor Andrejew 
operował chorą. Po otworzeniu jamy brzusznej nie tylko nie znale- 
ziono narośli rakowej, ale w ogóle żadnych śladów jakiegokolwiek 
nowotworu. Ranę zasżyto. To nie był rak — lecz.. autosugiestia, 
wmówienie sobie przez chorą, że go mą. 


Istnieje choroba, zwana histerią. 


Często jei podlezaią kobiety. 


Jest to choroba nerwowa, choroba psychiczną, umysłowa. 


Podobnych 


rzykładów dało by się przytoczyć mnóstwo. 


W jakim celu przytoczyliśmy niektóre z nich? — By pokazać, 
jak ogromną, potężną rolę spełnia w ludzkim organiźmie mózg. 
Normalna praca mózgu to Warunsk nermalnego funkcjowania 


całego organizmu. Zdawało by się, 


Mózg podlega tylu znanym i nieznanym chorobom! 

w organizmie bariery ochronne, które pomagaj 
one tak bardzo zainteresowały doktorkę Linę 

Trochę cierpliwości — dojdziemy i do nich. . 

Ę 


że to takie jasne. Nie zawsze. 
Ale są 
mu, jak mogą. To 
ztern. 


L. FRYDLAND 


Kronika kulturalna 


UDZIAŁ PISARZY W ŚWIĘCIE 
1 MAJA 


W związku ze zbliżającym się mię- 
dzynarodowym Świętem Pracy 
Departament Literatury i Książki za- 
planował w porozumieniu z Zarzą- 
dem Głównym Związku Zawodowe- 
go Literatów Polskich udział pisarzy 
w l-szo majowych imprezach arty- 
stycznych, urządzanych w terenie 
przez Komitety Obchodu Święta 1 
Maja. 

Wybitni poeci polscy wystąpią w 
czasie manifestacji robotniczych, od- 
czytując swoje utwory. Przewidziane 
są wyjazdy poetów do Katowice, Wro- 
awia i Gdańska. 

f STUDIUM TECHNIKI 
SCENARIUSZA FILMOWEGO 
18 bm. rozpoczyna się w Łodźi 

$-dniowe studium techniki ssenartu- 

sza filmowego zorganizowane w ra- 
mach akcji szkolenia młodych pisa- 
rzy. 

W ramach studium przewidziane 
są prelekcje na tematy, związane Z 
zagadnieniami scenariusza filmowe- 
go, które będą uzupełnione pokaza- 
mi filmowymi. Wykładowcami bę- 
dą m. in.: Stefan Żółkiewski, dr Le- 
wicki, reżyser Ford, dyr. Toeplitz, 
Jalu Kurek, Marian Promiński i dyr. 
Bossak. Na zakończenie studium od- 
będzie się konkurs na najlepszy frag- 
ment scenariusza. 


W 20 ROCZNICĘ SMIERCI 
AN! "ZEJA SAMULOWSKIE 


W miejscowości Gietrzwałd 


Gietrzwałd, zamieszkała wyłącznie 
przez ludność warmińską, była w o- 
kresie największego nasilenia prze- 
śladowań niemieckich ostoją pólska- 
ści. W domu Andrzeja Samul< wskie- 
go w Gietrzwałdzie znajduje się po 
dziś dzień księgarnia, z której w o- 
kresie hakaty i hitleryzmu szło na 
Warmię polskie słowo drukowane, 


KONKURS OLIMPIIS=I 
NA RZEŹBĘ 


W krajówym konkursie olimpij- 
skim na rzeźbę pierwszą nagrodę w 
wysokości 200.000 zł. przyznano pra- 
cy Jerzego Bandury, kwalifikując ją 
równocześnie do wysłania na Mię- 
dzynarodowy Konkurs Olimpijski 
Londynie, : 


OPERA ROBOTNICZĄ 
WE WROCŁAWIU 


Opera Robotnicza we Wrocławiu, 
której zespół liczy obecnie około 300 
osób, stała się na terenie miasta o- 
gniskiem szerzenia kultury muzycź- 
nej wśród młodzieży robotniczej. 

Codziennie w godzinach popałud- 
niìowyeh, po skończeniu zajęć w war- 
sztatach i fabrykach grupy młodzie- 
ży robotniczej odbywają próby śpie- 
wu, muzyki i baletu. Dotychczas u- 
rządzono kilka występów i koncer- 
tów radiowych. W chwili obecnej 
trwają przygotowania do wystawię- 
nie „Flisa* Montuszki. Dekoracje i 
kostiumy wykonane będą również 
przez uzdolnioną w tym kierunku 
młodzież robotniczą, pod kierownic- 
twem artystycznym wykładowców 


pod | Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych. Pre- 


Olsztynem odbyła się uroczysta aka- |miera „Flisa“, połączona z uroczy» 


demia, poświęcona uczczeniu 20-ej 


stym otwarciem Opery Robotniczej, 


rocznicy zgonu znanego bojownika o |nastąpi w hali ludowej we Wrocła- 
polskość Warmii, poety warmińskie- |wiu w czasie Wystawy Ziem Odzy- 


go Andrzeja Samulowskiego. Wieś 


skanych, 


Na parę lat przed wybuchem woj- 
ny 1939 r. zaczęły się pojawiać w pra- 
sie wersje o wynalezieniu tajemniczych 
promieni, mających rzekomo zatrzy- 
mywać w powietrzu motory samolotów 
i strącać je w ten sposób na ziemię. 
Jednocześnie wywiady wojskowe, dzia- 
łające na terenie Anglii i Ameryki, do- 
nosiły o pojawieniu się na wybrzeżach 
tych krajów całego systemu wysokich 
konstrukcji żelaznych, nie podobnych 
zupełnie do anten radiowych. Te za- 


gadkowe urządzenie zdawały się mieć 
jakiś związek z .pogłoskami o wyna- 
lezieniu przez Anglosasów  tajemni- 
czych „promieni śmierci“, 

Dopiero podczas wojny okazało się, 
że owe konstrukcje żelazne na wy- 
brzeżach są stacjami radarowymi, słu- 
żącymi do wykrywania nieprzyjaciel- 
skich samolotów zbliżających się do 
brzegów. Przy pomocy systemu tych 
stacji można bylo dokonywać precy- 
żyjnych pomiarów i kierować skutecz- 


Ważność wczesnego rozpoznania 
chorób wenerycznych 


D . . 
Leczenie każdej charoby wymaga do 
kładnężo jej rozpczaznia. Ostre zapa: 
lenie wyrcnika robaczkowego wymaga 


czyany nie napotyka na większe tru- 
dności, o tyle rozpoznanie tej choro 
by u kobiety jest znacznie uciążliw- 


nie ogniem artylerii przeciwlotniczej 
nawet nocą i we mgle. Pogłoski o 
fantastycznych „promieniach Śmierci“, 
strącających samoloty z powietrza, by- 
fy rozsiewane przez kontr-wywiad | 
brytyjski, celem skierowania domy- 
słów przeciwnika na fałszywą drogę. 


Jak wynaleziono radar? 


Punktem wyjścia badań uczonych 
były pomiary wysokości zjonizowanej 
warstwy, która na krańcach atmosfe- 
ry ziemskiej otacza nasz glob czymś 
w rodzaju pancerza jonowego. War- 
stwa ta odbija, jak lustro, wysłane w 
przestrzenie międzyplanetarne fale ra- 
diowe. 


Pomiarów tych dokonywano na dłu- 


kid przed wojną, w warunkach labora- 


toryjnych. przy pomocy bardzo precy- 


rezpomnania eżybkiego, gdyż szybkość | cze, gdyż kobieta chora na rzeżączkę I zyjnych przyrządów. System ten spró- 
może nie odczuwać w eposób dokucz-, POWAno oczywiście dostosować row- 


ta decyduje niekiedy o życiu chorego. 

Choroby weneryczne nie wymagają 
czytkiego rozpoznania z punktu 
ania dobra chorego, jednak wcho- 
tu w grę przyszłość chorego, bez- 
eczeństwo"*zdrowia jego rodziay, oto 
ezja i całego epołeczeństwa. 
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Rozpoznanie wczesne ; trafne wrzo- 
du wenerycznego (wrzodu miękkiego) 
decyduje o trafnym zastoeowaniu le- 
czenią, doprowadzającego w bardzo 
szybkim czasie do całkowitego ulecze- 
nia choroby bez przykrych powikłań 
w postaci bolesnej j wymagającej nie- 
kiedy przecięcia dymienicy oraz roz- 
ległego zniszczenia tkanek, 

Rozpoznanie wczesnej rzeżączki — 
ostrej, decyduje o skutecznym lecze- 
aiu jej i zapobieżeniu późniejezych 
powikłań w postaci zapalenia pęche- 
rza, miedniczek nerkowych, gruczołu 
krokowego, nadjądrzy, jajników, sta- 
wów, czyli powikłań przykuwających 
chorego do łóżka. Leczenie penicyliną 
w ciągu jednego dia zapobiega wy- 
stąpieniu tych przykrych powikłań, a 
leczenie wcześnie. zastosowane uchro* 
nić może szczęśliwie małżonkę chore- 
go od zakażenia rzeżączką. 

O ile rozpoznanie rzeżączki u męż: 


ZAPEWNIONA ŁASKA 

W XVIII wieku pewien pobożny 
uczoży kazał sobie sporządzić drze- 
wryt wyobrażający łeq0 osobę kle- 
czącą u stóp krucyfiksu. Z ust učzò- 
nego wyładtywaty następujące slowa: 

„Panie Jezu, czy kochasz mnie?". 

Na te slowa z ust Chrystusa wy- 
chodziła odpowiedź: 

=- Bardzo uczony Sigerusie, poeto 
laureacie jego cesarskiej mości, rek- 
torza uniwersytetu w Wirtemberdze, 
tak, bardzo cię kocham”. 


KOLEŻEŃSTWO 


Do znakomitego aktora angiełskie- 
ga Garricka zbliżył się pewnego dnia 
nędznie ubrany osobnik ze Głowa: 
mi powitania: 

= Jak się macie kolego? 

— Nie pamiętam gdzieśmy kole- 
gowali — odpowiedział Garrick. 

— Oh, nieraz grywaliśmy razóm — 
zapewniał jegomość. 

— Nie przypominam sobie jednak 
w jakiej sztuce? 


liwy swej choroby poza tzw. upława- 
mi, mającymi miejece u wielu kobiet 
nie obarczonych rzeżączką, 


Ze wszystkich chorób wenerycznych 
kiła (syiilis) jest chorobą wymagają 
cą najdoisładniejczego, niewątpliwego 
oraz możliwie wczetnego rozpoznania. 
Chodzi tu o dobro samego chorego, 
oraz bezpieczeństwo zdrowia jego ro- 


nież do celów wojskowych i uczeni 
wielu państw w największej tajemni- 
cy prowadzili w tym kierunku sweje 
prace. W rezultacie, najbardziej zagro- 
zony malotami kraj — Anglia, pesia- 
dała już w r. 1935 wojskowe aparaty 
radarowe, zdolne do wykrywania $a- 
molotów na odległość 50 mil. Wkrótce 
aparat ten został udoskonalony; pro- 
mień jego działania w chwili wybuchu 


dziny į otoczenia, wojny powiększył się do 150 mil, a 
Rozpoznanie aylilisu pierwotnego i|precyzja aparatu była tak doskonala, 
alekiedy wtórnego może być przepro- |ż% na ekranie można bylo. uchwycić 
wadzone natychmiastowo zapomocą | nawet pocisk artylerii przeciwłotziczej 
badania mikroskopowego, a po upły-| — co znakomicie przyczyniało się do 
wie kilku tygodni i za pomocą bada-| korygowania obstrzału nadzatujących 
aia krwi. Lekarz nie rczpocznie le- | samolotów. 
czenia przeciwkiłowego póki nie Prze | Wynalazek ten, szeroko zastosowa- 
pija niezbicie o tetnienu u chore- ny przez Anglosasów w lotnictwie, 
ASAIR marynaree i obronie brzegowej, zfid- 
W erze przedpenicylinowej rozpo-| komicie przyczynił się do przechyle- 
częcie leczenia przeciwkiłowego w | nia szali zwycięstwa na korzyść Alian: 
przypadku wątpliwym choroby prze-| tów. Jeżeli Anglia zdołała przetrwać 
sądzało «prawę o konieczności lecze-| furię nalotów niemieckiego lotnictwa, 
äia chorego w ciągu 14 — 2 lat i| uniknąć inwazji i wygrać bitwę 
wtrącało chorego w koósżmamie uczu: | Atlafityk, to niepoślednią w tym rolę 
cie niepewności co do przebytej przez | Odegrały aparaty radarowe, 


niego kiły. W erze leczenia kiły peni- 
cyliną, chory nie jest skazany na tak 
długotrwałe leczenie, 


| „Oko radiowe* 


Ultra-krótkie fale radiowe (poniżej 1 
cm), wysyłane przez nowoczesne apa- 
raty radarowe, zbliżone są do fal 

D | ©) T Y świetlnych, Aa mają jeszcze R? 
; od nich amplitudę (długość drgań 

Pa odpowiedział bez wahania, że fali). Zasada działania a jest 
stosuje tu daleko rożgałęzicną klasy: | więc podobna do procesu, który odby- 
likację: Tom oprawny w ekórę odda-| wą się w naszym oku: gdy przy po- 
je €lęoceniche usługi pezy ostrzeńiu | mocy iatarki oświetlimy w ciemności 
brzyłew, cienka brószura jest znako- jakiś przedmiot, promień światła öd- 
milym środkiem do przywrócemia rów. | bity przez ten przedmiot, wpada w na- 
eowagi. chwiejącemu się otólikowi, | sze oko i wywołuje na siatkówce jego 


i najlepiej koszty produkcji 


LLL GLL—>o>o>o—>oeooroboooeosare na 


wkrótce prawo obywatelstwa w Anglit, 
a obecnie na całym Świecie. 


O powszechności zastosowania ras 
daru do celów wojennych świadczą 
aparatów 
radarowych w Ameryce od roku 1940 
do lipca 1945 r., które wynosiły łącze 
nie 2.700 milionów dolarów. Obecnie 
istnieją w Ameryce liczne laboratoria 
radarowe, które opracowują dalsze 
ulepszenia w tej dziedzinie. 


Radar w pracy pokojowej 


W czasie ubiegłej wojny radar spełe 
nił znakomicie swoją rolę, dzięki te- 
mu, że udało się do końca utrzymać 
ten wynalazek w tajemnicy. Jednakże 
w końcowej fazie wojny Niemcy co- 
raz częściej stosowali Środki skutecz- 
nie paraliżujące dzialanie radaru, Jest 
wobec tego wątpliwe, by stosowanie 
radaru do celów wojskowych odegra- 
ło w przyszłości tak wybitną rolę. Na- 
tomiast ogromne możliwości otwierą* 
ją się w zastosowaniu radaru w pracy 
pokojowej. 


Szczególnie w nawigacji żeglugo= 
wej i lotniczej radar stanowi praw- 
dziwy przewrót. Dzięki tej aparaturze 
samoloty mogą dziś nieomylnie roz- 
poznawać drogę i lądować ra lotnie 
skąch niezależnie od stanu pogody i 
widzialności. Statki zaopatrzone w ra- 
dar mogą, nie zmniejszając szybkości 
w nocy i w mgle, uniknąć z łatwością 
zderzenia z innym statkiem, z górą lo» 
cową czy inną przeszkodą -nawigae 
cyjną. 

Toteż radar, wydostawszy się raz £ 
tajnych archiwów wojskowych, roz- 
począł swój tryumłalny pochód prżez 
wsżystkie kraje Świata i prawdopódobe 
nie zapatruje wkrótce wszechwładnie 
na liniach komunikacyjnych w powie- 
trzu, na morzu i na lądzie. W Polsce 
aparat radarowy zostął niedawno ża 
instalowany na m/s „Batorym“, ma gą 
poza tym żaglowiec szkolny „Dar Poe 
morza“ oraz O.R.P. „Błyskawica", 


ST. MIODUSZEWSKI 


SZACHY 


ZADANIE NR 59 
Pozycja z partii Dr. Alechin — Reg 
hevsky granej.. (Mieisce i datę tej 
partii — podamy przy rotwisran'v)..._ 


ciężkim tomem można ekutecznie od- 
pierać napaść przeciwnika, a atlas o 
szerokich stronicach, może doskonale 
zastąpić etłuczone czyby. 


* 


— Po czym można odróżnić starą | promieni radarowych, które, 


kurę od młodej? 


obraz. 


Podobnie działa ekran radarowy, 
który jest — mówiąc „po laicku* — 
czymś w rodzaju aies M oka“. 
Radar wysyła w pewnym określonym 
snop  ultra-krótkich 
odbite 
przez napotkany po drodze przediniot, 


kierunku wąski 


chwyta następnie na ekran, tworząc 
|przybliżony obraz odległego o dzie- 
siątki i setki kilometrów przedmiotu. 


8. BENT. Obraz ten eo prawda jest bezbarwny 
* i mglisty, nie daje dokładnej sylwetki 

: okrętu lub samolotu į do rozpoznania 

— Wiesz co, Jadziu. Wczoraj zagad | go potrzeba pewnej wprawy. Bardzo 
ng? mnie doktór { prosił, bym mu stę | dokładnie zarysowują się natomiast 
pozwoliła pocałować.. Co za bezczel, | linie brzegu i konfiguracje terenu, na 
ność. których tle jak na mapie widoczne są 


— I cóż mu na to odpowiedzia. | jasne plamki zabudowań tereny. 
tas? Lecące samoloty lub poruszające się 


— Pó zębach... 
— Przecież kury nie mają zębów... 


— W Hamlecie — - . 3 i y i- 
guta — SAAE O A, 4 ai” co zawsze w takim wypadku JB det c ze A 
mł ; plamek. Jeszcze łatwiejszym do rozpo- 


LON CHANEY W SZKOLE 


Na lekcji historii profesor miał wy 
kład o królu angielskim Edwardzie 
VI. Ucząc peszanowania dla wyższej 
władzy, zwrócił się z zapytaniem do 
Chaney'a: 

— Bo cóż może być wyższego od 
króla? 

— As — odparł bez namysłu póź- 
niejszy świetny artysta filmowy. 


OCENA WARTOŚCI KSIĄŻEK 


Młoda panienka pytała kiedyś 
MARKA TWAINA, jaką wartość 
przypisuje książkom. Świetny humo- 


Humor zagraniczny . 


— A on co zrobił? 
— To, co zawsze robil. 


+* 


znania obiektem jest — płynący po mo- 
rzu okręt. 


Owe „oko radiowe“ radaru ma lg 

ż wieloma względami wyższość na 
— I wy nie wstydzłcie elę żebrać, | okiem ludzkim. Będąc same niewi- 
teki zdrów | tęgi? dzialne, fale radarowe „widzą“ w no- 
— Ja właśnie zbłeram pieniądze aa | cy", w mgle i deszczu na wielką od- 
odtłuszczającą kurację. ległość. Zwykłe zamaskowanie obiek- 
tów wojskowych. iub rozciągnięta zà- 

W PRACOWNI RZEŹBIARZA słona dymna nie oszuka oka radaru. 


— Mistrzu w jaki sposób tworzy 3 
sią takie arcydzieła? Z dokładnością 


— O to bardzo proste! Bierze elę | do 1/1.000 mikrosekundy 


kawał marmuru i odrębuje się wszy: 
Poża tym radar nie tylko wykrywa 
CRFS bra odległe przedmioty, lecz określa rów- 
nież ich odległość i to z dokładnością 
do kilku metrów. Dzieje się to przy 
pomocy bardzo precyzyjnych przyrzą- 
dów. które mierzą czas od chwili wy- 
siania wiązki promieni radarowych do 
chwili otrzymania obrazu na ekranie z 
dokładnością do milionowych ułamków 
sekundy cżyli PRA nt bi mikrosekun- 
dy. Znając szybkość rozchodzenia się 
fal radiowych, możemy dzięki temu z 
łatwością obliczyć odległość obiektu 
w.dziafego na ćkranie radarowym. 


Dalszym udoskonaleniem radaru by- 
ło skonstruowanie aparatu, który auto- 
matycznie wysyła sygnał rozpozńaw- 
czy, widoczny na ekranie, z chwilą, 
gdy promienie radarowe padną ra 
własny okręt lub samolot, wyposażo- 
ny w ten aparat. Pozwoliło to rozpo- 
znawać każdy nadlatujący samolot lub 
napctkany na morzu okręt — kto n.e 
miał tego aparatu, był wrogiem. Obec- 
nie nawet czołgi i samochody są za- 
opatrzone w te pomysłowe aparaciki 
zwśn: LFF. - 


Nazwa radaru utarła się początkowo 
w Marynarce Amerykańskiej od po- 


— Jack! Proszę cię, powstrzymaj się, bo spowodujesz międży- czątkowych liter używanego.tam przed 


narodowy konflikt... 


tym terminu: „Radio Detection and 
(„Collier's*) | Ranging“, Skrót ten zdobył sobie 


Białe dwoma posunięciami zmusiły 
cząame do kapitulacji. Jak? 


Kcntrola diagramu: Białe: Kot, 
Hh2, Wa8, Wil, Gc$, p:b6, bå, g2 
h3 (9), Czarne: Kc8, Hg6, Wd2, We5, 
Sb8, p: b?, c6, f6, g7, h6 (10). 


PARTIA ANGIELSKA 


grana w II rundzie turnieju 
o mistrzostwo świata w Hadze 


Białe — P. KERES 
Czarne — W. W, SMYSŁOW 


1. c4, Sî6, 2. Sf3, c6, 3. Sc3, d5, %* 
e3, g6. (jesteśmy w orbicię „obrony 
Schlechtera') S. d4, Gg7, 6. c:d$, S:d5, 
7Ł Gc4, 0-0 8. 0-0, bô. (lepsze być mo- 
że 8... Sc719... Ge6, by zneutralizować 
działanie silnego Gc4) 9. Hb3, S:c3, 
10. b:c3, (białe utrzymały przewagę 
debiutową; stoją nieco «ewobodnie;) 
(Ga6. 11. Ga3, G:c4, 12. H:c4, (Gońca 


ważnę trudności: straciły trochę CZde 
su, punkty cô i e? słabe, centrum w 
rękach białych) We8, 13, e4; b5, (wą: 
tpliwa próba kontrgry, ale lepszych 
posunięć czarnych nie widać) 14 
HbS, Sd?, 15. c4, WDS, (należało eprów 
bować 15. ©5 z niejasnymi powikłae 
niarni) 16. Wa-dt, Ha5, 17, c5! b4, 18 
Gb2, est (Gruby błąd, po którym paru 
tia czarnych zaraz się rozsypuje; kow 
nieczne było Hb5, wraz z a7-a5-a4 — 
i jeżeli Sg5 to e7 — e6 z możliwą je- 
szcze do utrzymania pozycją) 19. Sg5] 
We7 (jeżeli 19. W18 to 20 Hh3, hê = 
20. SI6? 21. d:e5-21 Sf3I Wb — d8! 22. 
d:e5, $:c5, 23.5d4! H:a2. 24.Ga1 z groż 
bą S:c6, albo ew. e5-e6 ze zwycięską 
pozycją białych) 20. f4! (zakończenie 
prowadzi Keres w wielkim stylu 
swych „młodych* lat! Ofiara 2 pio» 
nów jest w 100 procentach poprawna) 
e:d4, 21. t5l S:c5 (czarne z rozpaczy 
pożerają wszystko) 22. Hh3, h5 (albo 
22. h6, 23. f6, G:f6. 24. W:t6, h:g5, 25. 
G:d4 z groźbami w rodzaju W:g6+-11 
(albo W:c6) 23. 16. Gh6, 24. 1:67, G:g3, 
25. Hi3, (6, 26, G: d4, Sdz, 27. h4! 1 
czarne poddają się (po 27. G:h4, 28. 
Hh3 zdobywają białe jeszcze figurę). 
Pogromowa partial p 


czarne wymieniły, mają jednak pos o 


Jan Nepomucen Miller 


ROBOTNIK ` 


Ziemia bez Boga 


Koppel Holzman ~ Ziemia bez Boga. Tom I i M — Wrocław 1947 r. 


Tak, b. > ka. uoe kowo hitlerowskiej — ma swoją nie- 
mówi okładkowy artykuł wstę-| odpartą wymowę dokumentu i 
pny: „to nie jest jeszcze jednaj relacji nie wymyślonej zgoła i 
p > SEA Rp niczym nie okraszonej. 

rzyzn uszę, że 

najbardziej renomowane i = Pra ray podró K T sej 
gradzane rzekome arcydzieła | >an ch uas ah > kie. 
naszej współczesnej literatury, | Tow zejch ea mae pi PE” 
dawkować zwykłem sobie ra-| omi E ROEY OA 
czej homeopatycznie, odkłada- Annai, AN A 
jąc je na chwilę stosowną i go-|; 3, gi ak z. 
dziwą, do tej książki zasiadłem Earann paee = TR 
bez zbytniego przekonania o] P PAA O ONASA E Or EmU 
godz. 9 wieczór, ocknąłem się narastająca groza sytucji nie po 
zaś z tej straszliwej i pasjonu- zostawia d pasi sj złu- 
jącej lektury, gdy światło dzien ORO RZA, 

ne zalało mroczny pokój. Tu nie ma bohaterskich pow- 

Książka ta nie jest bynaj-|stańców getta warszawskiego, 
mniej arcydziełem literackim— | ani tragicznych zmagań konspi 
i nie te ambicje zgoła przyświe-| racyjnego podziemia z najeźdź- 
cały jej autorowi, choć wbrew | cą, jak w każdym niemal obra- 
samounicestwieniu się literac-| Zię życia z tych czasów. Żaden 
kiemu autora na wstępie, nie-|najbledszy nawet promień nie 
podobna tej książce odmówić | uskrzydla nadziei tej gromady 


Ten właśnie brak jakiegokol-| bliczu wspólnej zagłady prowa- 
wiek wsparcia moralnego dla| dzą do wzajemnego wyniszcza- 
tego środowiska skazanego na | nia się, by kosztem życia wydzie 
zagładę, czyni z tego, oddzielo- | dziczonych uprzewilejowani mo 
nego od świata, zapadłego w ni-| gli przedłużyć swe żałosne ist- 
cość miasteczka „ziemię bez Bo-| nienie jeszcze o trzy dni próż- 
ga“, bez prawa, bez żadnych |nej i dareranej męki. 
trwałych powiązań, które w czło Attor, jako bezpośredni u- 
wieku gruntują poczucie jedni| czestnik, widz i aktor opisane- 
społecznej, go przez siekie dantejskiego wi- 

Ostatnią zrywającą się w tym! dowiska, nie bez najgiębszej 
arkąnie zagłady, nicią  więzi| słuszności przeciwstawia swoją, 
społecznej są związki krwi, mi-|nieskłąmaną i niewymyśloną 
łcść rodzinna, prześw.etlająca | relację fikcjom literackim, skar 
czasem smugą swego promie- | żąc się na niemoc swero słowa i 
nia dno tej dantejskiej męki. ubóstwo wyrazu. Niechże po- 

Wprawdzie autor prz:dsta- | Ciechą dla niego będzie, że i naj 
iwi dorywczo wątłe nici poro-| więksi w chwilach prawdziwie 
zumienia, wyręsi i współezu-| Wielkich przeżywają ten sam 


KOLUMN ANTERIOR; 


cia wiążące przelotnie społe- | tragiczny niedosyt, tę samą | 


czeństwo polskie z żydowskim, | Tycz istnienia. 
odsłoni przygodnie iskrę czy 
ślad ludzkich uczuć, 

żołnierzu niemieckim 


LLL] 


Jan Sztaudynger 


Chyba za tez firanka... 


Nad fotografią przyjaciela .4 poety Adama Dolina 
(Adama Goldwassera) zamordowanego w getcie przeą 
Niemców. 


Chyba za łez firanką opisać potrafię 

Tę cudem ocaloną jego fotografię. 

Siedzi z matką, w jej rękę wpatrzony, jak w róży 
Paczek na wpół rozwity, i przyszłość jej wróży, 
A ona uśmiechnięta nikle, jak Gioconda, 
Wzajemnie w jego rękę ciekzwie zagląda, 
Palcem po liniach losu wedząc, jak Hekate, 

I tak siedzą ku sobie schyleni red światem 

I za światem zarazem, lecz wiedzą nie dużo, 
Kiedy sobie wzajemnie z rąk nieszczęsnych wróżą, 
Bo nie schodzą uśmiechy z ich ust! Wiedzą mało, 
Są szczęśliwi, bo grozą ku nim nie powiało, 

A ta ich beztroska... 

Taka nieludzka i taka—nieboska, 

Taka razem ironii pełna i przeznaczeń, 


Uśmiecha się ich usty i zarazem płacze. 
mr. 


nawet wi Sarśa Serko shes 


również wcale poważnej warto- straceńców. 


ści artystycznej. 

Straszliwa jednak i naga wy- 
mowa faktów, spiętrzonych w 
całości, wstrząsającego do głębi 
duszy obrazu, który przedsta- 
wia zagładę Żydów na terenie. 
Borysławia — ten drobny sto- 
sunkowo ułamek gehenny, ogó- 
łu Żydostwa w czasie okupacji 


LJ 

Zja 

W połowie marca odbył się w Do: 
brzyszu pod Pragą zjazd młodych pi* 
6arBy czeskich, ca którym przedysku, 
towano zasadnicze problemy ideowo- 
artystyczne młodego pc -lenia literac 
kiego Czech oraz zasady nowej poli- 
*tyki kulturalnej, stanowiące konse- 
kwencję j realizacją przemian we- 
wnętrznych, jakie zaszły w Czechosło 
wach 


Zasadniczo zjazd w Dobrzyszu nie 
zuiierzął w kieruńku zacierania į ni 
waiowanią różnic światopoglądow; ch 
pomiądzy pojedyńczymi zespołami pi_ 
sarzy, których dotychczas było kika. 
*Tendencją zjazdu było znalezienie 
punktów wspólnych, które przy za- 
chowaniu różnić istniejących pozwo- 
lityby na wspóine okreśienie podsta- 
wowych celów młodej lteratury cze- 
skiej i zapewniły przynajmniej wiel- 
kiemu jej odłamowi wspólność dzia- 
dama. Rzecz prosta, że probieżem 

Końcowa  dekłaracja uchwalona 
przez zjazd wskazuje, że uczestnicy 
jego znaleźli drogę do wzajemnego 
porozumienia. Zadeklarowali oni twór 
czą współpracę w dziele budowania 
porządku socjalistycznego w kraju, u- 
etalając w tym zakresie pewien pro- 
gram ogóiny, który pozwala na współ 
pracę ze sobą ludzi į kierunków róż- 
niących się między sobą poważcie, i 
to nie tylko kierunków marksistow- 
skich skoro solidarność z uchwałami 
zjazdu zgłosiła także grupa literacka 
młodych katolików, skoro w tym po- 
rozumieniu poważną rolę odegrał poe- 
ta Kamil Bednarz, klórego liryka ko- 
rzeniami swymi tkwi w epirytualiżmie 
i metafisyce. Deklaracja młodych pi- 
6arzy czeskich mówi nam. że posta- 
wili oni sobie za cel walkę o nowego 
człowieka, o jego nowy stosunek do 
pracy į do świata walkę o lepsrą 
przyszłość ludzkości bez zakłamania 
1 fałszu. 

Naczełną troską młodych pisarzy 
były eprawy planowania i przyszłości 
kultury narodowej, W tej dziedzinie 
uczestnicy zjazdu wypowiedzieli się 


| 


Kontrastuje ze sobą tylko 
nieskrępowana niczym, bezkar- 
na, nieosłonięta żadnym obłud- 
nym frazesem przemoc i kier- 
ność ofiary, w której z dnia na 
dzień utrwala się świadomość 
nieuchronności, dokonywające- 
o się z żelazną konsekwencją 
CSU. 


zd młodych pisarzy czeskich 


obszerrie nie tylko w referatąch i dy- 
skusjąch, ale również w uchwaleniu 
szeregu rezolucj, domagających 6:3 
uregulowania spraw kulturalnych na 
nowych zasadach, które zapewniają 
należytą linię polityki kulturalnej w 
państwie i stwarzają zaporę przeciw 
przenikaniu do rąk konsumenta rze- 
czy beżwartościowych i szkodliwych. 

W dążeniu do ząbewoienia obie 
należytego udziału w życiu kultural- 


nym kraju į należytej pozycji w ra- 
mach organizacji życia literackiego. 
pisarze czescy n'e zapominali, żę mło- 
dość nie stanowi przywileju, który o- 
twiera wszystkie bramy, lecz że ra- 
czej nakłada obowiązki ; odpowie- 
dzialcość. W tym duchu pragną sta- 
nąć do pracy, legitymując się w niej 
nie wiekiem, lecz tym, co zdziałali, 
łub zdziałać zamierzają. 

Organem wykonawczym planów i 
zamierzeń młodej literatury czeskiej 
ma stać się sekcja młodych pisarzy 
przy Syndykacie Pisarzy Czeskich, 
której powołanie do życia uchwalił 
zjazd, a organami, w których młodzi 
literaci mogliby się wszechstronnie i 
w pełni wypowiedzieć, tygodnik lite_ 
racko-społeczny oraz miesięcznik kry- 
tyczno-literacki. 

Wszystko to pozwalą przypuszczać, 
że żywszy niż u nas czeski ruch lite- 
racki młodych wszedł w nową fazę, 
że przybrał formy, które pozwolą mu 
działać skuteczniej 1 wypowiadać się 
szerzej. Nie będzie chyba  przesa- 
dy, jeśli powiemy, że siłą młodego 
ruchu Pterackiego w Czechach leży 
w tym, że jest zróżnicowany | świato- 
poglądowo i artystycznie. Świadczy to 
o jego żywotności i pozwala podej- 
mować próby zesnalanią wysiłków, U 
nas jest pod tym względem o tyle go_ 
rzej, że młodzi najczęściej nie bardzo 
wiedzą czego chcą, ą na płaszczyźnie 
poszukiwania nieznanych celów łą- 
czyć się jest dosyć trudno. Warto 
by może pomyśleć o większym zbli- 
wa naszej młodej literatury z cze- 
ską. 

ZDZISŁAW HIEROWSKI 


, wprzę- 
gniętym przemocą w tryby hi- 
tlerowskiej maszyny, lecz nie 
są to w tyra straszliwym obvs= 
zie zawiązki jakiegoś życia ne- 
wego, raczej szczątki śladów ja- 
kiegoś zatartego, przez ton cy- 
klon dziejowy, ongiś luczeięzo 
poczucia. 

Obrazy piekła dantejskiego 
ovromienione są mimo wszyst- 
ko interwencją sprawiedliwych 
w założeniu autora wyroków 
boskich, które ustosunkowują 
karę do występku. W „Ziemi 
bez Boga“ autor vrzedstawią 
karę niezawinjoną, mękę bez- 
przyczynową, beżkirnóśś pano- 
szącego się zła w apokaliptycz- 


4 
cz 


nej wizji ginącego i rozprzęga- | 


jącego się w nicość świata. 

W tym miejscu i o te właśnie 
perspektywiczne i przyszłościo- 
we założenia należałoby zapew- 
né stoczyć z autorem tej wstrzą- 
sającej książki polemikę zasad- 
niczą. Możnaby zapęwne auto- 
rowi zarzucić (zreszte powicóć 
nie jest jeszcze skończona) brak 
tych ram, które ten skrawek 
życia wiążą z całością dookolne- 
go świata i zdołałyby uprzyczy- 
nowić rzeczy i sprawy pozornie 
bezprzyczynowe i bózsensów- 
ne. 

Możeby obraz tej nocy oku- 
pacyjnej nie wypadł tak bezpro 
miennie, możeby nagi bezsens 
skazanego na zagładę istnienia 
dał się ująć w jakiś zarys dają- 
copo się zracjonalizować kształ- 
u. 

Odkładając na inne miejsce 
rozmowę z autorem „Ziemi bez 
Boga“, na wskazanć tematy, 
cheiałbym zamanifestować tu- 
taj pojawienie się tego pulsu- 
jącego najgłębszą prawdą ży- 
clową dokumentu dziejowego, 
który, na drobnym skrawku 
przeżyć małopolskiego miastecz 
ka z lat 1941—43, przedstawia 
grozę i tragizm zagłady milio- 
nowych oftar hitlerowskiego sa 
dyzmu i okrucieństwa. 

Na szczególną uwagę zasłu- 
guje w tej książce obraz zróżni- 
czkowania społecznego ludności 
zydowskiej i potworne skutki 
moralne istnienia tych przeci- 
wieństw klasowych, które w o- 


Molier znewu triumfuje 
na scenach paryskich 


czasów Ludwika XIV, gdyż on 
sam nie pozwoliłby aa jego wysta- 
wienie. Słynny aktor Karol Dullin, 
wyreżyserował po mistrzowsku 
„Skąpca“, w którym grał rolę ty- 


W powojennym teatrze francu- 
skira zarysowuje się bardzo wyraź- 
nie zwrot do repertuaru klasycz- 
nego, operującego zagadnieniami 
wielkimi w swojej prostocie. Obec- 
ny sezon teatralny w Paryżu jest! tułową. 
wielkim triumfem Moliera. Je-| Najbardziej bodajże twórczy, pe 
dnym ze źródeł wzmożonego Zain- | łen niespodzianek, aktor i reżyser 
teresowania genialnym komediopi- paryski Jan Ludwik Barrault, gło- 


| sarzam XVII w. jest niewątpli- ény odtwórca „Hamleta“, stworzył 


en O O 


r O O 


wie przypadająca na miesiąc luty niedawno kapitalną sylwetkę Mo- 
br. 275 rocznica jego śmierci. 
Przeće wszystkim jędnak należy|j Księżniczce Elidy* Moliera. Ten 
brać pod uwagę wiecznie ŻYWĄ | mało znamy, dość konwecjonalny 
aktualność jego dzieł, która znaj-| komedio - balet napisany był przez 
duje wyjątkowo silny oddźwięk W| autora na zamówienie Ludwika 
psychice dzisiejszego, zmęczonego | XTV-go w celu uświetnienia łańcu= 
wojną, pokolenia. fana festynów, znanych w historii 
„Chory z urojenia“, „Skąpiec'”;|pod nazwą „Rozkosze zaczarowa- 
„Świętoszek czy „Mizantrop* —|vej, wyspy” i zwią anych z odda- 
l niem do dyspozycji króla pałacu i 
ogrodów  wersalskich. Obecnie 

Barrault wystawił w Teatrze Ma- 

rigny „Amfitriona“, komedię, któ- 

rej temat poza Molierem, zachęcił 

także Plauta, Terencjusza, Camo- 

ensa i Giraudoux. Reżyser nie za- 

pomniał o poszanowaniu, należ- 

nym tradycji i przestudiował pil- 

nie w archiwach paryskich kolek- 

cję szkiców rysunkowych i foto- 

grafii, związanych z historią przęd 

stawień „Amfitriona“ na prze- 

strzeni stułeci. Praca ta nie odwio- 

dła go jednak od wystąpienia z 

wania w stosunku do nich najnow- | wielu inowacjami. Zachwycony fọ- 
szych zdabyezy techniki scenicz- | ćrycznością tej lekkiej komedii, 
nej. A więc Paryż śmieje się, wzru- | postanowił stworzyć barwne, ki- 
sza i szczerze podziwia zarówno | piące życiem widowisko w stylu 
starego mistrza, jak i młodych, | świetnych festiwałów z czasów 
eksperymentujących na jego dzie-| Króla — Słońca. Nowoczesna, `u- 
łach reżyserów. | doskonalona aparatura sceńiczna 
„Mizantrop“, jak również i dow-| pozwoliła mu grać bez licznych 
cipna satyrą „Uczone Białogłowy* | przerw, osłabiających napięcie wi- 
doczekały się w obecnym sezonie | downi. 


EP Sztuka, zwana „szkołą ate- 


izmu*, jest najmniej popularnym 
dziełem Moliera. Długie, gwałtowe 
ne tyrady bohatera, śmiałość re- 
plik służącego Sgauarela, żartobli- 
wego obrońcy postulatów religii i 
moralności, niewierszowana for- 
ma, która wedle opinii dawnych 
czasów nie przystoi poważnej ko- 
medii — wszystko to sprawiło, iż 
„Don Juan“ olsuwany był uparcie 


wystawionej przez siebie! przez lata całe poza nawias roz- 
wrz dg "2 | ważań repertuarowych. Jouvet zde 


bywa się na odwagę  skruszenia 
mrrów niechęci, wyrosłych doko- 
ła tej rewolucyjnej dziedziny twór- 
czości Moliera, której w śmiałości 
dorówna dopiero  Beaumarchais, 
pisarz o 150 lat póź” -jszy. Spotka- 
nie twórczego reżysera Jouveta I 
świetnego dekoratora. Bemarda £ 
pisarzem tej miary, co Molier, mu- 
siało wypaść interesująco, Choć 
gwałiowność bohatera sztuki, ra- 
cjonalisty, opętanego swą „idée fie 
xe“ i wypowiadającego walkę po- 
tęgom ducha i mocom nadprzy:o= 
dzonym, nie leży w stylu gry Jour 
veta, który reprczentuje zazwyczaj 
chłód i wstrzemięźliwość gestu i 
mimiki, jednak postać molierów- 
skiego buntownika wypadła w jè% 
gó interpretacji wspaniałe, 

Publiczność i recenzenci parye 
scy zwracją na cykl przedstawień 
| Moliera wielką uwagę. Śledżą ont 
bacznie drogi myślowe, które każ 
Jouvetowi czy Barrauitowi Sięga 
do lamusa klasycznych komedií, 
zastanawiają się nad ideą przewo- 
dnią najnowszych inscenizacji ł 
ponownie odkrywają wielkość i 
wieczną aktualność pisarza z XVII 
wieku. 


to ludzie, których spotkać można 
nie tylko w każdym miasteczku 
Francji, ale pod każdą szerokością 
geograficzną i w każdej epoce. 
Twórczość Moliera jest kosmopo- 
lityczna i zwycięska wobec ni- 
szczycielskiej potęgi czasu. Śmieeh 
jego jest gromki i szczery, zarażli- 
wy i dobroczynny. Í potrzebę ta- 
kiego właśnie śmiechu odczuwa 
dzisiejszy widz teatralny. Insceni- 
zatorzy francuscy nię umieją się 
oprzeć pokusie dokonania efzkro- 
wnych zabiegów odmładzających 
dwóch krańcowo różnych insce- 
nizacji. Spektakle te wywołują 
sprzeczne oceny i dają publiczno- 
ści możność przeprowadzenia cie- 
kawych porównań, 

Teatr „Palais de Chaillot“ wy- 
stawił „Świętoszka”, sztukę, która 
dapiero po licznych zmianach w 
tekście i po retuszu najdrażliw= 
szych momentów, w wiele łat po 
uważanej za skandal premierze u+ 
zyskała niegdyś aprobatę władz. 
Podobno Napoleon, oklaskując ten 
utwór Moliera, wyraził zadowole- 


na komediach Moliera i zastoso- 
rue, że został on ocenzurowany za 


Inny wielki reżyser i aktor Lu- 
dwik Jouvet przypomniał publicz- 
ności paryskiej „Szkołę Żon*. 
Utwór ten, który zapoczątkował 
kiedyś we Frańcji nowy rodzaj 
dramatyczny — komedię obycza- 
jów i charakterów, wystawił Jou- 
vet w warunkach możliwie zbliżo- 
nych do tych, w jakich go uka- 
zał autor. Mamy tu do czynienia 
ze świadomym uwypukleniem pry- 


Apel Komisji 
Weryfikacyjnej ZZLP 


Komisja Weryfikacyjna Związku 
Zawodowego Literatów Polskich 
prosi wszystkie osoby, które mają 
jakiekolwiek informacje czy materias 
ły, dotyczące wydawanej podczas 0- 
kupacji „Biblioteki Polskiej" albo jej 
współpracowników, o przesłanie po= 
mitywizmu kompozycji. siadanych informacji do Zarządu 

Najświeższym sukcesem scen | Głównego Zw. Zaw. Literatów Pol« 
paryskich jest „Don Juan“ w reży- |skich — Warszawa ul. Śniadeckich 
serii tegoż Jouveta w teatrze „At- 10 (dła Komisji Weryfikacyjnej). 


O RW OO O OE AE OE Ci Z RZE ZR R RZA ZADZ NA 
Działalność pisarzy 


na Dolnym 


Trudno w tej chwili pisać o dzia- 
łalności tej nielicznej garstki pisa- 
rzy, których los rzucił na teren Dol- 
nego Śląska, trudno wysuwać jakieś 
daleko idące wnioski z pracy już do- 
konanej, ile że nie wiado'a0, czy wła 
ściwie postąpili ci pracownicy pióra, 
że rzucili się od razu w wir roboty 
społecznej, zamiast zbożnie zasiąść 
przy biurkach i poświęcić się pracy 
twórczej. Może kiedyś, gdy nastą- 
pi całkowita stabilizacja i życie na 
Dolnym Śląsku zostanie ujęte w ja- 
kieś karby i normiy, można będzie 
mówić o całokształcie przeprowadza- 
nej tu pracy kulturalnej i ocenić wy- 
siłki tych kilku pisarzy, którzy po- 
stawili sobie za cel stworzenie na 
tych ugorach życia kulturalnego, ja- 
kiegoś ośrodka promieniowania. 

Trzeba przecież zdać sobie sprawę 
z wyjątkowo ciężkiej sytuacji, jaka 

, gdy zaczeli tu zjeżdżąć ze 
wszystkich stron Polski i ludzie pra- 
€y, i niebieskie ptaki, znęcone mo- 
żliwościami zdobycia w łatwy Spo- 
sób wielkiej fortuny. Przeważnie był 


fo element stojący na niskim pozio- 


Śląsku 


mie kulturalnym, przestedieńcy 7 
za Bugu, osadnicy rolni, dla których 
książka mogła nawet nie- it'nieć. 
Ciągnęli tutaj, bo im mówiono, że 
na zachodzie mogą dostać w bród 
ziemi ornej z inwentarzem żywym i 
martwym, ziemi, która czeka na 
nich, jak na prawych gospodarzy. I 
słusznie. Tę żiemię, leżącą odłogiem 
trzeba było zaludnić i zagospodaro- 
wać, po miastach znowu uruchomić 
fabryki | rozpalić piece hutnicue, aby 
dać świadectwo żywotności Narodu 
Polskiego i jego zdolnościom organi- 
zacyjnym. 

Gdy ziemia zaczęła dawać plony, 
gdy węgiel na wózkach wyjechał 
spod ziemi na światło dzienne, o'a- 
zało się, że aby scementować tę nie- 
zorganizowaną jeszcze gromadę przy- 
byszy, przerzucanych stopniowo na 
teren Dolnego Śląska, aby związać 
ją z Macierzą Polską, potrzeba two- 
rzywa kulturalnego. potrzeba książ- 
ki i słowa mówionego. 

Należy przyznać, że pisarze tu o- 
siedleni zrozumieli w lot i to w fa- 
zie początkowej, jak ważkim zagad- 


nieniem jest tworzenie wartości kul- 
turalnych na tych ziemiach i samo- 
rzutnie, improwizując nieraz, przy- 
stąpili do praey i poświęcili jej czas 
1 swe talenty. Wobec słabej chłonno- 
ści kulturalnej elementu tu napły- 
wającego, praca öd samego począt- 
ku była wyjątkowo ciężka i utrud- 
niona, bo trzeba było z elementarzem 
w ręku Iść w to społeczeństwo i u- 
czyć je przede wszystkim poznawa- 
nia liter, aby wychować sobie przy- 
szłych konsumentów literatury pięk- 
nej. Pisarze tutaj zamieszkali z ca- 
łym zapareiem i z '"iarnictwem 
rzadko spotykanym, oddali się tej 
pracy, zdając sobie zreszta sprawę, 
że aby dać podstawy życiu kultural- 
nemu, trzeba zacząć od oświaty. Pi- 
sarz mimo woli stawał się nauezy- 
cielem i wychowawcą, co może od- 
biegało nieraz od jego zamiłowań i 
upodobań, ale inaczej nie można 
było rozplanować tej obliczonej na 
dłuższą metę roboty, którą trzeba 
było wykonać we własnym zakresie 
i własnymi siłami, właśnie dlatego, 
aby wychować sobie na przyszłość 
odbiorców. 

Rolę niemałą w tej pracy odegrał 
Oddział Jeleniogórski Związku Za- 
wodowego Literatów Polskich, któ- 
ry zebrał w jedno skupisko organi- 


zacyjne rozproszonych po całym te- 
renie pisarzy, umożliwił im nawią- 
zanie ze sobą kontaktu celem wy- 
miany zdań ti ustalania programu 
działania w miarę potrzeby i zacho- 
dzących okoliczności. Oddziałowi Ję- 
leniogórskiemu ZZLP, dzięki rzeczo= 
wemu ustosunkowaniu się Związku 
Zawodowego Górników w Wałbrzy- 
chu, udało się zbliżyć bezpośrednio 
do górników Zagłębia Dolno = Ślą= 
skiego drogą organizowania odczy- 
tów i prelekcji z zakresu literatury. 
Nie było to zadanie łatwe, gdyż 
większość górników składa się z re- 
emigrantów z Belgii, Francji i West- 
falii, którzy nie mają żadnego wy- 
rcbienia literackiego, a m książką 
polską stykają się często po raz 
pierwszy w kraju. Trzeba było opra- 
cować tematy przystępne i bliskie 
psychice robotnika - górnika, w for- 
mie łatwo przyswajalaej i prostej. 
Pierwsza ekipa prelegentów w oso 
bach Jana Nepomucena Millera, Wa- 
cława Mrozowskiego i Edwarda Ko- 
zikowskiego rozpoczęła pracę, wy- 
głaszając prelekcje po świetlicach 
kopalnianych i hutniczych Wałbrzy- 
cha. Mówiono na temat literatury a 
twórczości, mówiono o powstawaniu 
powieści i tworzeniu wiersza, oma- 
wiano twórczość Mickiewicza, Sien- 


kiewicza, Orzeszkowej, Prusa, Ko- 
nopniekiej, Reymonta i powoli, krok 
ża krokiem, przełamywane lody pew- 
nej, uzasadnionej zresztą, nieufności 
pracownika fizycznego do pracowni- 
ka urnysłowego i po kilku miesią- 
each obcowania ze sobą, wyczuwa się 
wyraźnie, że jakieś różnice, jeśli na- 
wet były, uległy wygładzeniu, i na- 
stąpiło zbliżenie, które zatacza coraz 
szersze kręgi, Nie obywa się i bez 
dyskusji, która świadczy o przetra- 
wianiu przez audytorium podawane- 
go mu materiału, dyskusji zresztą 
niezwykle rzeczowej i istotnej. Duże 
nadzieje budzi młodzież górnicza, 
która choć wychowana na obczyź- 
nie i porozumiewająca się do nie- 
dawna językiem obcym, sięga po 
książkę polską i zaczyna z nią obco- 
wac. 

Prelekcje, z którymi przyszliśmy 
do świata pracy fizycznej, pobudza- 
ją do żywszego zainteresowania się 
książką, co łatwo sprawdzić na miej- 
scu po każdej prelekcji. Świetłice po 
siadają własne biblioteki i czytelnie 
izapotrzebowanie na książkę wzrasta 
z dnia na dzień. Miałem okrzję ro- 
zmawiania ze starymi górnikami i 
byłem mile zaskoczony znajomością 
twórczości autora „Quo vadis?" przez 
ludzi pracy wyjątkowo ciężkiej i nie 


usposabiającej do rozważań intelek= 
tualnych. Byłem głęboko wzruszo= 
ny, słysząc z ust młodzieży górniczej, 
słowa wdzięczności za naświetlenie 
„Lalki“ Prusa, za wyjaśnienie mo 
tywów, które kierują Wokulskim. 
Świadczyło to, że praca nie idzie ne 
marne, że nie trafia w próżnię, że 
daje konkretne wyniki, 

Poza górnikami nawiązano kontake 
ty z młodzieżą gimnazjalną i liceal- 
ną Wałbrzycha, z inwalidami wo- 
jennymi, rozmićszczonymi w Zakła- 
dzie Leczniczym Związku Inwalidów 
Wojennych w. Solicach Zdroju i 
wszędzie spotykano się z objawami 
zrozumienia i wdzięczności, które są 
bodźcem i zachętą do pracy. 

Należy podkreślić, że w aeh 
pierwszego kwartału 1948 roku zor- 
ganizowano 37 prelekcji na terenie 
Wałbrzycha, Solic Zdroju, Jeleniej 
Góry, Sobieszowa i Przesieki z udzia- 
łem 5 prelegentów. Praca, zapocząt- 
kowana z takim rozmachem, rozwi- 
ja się planowo i daje świadectwo ży- 
wotności tutejszego Oddziału Związ- 
ku Zawodowego Literatów Polskich, 
który znalazł wspólny język ze świa- 
tem procy fizycznej, zdobywając w 
tym świecie nie tylko odbiorców, «la 

«1 przyjaciół. 
EDWARD KOZIKOWSKI 
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ROBOTNIK 


Mieczysław Guranowski 


— No, kiedy jedziecie, towarzy- 


szu? 


Tym na pół żartobliwym pyta- 
codziennie 
Marciniak odpowia- 
te 
środy mijały jedna za drugą, a on 
nie wyjeżdżał. Jankowski miał sła- 
bość do tego „chłopca“, uważał go 
Pracowali w bła- 


niem Jankowski witał 
Marciniaka. 
dał: — „Pewnie w środę“, ale' 


niemal za syna. 
chowni od sześciu lat, nąrąił mu 
Justynę, a kiedy się pobrali uważał 
ich dom za swój. Samotnik, opry- 
skliwy dla innych, potrafił na Mar- 


ciniaka znaleźć dobre słowo i u- 


śmiech. 

— No, kiedy jedziesz, Władek? 
Tylko nie gadaj mi o tej środzie, 
bo ci powiem coś przyjemnego. 

Marciniak nie odpowiadał, po- 
grążony "w ponurych . myślach. 
Właśnie wyszli na dziedziniec, że- 
by odetchnąć świeżym  powie- 
trzem. Było słonecznie, kwietnio- 
we południe wyzłociło suchotnicze 
krzewy, bez już puścił pąki. 
` Marciniaka żarło sumienie, że 
tak odkładał wyjazd do Justyny. 
Naczytał się ostatnio o tej gruźli- 
cy i naprawdę obawiał się zoba- 
czyć żonę. 

— Możebyś pojechał na  czter- 
nastego, imieniny Justyny — rzucił 
Jankowski. 

' — Pojadę. 

Teraz już myślał bez przerwy o 
tym wyjeździe. Daleko, psiakrew, 
na Dolny Śląsk. Wyobrażał sobie 


Rozrywki 


NOWELA 


te podróż, jak na kraniec 
Przez cały czas wojny 
jednym miejscu, tylko 


gą Justyna się ucieszy. Imieniny. 
Sięgnął pamięcią o. parę 


pogoda, a tu robak 


smutek i załamało się ich 
Ach, Justyna, Justyna... 


urodzenie małego — to było na- 
prawdę święto. Pracowało się chę- 


żarze kotłów wydawała się dro- 
biazgiem, kiedy w domu oczekiwa- 
ła kobieta — młoda, ładna, pieści- 
wa i ten brzdąc, wyciągający rącz- 


Od roku Justyna 


jej Marciniak. Przychodziły listy, 
wiadomości o jakichś odmach, na- 
przód pełne nadziei wyzdrowienia, 


sze. Marciniak domyślał 


sty odpowiadał bezbarwnie, 
chciał jej niepokoić, 
źle, że gospodarstwo na opiece 
starej ciotki mocno niedomaga, że 
mały Feluś mizernieje. 

Wyjazd Justyny nastąpił „na si- 


umysłowe 


Pierwszy turniej zadaniowy (c. d.) 


(warunki uczestniczenia 


y w Nr. 73 z dnia 14.III b. r.) 


12. KRZYŻÓWKA 
` (xa rozw. 4 p.) 


Poziomo: 1) Brytwanna, patelnia. 
8, Siódmy dzień wypoczynku u Iz- 
raelitów. 11) Obraz święty. 12) Po- 
trójna złota korona papieska. 13) 
Córka Zeusa, 14) Olej skalny. 17) 
Przetwór mleczny. 18) Litera grecka 
(fonet.). 19) Krata do przesiewania 
piasku (wspak). 20) Przyimek. 21) 
Napój alkoholowy. 24) Symbol pier- 
wiastka chem. 25) Waćpan. 27) Peł- 
mi dowcipu, pocieszni. 30) Poczwa- 
ra, straszydło. 31) Rodzaj długiej 
ęhustki. 33) Wykrzyknik! 34) Rzeka 
w Rosji azjatyckiej. 37) Zaimek. 38) 
Drzewo z rodz. lipowatych. 40) Mia- 
ra. powierzchni: * 41) Rzeka* w Rosji. 
43) Część dachu. 44) Inączej „kipi“. 
45) Gładkość, połysk. 47) Ojczyzna 
Cdyseusza.' 49) Imię żeńskie. 50) 
Ćwierć beczki, mała beczułka. 

t Pionowo: 1) Okruchy skał zebra- 
ne w wielkiej ilości u podnóża góry: 
31) Część nogi. 2) Artysta dramaty- 
ezny. 32) Prawo 'Boskie w, Piśmie 
Św. zawarte. 3) Postać biblijna. 22) 
Zabieg medyczry. 42) Piwo angiel- 
skię. 4) Spółgłoska fonet. 23) Termin 
sportowy. 46) Oto, otóż! 5) Wykrzyk- 
nik! 28) Inicjały znakomitego rzeź- 
biarza polskiego (ok. 1447 — 1533). 
38) Otwarty wagon towarowy. 15) 


Należący do nagonki na zwierza. 16) 
Burza piorunowa. 6) Żelazo zawie- 
rające 0,5 — 2% węgla. 29) Symbol 


— Filipie! Zdaje się, że źle we- 


szliśmy.» 


11) 
(„Everybody's*) „ge, 


pierw. chem. proaktynu. 39) Stolica 
Ji gł port wysp Samoa. 7) Dwie sa- 
mogłoski. 25) Imię znanej niemiec- 
kiej śpiewaczki (wspak). 48) Dwie 
spółgłoski. 8) Rodzaj głosu. 26) Ku- 
kurydza; pszenica turecka (wspa!;). 
44) Jednostka dzielności prądu elek- 
trycznego. 9) Część cyrku. 35) Ro- 
dzaj łodzi. 10) Przyrząd do rozbija- 
nia murów. 36) Obszar ziemi, rozle- 
głość. („Enigma*, W-wa). 


13. SKOMPLIKOWANA 
KONIKÓWKA 


(za rozw. 3 p.) 


—— 


j 


RE 


Á 
w 


Poczynając, od oznaczonej kratki, 
ruchem konika szachowego objechać 
rysunek i odczytać 9 wyrazów pię- 
cioliterowych o podanym znaczergu, 
następnie wyrazy te ustawić w jed- 
ną kolumnę, której początkowe i 
końcowe litery dadzą rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: 1) Imię mę- 


skie. 2) Kajdany, pęta. 3) Tytoń naj- 


lichszego gatunku. 4) Milicjant, w 
wojsku tureckim. 5) Szplecznica, ro- 
ślina amer. z rodz. liliowatych. 6) 
Ptak z rzędu żórawiowatych. 7) Poł- 
zak, żyjątko galaretowate, żyjące w 
wodzie. 8) Mówca, krasomówca. 9) 
Myśl główna, rozwijana i opracowy- 
wana w danyni utworze. 


ROZWIĄZANIA 


zadań umieszczonych w Nr. 91 
z dn. 4.IV br. 

8. Rebusograf. Zapomina adresu. 

nie ma interesu (spinacz, tune- 

karta, dok, komar, meczet, nia- 

ruszt), 

9. Rebusik. Arabeska, 

10. Wprost i wspak. 

1) Anna. 2) Sos. 3) Bób. 

Zagadki: 1) Przesąd, 2) Litera 

3) Okoń, 


świata. 
siedział w 
powstanie 
wypędziło go na wieś. Swoją dro-| oboje. Czym to zarazić? 
była ukryta, jak kret w ziemi. Aż| wyszła z pokoju, 
zarazi. | ich samych. 

oderwana od| 


lat| przykro było to 

wstecz. Ktoby pomyślał, że ta ho-| Wyjechała na siłę, 
ża, śmiejąca się dziewczyna chora | domu, od niego.. Okropna była |ci tam jest?.. jak Feluś$?... 
jest na gruźlicę. Paskudna choro-| chwiła rozstania. 
ba. Rumieńce na twarzy, uśmiech, 
toczy, toczy | bec Jankowskiego, że jedzie czter- 
jak zdrowe drzewo. I z tej radości,! nastego kwietnia na imieniny Ju- 
z tego uśmiechu począł się wielki! styny, czuł się poniekąd uspokojo- 
życie.| ny. Jak się coś przedsięweźmie, to 


| 3e“, nie chciała opuszczać domu, 
| synka, ale lekarze mówili: 


zarazi | mu 


| 


Prezent 


Marciniak z pewną dozą egoiz- 
pomyślał, że ta naprawdę wy- | 


cały dom. Nie bardzo w to wierzyli | gląda na suchotnicę. Panna Stasia | 


mówić: 


Dziś, po ostatecznym obligu wo- 


| później lżej. Już myślami był przy 


tnie na tych dwoje i nawet męka w į kupić solenizantce. Mądrego i ład- 
| 
| 
| 


ki do taty. I wszystko się urwało. | darunkiem za urodzenie 
przebywa w|Jak jej ślicznie było, jak cudownie 
sanatorium. Od roku nie widział | harmonizowała z jej złotymi wło-| ja to czułam po tej ostatniej od- 
sami i modrymi oczami. W te; nis-i mie, 


stan żony był coraz gorszy. Na li-l bluzce. 
nie |miara! Jankowski powiedział: 
że mu jest „Mleczko dla Felusia się zsiadło*. 


Dwa lata ich pożycia i potem! Justynie. 


Choroba | za chwilę 


otulona pledem — | 
pozostawiwszy | 


— Opowiadaj, Właducha... jak 
jak wj 

blachowni?... 
Patrzał żonie w oczy  tkliwie, 


rozumiejąc, że jest dla niej całym 
światem. 
— Dostałem podwyżkę... Feluś? | 
Fe-luś? Zdrów jak ryba... i 
— No, to dzięki Bogu... tak się 
martwiłam... opowiądano tu, że 


Teraz, wracając do domu, oglą-| matka zaraziła gruźlicą dziecko i; 


dał wszystkie wystawy, coby 


to | męża... 


— Brednie.. Feluś zdrów jak 


nego. Bluzeczka niebieska wydawa | ryba — powtórzył niemal ze śmie- 
ła się piękna i nasuwała radosne | chem. A ja... widzisz przecie... Co 
wspomnienia. Pamięta jak dziś —jtam będziemy bajdurzyli o niesz- 


taka niebieska bluzeczka była po-; częściach. Grunt, 
Felusia. | wiedział, że będziesz zdrowa! 


że doktór po- 
— No, widzisz — zawołała — 


chociaż bolało chołerycznie. 


bieskiej bluzeczce poszli do Jan-| Będę zdrowa i niedługo zabierzesz 
kowskiego na poczęstunek, — i 0; mnie stąd. Tak się bardzo stękni- 


zostawiły ślady na 


Wszedł do sklepu i na miarę ob-:rzył Marciniak 
sługującej panienki kupił bez tar-|dziesz w Warszawie. 


gów niebieską bluzkę. 


od pewnego czasu coraz smutniej-| zgrozo! dwie piamy od wezbrane-; łam za tobą, za Felusiem... 
się, że! go pokarmu 
Toż było żartów co nie-! kła mgła. Przytulona do jego ra- 
— | mienia, łkała cicho. 


Twarz jej płonęła, oczy powle- 


— Nie płacz, głupia — powtó- 
niedługo bę- 


W Warszawie.. Boże! 


Teraz już co dzień kupował jakąś: śmiała się. Ja to wiedziałam. Po 


bagatelę i 
darów dła Justyny. Coś nie 
dołożył Jankowski. Czas się dłu- 
żył. 

A tymczasem w domu było 
zgnartwienie: Feluś chorowai. Nie 
wiadomo co, mizerniał, nie miał 
apetytu. Ciotka dawała ziółka, nie 
pomagało. Marciniak, wbrew jej 
ostrzeżeniom, że termometr robi 
chorobę, założył go pod poszkę 
dziecka. Niby nic, parę kresek — 
dzieci ponoć mają większą tempe- 
raturę, ale — do licha! co dzień te 
parę kresek. Poszedł do doktora... 

Co?! znów prześwietlanie, znów 
badanie krwi, to samo Co z tamtą. 
I straszliwy wyrok: dzięcko zara- 
żone gruźlicą! 

Wracał do domu, jak pijany. Jak 
się to mogło stać? Prawda, doktór 
kiedyś ostrzegał, żeby nie całowa- 
ła dziecka, ale kto powstrzyma 
matkę? Zresztą sam w to nie wie- 
rzył. Całowała go, pieściła, z jed- 
nej. znim łyżki jadła. Zaraziła: 
dziecko. SES N se 

— No — powiedział doktór — 
może to się jakoś uda zapobiec. 
Ale faktem jest, że się stało. Co 
będzie daiej? 

Urok wyiazdu do sanatorium 
przybladł. Co mowie Justynie? Czy 
może jej to powiedzieć? Dni pły- 
nęły w zgryzocie. Zwierzył się 
Jankowskiemu. 

— Nie wolno ci o tym wspom- 
nieć Justynie. 

Z tym wyjechał. Dwadzieścia 
godzin jazdy na korytarzu, między 
stosem waliz, pozbawiło go reszty 
sił. 
Pod koniec podróży mógł chwilkę 
wypocząć w przedziale. 


— To okropna choroba — mó- 


wiłą jakaś staruszka do drugiej —| Jest to ser o pełnej 


nie tylko, że gubi chorego, ale za- 
raża innych. Jurczak podobno za- 
razit żonę i dzieciaka... 


Był ranek, gdy przyjechał do 
Zambrowa. Na dworcu oczekiwał 
autobus, wysyłany z sanatorium. 
Zapełnił się wkrótce; ruszyli. Ser- 
pentyną wjeżdżali na górę. Mgła 
kładła się na doliny, słońce jak la- 
tarnia świeciło wśród oparów. Pa- 
sażerowie milczeli. Czasem rozle- 


pęczniała walizką od | tej odmie, co tak bolała cholerycz- | 
coś | nie, wiedziałam, że bądę zdrowa. 


Zobaczysz jak będzie nam dobrze. | 
Musimy koniecznie sprzedać łóż- | 
Ir i kupić otomanę — amerykan-: 

Zakasłała się, kropelka krwi za-| 
barwiła chustkę. j 

— Wiesz, śniło mi się, że Feluś | 
chorował na ząbki.. Powiedz na-| 
prawdę, zdrów? 

— Jak rybka, jak rybka — po- 
wtarzał bezbarwnie... 

Nagle zasłoniła twarz kołdrą i 
wyjrzała jednym. okiem, przymru- 
żając je filuternie. i ; 

— Właduchna, a co przywiozłeś 
żonie na imieniny? í 

Zerwał się i gorączkowo szukał 
w walizce. š 

— O, mój Boże — zawołała — 


į niebieska bluzka! 


Za chwilę przymierzała ją, za- 
czesując kokieteryjnie włosy, co w 
nieładzie, złocistą+falą opadły na. 


„poduszkę. ` 


W dodatku bolało go gardło. ! 


| denkiem i kamieniem, zostawić do na- | 


<=- Pamiętasz; *Właducha, tu na 
piersi były dwie białe plamy... Jak 
będę miała dziecko... 
— Pamiętam 
cicho Marciniak. 


SER Z KWAŚNEJ ŚMIETANY. W 
dwa litry młodej lecz gęstej śmietany 
wsypać do smaku soli i kmiaku, O: 
grzać śmietanę na piecu į gdy się zet 
nie, wlać do worka, wycienąć, nakryć 


odpowiedział 


stępnego dnia, aby serwatka odeszła. 
wartości szcze- 
gólnie dla dzieci, i 


| 
CIASTECZKA Z ANYŻU. Proporcja: | 
pół kg cukru, pół kg mąki pszennej, | 

| 


6 —8 jaj (jaja już coraz tańcze), 


|anyżu do smaku. Sposób przyrządza- | 


eia: jajka z cukrem należy ucierać 
pół godziny, następnie dodać mąkę i| 
anyż; żeby białko wyszło na wierzch, | 
wystawić na noc w chłodne miejsce i! 
rano piec. Jeśli anyżk; mają być wyż: 
sze, można dołożyć odrobinkę- prosz- 


gał się porywisty kaszcl chorych. ku do pieczenia. i 


Marciniak pogrążył się w myślach.. 
Ha, może to wszystko brednie! 
Dojeżdżali. 


Zdumiał go ogrom gmachu. Fa-; 


l 

DORSZ W SOSIE. ŚMIETANO: | 
WYM. — Proporcja na 4, osoby: 80 
dkg dorsza, 4 dkg masła, 3 dkg mąki 
10 dkg śmietany, 1 cebula 1 marchew, 


bryka suchotników — pomyślał — |P'etruszka, kawałek włoskiej kapusty, 


a wśród nich moja Justyna. 

Zanim wprowadzili go do cho- 
1ej, musiał się wylegitymować 
przed lekarzem. Był to starszy pan 
o przenikliwym spojrzeniu. Mar- 
ciniak nigdy. nie mógł sobie uprzy- 
tomnić, co lekarz do niego mówił. 
Stan poważny, to pamiętał — a 
później: w lewym płucu kawerna, 
płuco stwardniałe nadaje się tyl- 
ko do plastyki, prawe wielka 
kawerna, odma idzie słabo, bo zro- 
sty... 

Od tych obcych słów czuł zamęt 
w głowie. 

— Mogę zobaczyć 
spytał nieśmiało. 

— Naturalnie. Idź pan, ale ani 
słowa o jej groźnym stanie. 

Wszedł do pokoju. Justyna leżą- 
ła odwrócona, towarzyszka jej 
spała obok. 

— Władek! 

Zwarły się ramiona koło jego 
Poczuł znajomy zapach jej 
włosów i oddech, palący gorączką. 
Gdy ją wreszcie odsunął, przyjrzał 
się krytycznie. Do diabła! ktoby tu 
gadał o chorobie! 

Obudziła się towarzyszka. 

— Mój mąż, powiedziała dum- 
nie Justyna, a to panna Stasia... 

— Znam pana z opowiadań — 
roześmiała się. 


żonę? 


sól, 

Zdjąć ekórę z dorsza, wyjąć: ości, | 
osolić, Jarzyny pokrajać w paski 
wrzucić na rozgrzane masło, Tar 
dorsza na jarzyny, poddusić 20 minut | 
na wolnym ogniu, podprawić mąką, 
rozprowadzając ją w niewielkiej iloś- 
sci wody lub emaku z jarzyn, zagoto- 
wać, dodać śmietanę, wymieszać, 0o80- 
lić do emaku ; natychmiast podać, nie 
gotując już ze śmietaną. - 


PRAKTYCZNE RADY 


PLAMY NA MEBLACH doskonale 
czyszczą ię mieszaniną w równych 
proporcjach oliwy į epirytusu ekażo- 
nego. Lekko nacierać brudne części i 
przetrzeć na sucho, 

SZKLANKI aowo kupione, aby nie 
pękały, należy przed użyciem owinąć | 
sianem lub szmatkami, ustawić w zon: | 
dlu z zimną, mocno osoloną wodą i| 
postawić na ogaiu. Zestawić tuż przed 
zagotowaniem. Nie wyjmować, aż wo* 
da ostygnie. W ten sposób uodporai- | 
my szklanki na gorące płyny. i 

RĘCE ZNISZCZONE przy gospo: | 
darstwie, w których skórę głęboko | 
wdarł się brud, możemy doskonale 
oczyścić, myjąc je mąką kukurydzia* | 
ną, rozrobioną aa papkę z małą iloś- | 
cią wody. Po umyciu — w wilgotne 
jeszcze ręce wcieramy trochę glicery: | 
ay, 


A na świecie.. 


mo o 


Most na Bosforze (a ściśle nad zatoką zwaną Złotym Rogiem) 
pomiędzy Galatą i Stambułem, dwoma dzielnicami Konstanty- 
nopola, Wąska cieśnina Bosfor, zwężająca się miejscami do 600 

m., oddziela Europę od Azji, 


| A PYRA 


Widok na Hong - Kong z amerykańskiego lotniskowca „Valley 

Forge“, który przybył z wizytą do tego portu chińskiego, podoe 

bnie, jak i dwa krążowniki brytyjskie, widoczne na drugim pia» 
nie. (Foto SAP) 


W. kopalniach węgla Zagłębia Donieckiego górnicy zakładają 
naboje wybuchowe z elektrycznym lontem. Wybuch spowodo- 
wany jest przy pomocy iskry elektrycznej. Ścisłe przestrzeganie 
bezpieczeństwa pracy wyklucza nieszczęśliwe wypadki, które 
ma kopalniach radzieckich należą do bezpowróinej przeszłości, 


a WED NARZ RE | 


$. 7 ESIE IALA E M: y EA AR 

Nowoczesny kultywator kołowy Clifforda. Wykonuje on czyn- 

ności kopania, orania, grabienia oraz wprowadza do ziemi sztu* 

czny nwóz. Kultywator jest poruszany przez jednocylindrowy 
motor. (Foto SAP) 


Podczas gdy rodzice zwiedzają wystawę „Olipia* w: Londynie, 
ich dzieci, pod opieką specjalnych wychowawczyń, bawią się 
świetnie w Pawilonie Dziecięcym, 


